
W ojewództwo 'Ruskie w o b ec  rokoszu  
Z ebrzydow skiego.

m

Poglądy historyków na rokossl — Przyczyny rokoszu. — Sprawa pra­
ktyk z Austryą. — ijpadek zamiarów ligi. —  Program zawarty w ar­
tykułach Bełzkich. — Podstawa rokoszu. — Przewroty .polityczne na 
Węgrzech. —  Wpływ ich na wschodnie ziemie Ezpltej. — Niebezpie­
czeństwa od Wschodu. — Znaczenie małżeństwa z Konstancyą austrya- 

czką. — Opozycya Zebrzydowskiego.

Kokosz z lat 1606— 1609 pojmowano jako walkę przeciwko 
królowi, spowodowaną przez butę kilku możnowł-adców,ig2’, której 
■wprawdzie monarcha wyszedł zwycięsko, ale powaga' jego maje­
s tatu ąpsiała poniżoną'.] pogrzebaną. Wiele prawdy tkwiło w tym 
poglądzie, a jednakowoż jes t  on zbyt ciasnym, a jako taki nie 
zupełnie trafnym. W ypływ a^ze  źródeł rokoszowych ten pewnik, 
-j?e przeciwko Zygmuntowi III. wystąpili nie tylkojgnożni i to nicj~j 
którzy, ale cala więksżeśe szlachty, która uzyskawszy w eafsie 
-łiezkróiewiów przewagę w rządach, sprawowała je na swych sej­
mikach i śejmąiih i całej swej przewagi użyła przeciwko królowi; 

Pi nadto jak whyrTy dowodnie, i pomiędzy duchowieństwem byli 
s tronnicy rtikoszowi. Można ‘ też było uważać ten lgM® szlachty 
przęfciwko kimlowi, z powodyi, ta' szlachta stanowiąca 
czeństwo Ęzptej, podniosła w czasie owej walki hasło poprawy
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rządu za ruch społeczny w kierunku reformy państwowej. W yra­
zem takiego pojmowania dziejowego wypadku było dzieło Hen­
ryka' Schmittaj p. t. „Kokosz Zebrzydowskiego". I  poglądy tego 
historyka grzeszą ^jednostronnością, najpszód bowiem we tylko 
szlachta, alb jak to dowodnie się ąfiszekonamw. i król dążył także 
do reform, powtóre do istotniej rdformy szlachta nawet3 nie dążyła 
a raczej żądała izsujliowania i 'rozszerzenia swych stanowych 
przywilejów. K a ź  co bądź Schmiffl nagromadził tyle nowego ma- 
teryału G swem dziele, źle dostarczył niewątpliwych douffltów. i i  
W ziętyRRezeń w obronę rokosz był ruchem o szerszeni znaczeniu, 
aniżeli’nim  b y ła b S w a lk a  z malkontentami, za jaką go u\vaż,ano. 
Istotnie na Janie tej walki przeciwko królowi, jest tyle momentów 
ogólniejszej natury, Tyle rysów charakterystycznych z zakresu 
walki ó fa sad y ,  o kierunek rządów, zgfcriezawndni-d’szersze i ogól­
niejsze znaczenie nad,ac należy owemu ruchowi rokoszowemu za 
Zsgrnunts;, aiiiżęjli j e ’ nadawano w naszych dawuąi.ejsfyćli badaniach. 
Takiego też 'szerszego znaczenia dopatrywał się w rokoszu jAugust 
Sokołowski f tó s jg s B w  pracy swej „Przed rokoszem" przyczyny, 
któnb fakt wywołały, i wskazując! nąyjego styczne z równoczesnym 
ruchem w W ęgrzech .1) Jes t  też stanowcza iwżniea‘w.'.rezultatac]i 
badan Schniittąjjja Sokołowskiągó i podczas kiedy pferwsz\ usi- 
łujje wskazać’ wysokie ccleJjgŁ kiórych zmieszali rokoszanie, drugi 
w pracach sw y ch 2) wytykaj rokoszanom brak przewodniej myśli 
‘politycznejjlbRitó świadomości celu a zarazem potępianych, któi^y 
•poskęąsowaniem sirem równie niepolitycznym wywołali ruch dla 
Ezpltej szkodliwy, a dla zreformowania państwa zabójczy.

Z najogólniejszego stanowiska -badał rokosz jm.zonj historyk 
nasżego prawna, Aleksander Rembowski, w dziele „Kokosz Zebrzy­
dowskiego", w którem w fda ł noww mrfSeryaty, odnoszące się do 
rokoszu i poprzedził wydamo nezoifl  rozprawą „Konfeęleracya 
i rokoszgl3) wydaną, w iEj&fó r. w wydanfiu drugiem. Eokfsz oce­
nia badacz jako eąiizod walk wmwnęłrznyeh o kierunek rządu, 
który był wadliwym, a’ który ijjsiłowrano naprawie na drodze sta­
rodawnych zwinzkówlj jakie powszechnie używano' na Zachodzie 
pod nazwą -federacji i konfederacji^  a któryvii|tto skrajnym obja- 
•wein był rokosz. Zapatrywaniom, żo rokoszf był jedną fazą w clą-

H Kozpr.  wydz. iiist.  lii. Ak. ju r n ie j .  k r a k .  rok  1 S 8 ^ ,  t. XV. 
r : )  Kokosz Z ebrzydow sk iego .  A te n eu m  r . .  tom IV.

q | ^ l B i b l .  o rdyn .  h r a S iń s k ic h .  to m S IX .— X.II. W a r s z a w a  1 8 8 6 * d o  
1892. ♦



żeni acli federa^yjn-jch,* l^l^pyęh S  tradyeyi . społeczeństwa szla­
checkiego, nie mążna „obm ó w ić ,ch arak te ru  objaśniania faktów 
-ń$ejnwjęh z nąszej. przeszłości, na jak najszerszej p ą c l s t a w j & j p a l i ­

kowej i uwzględnienia łączności *jph z zac-.liodni.&jni dziejami. 
Słabą .jednak skroną takiego poglądu jeśt ten wzgląd dla historyka 
ze wszticfy miar ważny, że pogląd tarij nie objaśnia ani powodów 
rokoszu, ani pryobiegu,. ani też skutków dziejowych, a nad to  jak 
z innej strony zauważono, ]-).;gdy z uogólnień spada do szczegółów, 
staje się częstokroć niegfcj&jn i prowadzi na manowce. I Rem­
bowski uważał rokosz jako 'objaw uj.epjay w naszej przeszłości, 
ale jak ta kwalifikacja nie objaśnia nam wszechstronnie epizodu 
dziejowego, tak z drugiej stro^śp* ocena i przedstawienie faktu 
z pyawno-ppństwowego stanowiska nie zadowolili historyka. jak*  
[lyolwiek pńsłuży. mu za punkt,-..wyjścia przy badaniu. Zdobyczą ba­
dań dotychczasowych jest niezawodni^1 .fakt, że rokosz był uje­
mnym objawem w życiu wcwnfgltrznem Kzpitej. fakt jakkolwiek 
od czasów. Łubieńskiego znany ni^torykom, tp.j.ednak ® a z  w na- 
nkowe-ni uzasadnieniu jaśniej się tłumaczący. Można też podnieść*! 
l-ż-e i przyczyny, które, rokosz wywołałyS są nam dokładniej w no­
wszych pracach przedstawione, aniżeli je zestawiana dawnipj. 
Dzięki p rW u n  - X. Załęslilp^0 2) znamy i sam przebieg rokoszu 
i śtęsunek rokoszan do Jezuitów lepiej i dókładniąj a i skutki 
.w dziele,tego historyka są; trafnie i «plastycznie przedstawione; 
na stanoAvisko zaś króla do rokoszu, rzucił 0 11  pęk światła zaczer­
pniętego z archiwum wiedeńskiego, tak że i ta strona ffipko^gu 
.jgst dziś wyjaśnioną. Msi wyniki tych prac powołujemy się poniżej*] 
przedstawiając genezę rokoszu.

Ma samym czele trudnej kwcstwl rojś^szu nasuwa się py ta­
nie, o ile 'słusznem jest  twkjrdzenie, jakoby głownię k'rol Zy­
gmunt dał przyczynę do powstaniu. rokoszu. .Twierdzili tak i s ta­
rali sję udowodnic^rokoszanie, twierdził schm itt  'a za nim wielu 
historyków ; zapytajmy, czy i nowsze badania archiwalne potwier­
dzają owe sady.

Jfonna rządów Rzpte^j w chwili, kiedy Zygmunt młody, bo 
| | l  lat piający, zasiadł na tronie, domagała się reformy. Elekcye 

1 pakta z elektami rozsadzały państwo, a sejmiki sejmy, mają- 
hcemu i tak już związane ręce królowi uniemożliwiały rządy. Swo­
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Ateneum 1898. IV. p. '.158.
’■ -) Jezuici w PolsCfe tom L, tudzież Rokosz Zebrzydowskiego

i Jezuici, w Przeglądzie*pOArs-zćcdnjym, rok 1898, t. 57 i 58.
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body szlacheckie na skutek konfederacji z lo73f'r. urosły tak 
dalece, że szlachta rozporządzająca mienieni poddanych, mogła 
odtąd rozporządzać i snmieniejn jchłopka. jak to się działo w, 'l |iem 
czech, na zasadzie: caius regio illm s  religio. .

Syn Jana" III. Wazy i pobożnej Katarzyny Jagiellonki, wy­
chowany, .ąby mógł rządzićlsdwoma państwami ta k ie m i,’> jakiemi 
były Szwecya i Polska, umiejący też na wysokości majestatu 
utrzymywać powagę krdł.ewskigj majaSy wyższe sk łonność , i dąże­
nia, jak ząmiłowańie w7 malarstwie, muzyce, w sztuce teatralnej, 
nad wiek rozsądny i panuptcyinad sobą, mógł z czasem stać się 
reformatorem budowy państwowej. Alę, zalety powyższe a nadto 
pewna ostrożność i trudność w rozdawnictwie wakansów, trzyma- 
nieKszlachty w oddaleniu 2x1 tronu zrażały szlachtę do młodego 
króla. Hajbardziej atoli raziło szlachtSusunięeie  od dworu popu­
larnego kanclerza Jana. Zamoyskiego i poi,tykaj* króla skłaniają­

ce g o  się ku Aiistryi. N i e b y ł a  ona nowiną u Wazową ;gdyż jeszcze 
w r. wyprawiał s iecze  Sztokholmu Possessino do Inshrukn 
i Pragi z w oliSBUia. III. w dziewosłęby o Austryaezkąj a nie była 
nowiną i dla Polski, mającej przymierza z Habsburgami z czasów7 
Jagiellońskich, za których spadkobiercę uważał się Zygmunt III. 
Zresztą stosunki te z Austiwi, nadwątlone przez kandydaturę 
Maksymiliana, ljuająćPgo' jeszcze w 'P o lsce  stronników domagały 
się m S ako  ponowienia przyjaźni, którą rozpoczął’ sam król s tara­
niem o małżeństwo z Anną,.’ córką arcyksięcia Styryjskiego Ka­
rola. Małżeństwo -fe zapowiadało nieihalię polityczne korzyści dla 
Polski, o ile że1’ Polska i A u s t r ia  miały w7spolne_go‘ wroga' w7 Tur­
cji,  a właśnie podówczas Austryą, popierana przez -fihiryę apo­
stolską, pragnęła  utworzyć wielką przeciwico Tureyj ligę, do któ­
rej i Polskę wciągnąć zamierzano.

Pnwziąwszy zamiar, udaje się Zygmunt do ojca swego króla 
Jana  III. do EsHmii celem porozumienia się. Król ten t r a ­
piony przeczuciem, że Karol Sudermański zedrze koronę szwedzką 
synowi, nakłan iany‘-był przez Endolfa cesarza, b y E |a ia  z Polski 
odw ołał, a Zygmunt uwiadomiony o teTn żądaniu "cesarza, oświad­
czył nawet raz ustnie, że gotów7 koronę, którą już rob piastował, 
u s tą p i^  arcyic-sięciu Ernestowi J*»-w Bewlu na z jeźd z i* Jan  III. 
nakłanial>ęyna do powrotu do Szwecji i dopiero Skargjj! -sjtano- 
wczem wy&'t.ąpienie)n, przeciął pasinó praktyk rakuskich i przeko­
na ł  Zygrhunta o konieczności powTotu do Polski. Pomimo po­
wrotu rozpoczęty tok rokowań wszedł w życie. Z Eewlu bowiem 
wysłał Zygmunt Inliantczykg, Lam berta  Wraćlera dó Gracm ofia­
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rowując koronę polską, jeżeli na to zgoda stanów polskich i li • 
tewskich nastąpi, areyksięciu Ernestowi. Bardzo trafnie mówi ks. 
Zaleski. *) że n i$  była ta działalność przeciwko Pojące wymie­
rzoną, fee^patij[Pji irzeezy wymagała Przygotowania jej w t a je m n e j .  — 
ale tajemnicą nie utrzymała się i w całej Polsce wiedziano, że* 
król Zygmunt o tron polski rokowania z Austryą toczy, że z Eewla 
nie powróci1.

'MjkP gorsza,,że te rokowania z Ernestem nie ustawały. W  li­
stopadzie 1$90 r. dojrzały oj® tak dalece. że Ernest podpisał 
w Graeu styryjskim .'asekurację, że gdyby Zygmunt za ż.tftpilą 
stanów zrezygnował z korppy i ją  na ni.ąga' przeniósł, natenczas 
zapewnia Zygmuntowi przymierze Polski ze.iSzwecyą prjućiwdift) 
wspólnym wrogom, pozostawi.'Estonię, za zgodą stanów polskich 
i litewskich przy Szwecyi. wypłaci Zygmuntowi zaraz po korona­
ci i 4Q0.0.00KJ., doponioże do ddzyrykania. ksjęstw Baruj i Eezya 
i sum naapolit-ańskieli a i spuściznę- po efotce Annie1 królowej 
poznęfetiwi Zygmuntowi. Cesarz aprobował ten układ, p ragnął j e ­
dnak. aby Ztygmnn'p w pierw na Maksymiliana obrócił 'życzliwość. 
kiedy Rekjiracyę  tą wręczono Zygmuntowi, wiedziano już w całej 
Pohdej:-że król zamierza wBblskę opuście i oddać ją  książętom 
Austryi. tudzież, żipZamoyski pragnie poruszyć Turcyą. zebrać 
wojska i wojneż/oczy.ć z Austryą. Zwmłnnnigy Zamoyskiego rtiśb 
w liczbę i trafnie ostrzegano cesarza, że wbrew temu, cpj niektó- 
Tzy utrzymują, Ern&st jest dfiSe.kim do osiągnięcia- królestwa, 
Atoli najbardziej skompromitował króla Zygmunta jogo d a „ n y  
współzawodnik do tronu, Maksymilian, przez rozpijanie; listów 
z 30. maja 15,92 r. do senatćbów SHskich, w ktoryeii odsłaniał 
praktyki E rnesta  i dodawał’, że Zygmunt m a leń s tw em  swem 
z Anną s tw ierdza obietnice cfąne Ernestowi. Zygmunt zaprzeczał 
praktykom rak u skini” i donosy "Maksymiliana nazwał zmyślonymi.

Pragnął tedy Z m i in n t  wynieść sićyz Polski, zrażony do niej 
a j chcący zaeliownuSlkrólestwo Szwedzkie, którego korona niepewną 
dian -się stawała. Prze® asekuracyę ÓEpśesta, któjcęmu zapewniał 
koronę za zgodą stanową pragnął1 zapewnić sobie; korzyści, do 
których miał ppawo. Ezeez wymagająca .przyjmowań wyszła na 
jaw przedwąześnfh, wśród objawów, że stany nigdy nieyzezwon-

- f )  Pierwszym był Tomek, który w rozprawie1 Snaliy domu ra- 
kouskelijo o nnbyti konnie polsko, Gasopis ces. Mus. z T8e>3 p. 784;, 
uważał zamiar Zygmunta jako .całkiem zgodny z prawością, albowiem 
nie miano dokonać gol wbrew w ®  stenów7.
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1'ybjłjną plan ustąpienia tronu, a Zygmunt skompromitowali’ się 
i nadwyrężył powagę królewską.

Wśród takich Stosunków małżeństwo króla z Anną, doszłe 
do skutku 30. inaja'T.593 r„  poróżniło do reszty króla z Zamoy­
skim. Ną.nniesiącgprzed królewskim ślubem zwołał Zamoyski sa­
mowolnie z.jazd w Lublinie i Oskarżył tutaj króla o praktyki ra- 
kuskie, okazywał listy przejęte, ganił małżeństwo z Anną, żąda. 
zaniechania praktyk, zaw in ien ia  małżeństwa i zwołania sejmu.

'żądania odpowiedział król, *że sejm zwoła; potwierdził pi- 
smieniunnkzar^raeiiiemiij że praktyk n;ie prowadzi rReo do ihałżeń- 
stwa oświadczył, że go nie_*odl’oży. Zamoyski zwołał drugi zjazd 
do Jędrzejowa na 1. czerwca, który król obesłał protektaCyą. lśra 
wniosjłc Zamoyskiego uc-hwalonojwysłać deputatów na sejm. zwo­
łany  na 7. sierpnia 15,93 r. i domagkć się inkwizycji na  króla.

Na sejmie powstała bniiżate zabroniono królowi odprawiać 
Sądów febjmoWyeli. Z a in i s k i  okazywał list Zygmunta do Ernest®.', 
który jednakowoż okazał sigV b$6. podrobionym. (Jejem ućikzenia 
zamętu wystawił kroi drug^ij deklaracyę, ośwladczaplo; że w żadne 
praktyki nie wchodził, pozwalał narodowi przeciąć je. i prosić 
ojca Jana  III., aby dalśzydi praktyk zaniechał i ukarały tych, 
którzy się niemi zajmują.' Z drugiej znowu strony rozgrzeszył 
król zwołujących samowolnie zjazdy, jako w dobrej myśli zwołu­
jących i przyrzekał, żgCgdjb.-^'po śmiejmi ojca wyjechać musiał, 
złoży kauGyę, że powróci do Polski.

W  rem i tacie król popełnił błąd w sprawie owych jMiktyk, 
z drugiej zaś strony Zainoysk’ który nig*przeprowadził ani in­
kwizycji, ,-im i w}kluu?leB'ia Habsburgów, był winnyih, albowiem 
podkopał tron i rzucił ferment anarchii pomiędzy szlachtą. Ró­
żnice pomiędzy królem z jednej a kanclerzem, który wyrósł tyin- 
ezagpm na '.przedstaw lcjela r.ućhu szlacheckiego," Yo$|y cor^T? bar- 
d z i gi;, •■'gdy z jednej strony ptyjmas Kamkowski saippwolnie zwołał 
zjazd do jfvołw na którym zniesiono uchwalony.^ałifsejrnie 1590 i. 
ppbór i ogi^miezono władzo hetmańską. gj.ly król nadał pieczęć 
wielką zwolennikowi swemu i Aastryi ks. Janowi Roli T an w i 
wsknejmu, gdy w styczniu 1590 r. selnat przyzwolił na małżeństwo, 
z ąreyksiężĄiczką Anną, przez ćo przymierze z Austryą zbfetało 

śiśjjieśnione.
Ta walka poińiędzy królem a kanclerzem, którą zażegnał 

nuncjusz  -Miilaspina, przebłagawszy króla zagniewnńego na Za­
moyskiego i przejednawszy obydwęch w paździenyKU łp93 r., 
odbiła się ujemnie® na polityce zewi!m®’zjpj. W paktach Będzin-
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:ękich położono podwaliny do wspólnej akcyi przeciwko Tnrcyi 
przez ustanowienie klauzuli, żejąni Austina, ani Pmska. nie wejdą, 
z n.kiin i w układy, któreby jednej lub drugiej stronie
utrudniały przystąpienie do- ligi. Wobec naprężonych stosunków" 
króla z kanclerzem, nawoływania do ligi nie znalazły posłuchu. 
Przięż1,‘trzy ja ta  słuchano ich, 'zaąjjizątano niemi sejmy, nie odna­
wiano z Turcyą przymierza, ochoty jednak nie obudzono. Prawda, 
że i gesarz Rudolf ttjjzył rokowania jakby dla formy, jakby pod 
naciskiem Klemensa VIII., ale z d n p ie j  strony całe stronnictwo 
kanclerskim! nie ufałoiwcasarzowi i nie' wierzyło w szczerość jego 
zamiarów1. Skoro tedy Mahomet III. sam począł szukąć porozn- 
mienhijtz, -Polską i 1596 i przy.kłał cżausza do Warszawy z przy­
stępnymi w arnnkaur pokoju,|^wysłgnę.,.kasztelana-halickiego Gol- 
skiego do Stambułu z zadaniami, by sułtan pozwolił osadzić ho­
spodara w Wołosiczyźnie uSiedmięgEpdzie i tóy odstąpił Polsce 
Munkacz. Koszyce i Huszt. gdyby je polskie wojska przed Tur­
kami zajęły. Warunkami temi odsłaniał Zamoyski zupełną niemoc 
Kesarza wobec Tnrcyi a i w W ęgry północne rzucał zarzewie 
niepokoju. N iS  przystała Tnrcya na ■warunki polskie i Szczęsny 
Herburf wyjednał w7 Stambule. 'jj& sułtan potwierdził Jeremiego 
Mohyłę i zapewnił następstwo tegoż synowi a nawet .godził się 
na obsadzeilie Siedmiogrodu j  Wśród wojen, jakie wnjjij potem- 
w Siedmiogrodzie i na Wąłcjgzczyźnie wybuchły; zdołał Zamoyski 
utrzymać Mohyłę na hospodarstwie, odniósł, nawet walne zwy­
cięstwo nad Michałem Siedmiogrodzkim 1601 r., osadził na Wo- 
łosznzyźuie Szymona Moli clę, atoli do zhołdowania Siedmiogrodu 
nie przyszło, król Zyggnunt w obawie zawikłau z cesarzem, me 
pozwolił na to. Gdy i brat JT-iremiego Mohył-y", wspomniany Szy­
mon Mohyła, nie dłęulw utrzymał się na Wołoszczyźnie, mógł 
Zamoyski żywiclzftnd żal, do króla, o ile że na skuHk upadku jego 
planów, Ę p r a w a  C zarska  tak w rajfcrzech, jakoteż i w Sjedmio- 

igrodzie pftanęła najsiln ie jszych podstawach. W sparty orężem ta­
kiego energicznego .Jerzego Basty, ktęfy  teroryzinem utrzymywał 
porządek w Siedmiogrodzie i północnych Węgrzech:, zamyślał już 
c S a rz  obstałem ugnintowaiiiu tam swej potęgi.

jiwlażeli tedy zamias&wspólnego działania, zamiast ligi. groził 
nawetthzas jakiś konflikt pbiniędzy Austrya, a Polską z powodu 
Siedmiogrodu i Wołoszczyzny, to dodać należ}7, że król Zygmunt 
nie tylkowże zażegnał nieporozumienia, ale nadto starał się zacjg- 
śmć przyjaźii z Austrya. Po śmieići pierwszej żony A nnylpow ziął 
król zamiar, picid wpływem arcyksiężnej Maryi, drugiej żony Ka­
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rola Styryjskiego, zaślubienia Konstaneyi. przyrodniej siostry 
z u m i e j  żony. Duchowni z powodów kanonicznych byli przeciwni­
kami zamiaru małżeństwa z siostrą zmarłej królowej. W  takiem 
stanowisku duchowieństwa opozycja zaczerpnęła nowej .otuchy, 
jakkolwiek król miał stanowczą większość w senacie a oddanie 
laski iii^rs*zMkowskiej margrabiemu Zygmuntowi Myszkowskiemu 
uraziło dotkliwie Zamoyskiego. ZwolennikaS^woich pogttjjów, Ze­
brzydowskiego, którego uczynił nawefr'j egzekutorem swego testa­
mentu i-Kopiekunenuąyna, użył Zamoyski za narzędzie w przestrze­
ganiu króla, by nie pojmował K onstancji za żonę. Zebrzydowski 
odsyła króla przestrogami i pismami, pogróżkami, że straci kró­
lestwo, król nie odpowiadał na  pisma,- a na ustne przestrogi da­
wał zapewnienia, żę o- „rodzonej" me myśli. Tłokowania tymcza­
sem dojrzały w 1604 r i trzffBa było pomyśleć o zaciągnięciu 
pozwolenia ze strony senatu. W tedy to zacz.ęto szerzyć pogłoski, 

*-że na sejmie przyszłym,, który w początkach 1605. r. mi ab się od­
być, 'zam ierza król do skutku doprowadzić koronację  królewicza, 
r r y id n a ć  pozwmlenie na  swój do Szwecji odjazd, zreformować 
sejmy, by odtąd większością głosów a nie jednomyślnością uchwa­
lano wnidSfjj Zamoyski, poYlrażniony taktyka,;przeciv,ulików, przy 
pomocy której -wskazywano, że jemu raczej idźi.e o prywatę ani­
żeli o dobro publiczne, udaje się na sejmik -Bełzki i tutaj doko- 
nywujo aktu, który można uważać iako wstęp do rokoszu. Uchwały 
sejmiku Bełzkiego z marca 1605 r. zawierały surową naganęudo- 
tyChezasowej polityki króla i były oskarżaniem całego stronnictwa 
rżądowego; król marnuje pieniądze, uciska rożiiowiercow. swawola 
żołnierska wzmogła się, gwałty i najazdy niepokoją obywateli* 
rftfd zaś dąży do obalenia praw fundamentalnych, a powszechnie 
mówią o koronacji młodego W ładysława i o małżeństwie króla 
z bliską krewną. Na to wszystko .szlachta nie może patrzeć obo­
jętnie i żąda zmiany, prjsedewszystkfflm żeby, król paktom zadość 
cz.ynił i dla ułatwienia tego celu należy podnieść władzę1 hetmana 
a politykę rządu poddać pod kontrolę' zmieniających się co pół 
roku senatorów. Król nie ma prawa zasięgać prywatnie rady. se­
natorów i jakieś odrębne senatulum Czynić,u jest  oa& egitm ns  a. nie 
absóluhis Wex, podlega prawu. pJeśli więft mimo zgody, wszystkich 
senatorów król pojął arcyksiężnic-zkę K onstancję  za żonę, tedyj 
na  żadne oprawjcnie- zezwalać, ale i za królowe nie przyjmować. 
Gharakterystycznem jest zakończenie-jinstnrkqwi dla posłów z Beł- 
zkie!go sejmiku na sejm wysłanych, „jeśliby - ci bowiem nad' zle­
cenia sejmikujących wykroczyli, opowiadamy ' s j e —  mówią sejmi­
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kujący, — żę ich za nijfeprzy.j^Rł własnjfoh i Ezpltej mieć bę­
d z i e m y R e z u l t a t e m  sejmiku Bąjfckiego b j ło B  ze w i elfy innych 
osw iadcżyło się przeciwko zamierzonemu małżeństwu i nakazało 
upomnięć się, by .k ró l wypełnił paeta conv.enta.

Z tćini wszystkiemi ża.daniam wystąpiono na sejmie i stwo­
rzono niemi podstawę ruchu rokoszowfgOT Stronnikom kra jeńsk im  
nie pozostało, jak zęrwae-Jmjm. A iplu dotychczasowych s tronni­
ków7 Zamoyskiego nie pochwalało taktyki kanclerza* nawet Żół­
kiewski potępmł! „knoiWania pokątnJT; któremi odwracano od króla 
11 mysky I  p o ćtó a lrjfc h ról oddał w cząsió sj£jmu pieczęć mniejszą
Estrokońskieinu. biskupowi przemyskiemu co uraziło Zamoyskiego. 
Umarł on jeszcze w ciągu roku togo, ruszony ; ajPoplćfibyą, do 
końca ;życia podniecając ruch, który wkrótce potem m iał wzniećmy 
groźną Ezpltej burzę.

Teru groźniejszy miał ruclnten wziąć obrót, o ile, że podobnaż 
walka ątanu szlacheckiego przeciwko królowa, jaką rozpoczął Za­
moyski. zawieruszyła już byłaJćałe  Węgry i Siedmiogród. Tam 
wszreęjy w rżało7 buntem od chwili, kiedy genepął Basia;:‘ństfymi 
środkami poca^ŁtorowSe drogę Habsburgom do panowania i do 
przywrócenia katolicyzmu. Trzeba było tylko wodza dla buntują­
cych! gię poddanych, a tatimjpstał^bię Stefan Boczkkj, który po­
party  przez Turcję, ia! pędzony ambrtyą. zapragnął wydrzeć wła­
dzę Eiidolfowi. Dopomogło mu do celu antykonstytucyjne p o s tra  
ifnSie cesarza, który to 1604 r. na  sejmie' Preszburskiin. ch'c9je 
zapohiedz. aby kalwiniści nie przedkładali mu na przyszłość g-R}- 
waminów, potwierdzając artykuły sejmowe, dodał samowolnie je ­
szcze jeden artykuł, mocą którego pod k a r^ sm ie rc i  zabronił ną" 
przyeMoęc przedkładać grawamina naŚsejinie. Paiiow7anie Eudolfa 
najskut.ek tego artykułu waliło się w'-gruzy.•‘(fPrągh^Meesarz za­
żegnać 'burzę -przez zwołanie stanów do Preszburga, ale sejm 
naznaczony na styczeń 1605 r. nie przyszedł do skutku.] Już 
w lutym (S I S r o k u ,  kiedy to Zamoyski przygotowywał artykuły 
Bełzkie w Sjjedmiogf-edzifr^obwmłanobksięcicm 'łMpzkaja, w kw ietniu 
w7 -Szeiericz obwołali go Węgrzy, a w lip.óu uzjńali i Sasi Siedmio- 

igłodzćy.. Dla Habsburgów7 urosło tom większe niebezpieczeństwo, 
o ile że f ls$rz  wobec swej choroby', woli i duszy stał bezradny, 
o ile z drugi.ąj s trony Boczkaj silnie oparł się o stany a nawet 
zawezwał stan}7 Moraw7 i Ś lązk p d o  walki o wolność, a i szczęście 
sprzyjało mu i wodzowie jego W alenty Hofhinonay i Jerzy Sączy 
odnosili zwyćigs.twa nad wojskami Endolfa. W róćił i Stefan IlfŚs- 
hazy .z  wygnania swegm z polski, dokąd.; schronił się był przed
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zeinstąiieesarza. maż, ktjłjego kardynał Klesi uważał.. za sprawcę' 
i duszę Boczkajowego powstania.

itie/będzieiny zajmowali się szerzej losami powstania Bo- 
czkaja, żądaniami JBoczka^am by cóspęż-ąznióęł prawa wymierzone 
przeciwko wyznaniom"^ hel weckieinu i augsburskiemu, a zarazem 
i ów samowolny artykułffiresz£.uvsk.g'gei sejmu i zakon Jezuitów, 
nie bodziemy wspominali, w jaki to sposób postanowiła rodzina 
Habsburska ratować usnw ajneaeię  z rąk ich panowanie, które 
arcyksiążę Maciej utrzymać zdołał przez; wejście w kompromis 
z .BoczkĄieni i zawarcie pokoju 0. lu tegj '1606 r. -ą następnie 
29. czerywca t. r. przez zniesienie o w o  brtykułu antykonstytu­
cyjnego z 1604 r. N a s  główn.e obchodzi ta okoliczność,?, żo cały 
'sten ruehWewmhtc-yjny w Węgrzech podkopywał władzę mon ar cl. i 
czną i powagę Kościoła i że ta cała walka skutkiem zwycięstwa 
przeciwników cesarza musiała wywrzeć wpływ najjwspótcześnie 
tocżącąjsię walkę. rokojgaM z królem polskim. Uewolufiya? prze­
ciwko ,.dziedzicznym MC»wŁońi8p&'eł>iciałnjTi w olnej ęlekjcyi. w Cze­
chach i W ęgrzech11 pcn;y\vałi kirscjlom sw oim nie tylko rycer­
stwo pogranicznej podkarpackie, ale wogóle szlachtę, która od 
kilku dziesiątek la t ' wolryt e lekcję jako źrenicę-wolnoścSMuważać 
poczęła, o której utratę właśnie z powodu listu Zygmunta trwo­
ży ć; sic poczęto. Bggszura Boćżkaja, którą napisał przeciwko pa­
pieżowi i cesarzowi Bndplfowi i niektórym książętom, co się 
sprzysięgli celem wykorzeniania wyznań aijfeMTskiegp i belwe- 
ekiego Aa. rozszerzenia katolicyzmu, znaną, była „w Po lscp .l') Zre­
sztą zltięgali z W ęgier do Polski zakonnicy, lysieża a nawet biśknp 
Pięeiokoscjjlow, który umarł w Krakowie, ęz drugiej za się strony 
'z'ąeiągałi»,d(nvódze}r Boćzkaja pod swe chorągwie w sąsiednich pol­
skich powiatach zbrojnycli^słowmrn rucli'.całyj dxllhjałJ?ię;, głpśńtem 
echem  w Polsce. Głoskono nawtet. i fe  Zamoyski zamierzał wypra­
wić sie dó Siedmiogrodu na pomoc powstańcem, a pogłoska sze­
roko się rozeszła, gjlyż i Klemąns VIJł. zapytywał w tej sprawie 
Zygmunta. I I I .2) Zreśztą, jak wspomniano, . bawił' w Polsce IllósS* 
liazy, teraz już za pow rołóin do Węgier, wódz wojsk fej^ćzkajo- 
wycli,, a i sam Boczkaj upraszał Zygmunta o zachowanie przyja­
znych sąsiedzkich stosunków. Cóż .działa Zygmunt, który właśnie 
portów<%ąs uzyskał był od ^enatu aproba&yę małżeństwa swego 
z 'Konstancją. Król poparł, -iia Węgrzech politykę austryacka, wy-

1) Witdewhecki II., '
2jaTlieiner M.' P. III., 286.
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syłająd' do Bóćzkaja' dworzanina Gajewskiego z upomnieinem do 
zgody i ofiarowaniem pośrednictwa, podczas gdy  s tronnictw o Za­
moyskiego- jak najściślejszej żądało neutralności. Temu żądaniu 
nie mógł król polski zadość czynić, już to z powodu targnięcia 
się na prawowitą władzę królewską 'ppzj§z węgierskich poddanych, 
już to, że pożar węgierski grasował zbyt blisko granic polskich, 
aby finał -spotkać z u p e ł n i  obojętność ze strony króla. We wła­
snym i ..Rzpltej iitterSsie działając, musiał król potępiać ruch 
burzący prawowitą w-fądzę i bronić się od lego wpływu ujemnego 
na Polskę. \ \  szczególności przyszło zwrócić baczną uwagę na 
całe Podkarpacie. Toż uniwersałem z listopada 1604 r . J) ostrze­
gał król urzędy grodzkie i władze tumultach, które się wszczęły 
na  Węgrzech i w Siedmiogrodzie, gdzie targnięto się na zwierz­
chność. olfanowano już miasta a rozruch w z m ^ tó  się- Jnż f ig  
starają wciągnąć do swego swawoleństwa miasta nasze spiskie", 
wzywa tedy kroi do bacznopti i-tgotowości ce}eiu;odpaj;cia gwałtu, 
[gdyby na czas spaść miał. W  parę dni później ł)*-nakazvwi& łta- 
mowaC i nie przepuszczać ludzi luźnych, któryeliłgi-ta za temi 
tumulty węgierskiemu na tamtą stronę iyfze,ehpdr«.;fijQ ndafeinnio- 
nyin tir ty kułam -•Bełzkimi sejmie odBŚwano się z polecenia króla 
do przemyskiej t s a b j ł f Y .3) że ponieważ ani obrona- przeciwko 
nieprzyjacielowi nie postanowiona. ani nie ucnwalono opatrzenia 
przeciwko nagłym niej^pi-Sczeńetwoin, a tu pod samymi grama 
caini wojska ścjęrają się, wpierając się prawie w7 granice nasjgy 
nie mając w tak nagłem niebezpieczeństwie innaj^hiadziei jak 
tylko w miłości szlachty ku królowi i Ezpltej, wzywa jaj aby na 
wypadek najazdu bieżałaś pod clnaratgvne starościńskie i odpierała 
wroga. Sanoczan, jako b liż szych^ród ła  niebezpieczeństwa wzy'-:* 
wano nawet równoezejnie 4i z powołaniem się na uchwały -sejmu 
waciżawskiogo do pogotowia- przeciwko napadom węgierskim. 
Były nawet pogłoski o staręmch granicznych,; głoszące, że miano­
wicie Polacy spalili Hugzt na Węgrzech, a Węgrowie grozili, że' 
najazd odwetują. ale groźniejszem nad te stau-ia był współudział 
poddanych polskich w ruchu węgierskim. Toż mandatami do sta-

>Mtostr. Sfuioc. 141 p. 704. Uniw. 25. listop. 1604.
17. listopada 1604, Lfeątr. ;Śąn. 141, p. 763.

3) Castr. Prejn. $'2.1, p. 501. uniw7. 27. kwietnia."1605. - - 
ł) Castr. j|Sąó. 141, p. 9%2—9‘2S*-‘uniw. z 7. kwietnia 1605. 
5) Qł'. B us^S t t. 11, p. Sv5 uniw. z 21. czerw® 1605.
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ro.stów rążsy łanem i,r) zabrania! król surowo zaciągów takich, 
jakie się odbywały za pieniądze paiYów cudzoziemskich po mia­
stach i miasteczkach podgórskich' i przewożenia tych ludzi za 
granrcę. Równocześnie zabrania! kroi czynienia buntów niezwy­
czajnych i prawu pospolitemu przeciwnych.

A n t o n i  P r o c h a s k a .

    ♦
Grr. San . .141, p  1 0 8 7 .



MATERYALY
d o  h is to ry i polskiej X IX . Wieku.

"Działalność emigracyi z  roku 1831 na terenie 1 urcyi 
do pokoju "Paryskiego.

(Ciąg' dalszy).

Do Jliclia ła  Czajkow skiego.

27. styczn ia  1842. w

Nim odbiorę list, o którym donosisz, że przez P/UOhod. V) 
ma mnie dojść,' zaczynam pisać, aby donieść, żem się widział 
z P. Pontois i księdzem Etienne, ten >zj)$ ostatni mówił z p. I)e- 
lagu. Z tego wszystkiego następujące w fpadają  wnioski, rząd do 
niczego nie chce rrależyp i że wszystkiego się boiy. Iloi się na j­
więcej narazić sobie Moskwę, a wogólność nabawić stfeł na  jak i­
kolwiek a m b a r a s , 2) że więc- ani grosza nie da i nie teraz nie 
pomoże. Powinniśmy na teraz być kontemH jeżeli pizjfszkadząó 
nie będzie. Ambasada lepśza od rządu (prócz P. J e n r , s) o Jctó-

*) Może H. Choński, współpracownik T y g o d n i k a  e m i g r a c y i  
p o l s k i e j  w Paryżu, albo Chodźko Leonard.

2) Wyrikzy ponkreślone w listach oryginaJnydŚ |
!) Nieczytelne.
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rym dopiero usłyszymy), lep.si zaś jeszcze Lazaryści, którzy! dla 
lękiiwości rządu, od p rzed s ięw z ię l i  wenie nie odstępują. Na tem 
tedy stanęło, żeSńkład s to i ; ale pozostanie najśąkrctnięj&zym. Nikt
0 nilu wiedzieć, ani go nawet zgadywać' nie powinien. Gdyby był 
dostrzeżonym, tutejszy rząd przeciwnie by się oświadczył' h Mo­
skwa by wykonanie zniweczyła.

Lecz uzuał.isióy obustronnie, że wy dwaj na miejscu najle­
piej wiedzieć możecte? co sidri da wykonać. Kólfeie więc, ale X. 
Leleu odbiera polecenie i j a ® )  ci daję, rąby krok po kroku, z naj- 
większą.^śtTożuośeią postępować, aby celu polskiego nie wydawać, 
aby ,po jednemu, po ' i lk u  tylko naszych osadzać, aby ich liczba 
pomału i n ie b a c z n ie  wzrastafa£ aby unikać wszelkiego hałasu, 

.g a d a n in y ^  aby rzecz zachowała jedynie i zaważę charaki®r prostej 
dobroc^nmtóei, katolicyzmu i ludzkejśei Dlatego dobrze będzie 
przyjmować biedaków z innych narodowy któryćh podobno nie 
wiele sję tam z n | i d z i « X .  Leleu ma tu wielki u swej zierzchnSsei 
k redyt: więc co on postanowi, będzie tu p rz y jg ts |b y l iś c ie  zawsre 
z ostrożnością ‘ i roztropnością postępowa1 i ; b\ieŚqtS-'się nió^dali 
pociągnąć niecierpliwą Mhęcią posunlenia 1 się dalej możności
1 wbrew7ft^rażniejszyeh trudności, >€|o do przełożonego i księdza 
staiięło, że dopiero, jak liczba jaka#  kolonistów zbia ł z « k g |  bę-dą 
oni potrzebni i ,gdy sprowadzenie misyonarza z Polski zalękło

Hfzcz-ęgólnie dy*jlomm(óww uznaliśmy^ że równie dobrze, a ja  są- 
J^jzę. że lepiej będzie wybrać księdza polskiego, byle gro dobrze 

wybrać,, którego Lazłtryścr przyjmądtlo swego domu ,\v Stambule. 
Napisz, którego z p a s R c h  k s ię ż a  rozumiałbyś zdatniejszym do tej 
miśyi. Go zaś do przełożonego, gdy - będzie potrzebnym zawszea 
myślę o i&miecmskiip. Mamy czas o- tein myśleć. To pewna, że 
twojuf'osoba, będąc raź celem intryg, podgrzeli, napaści moskie­
wskiej, wypądnie ci jak najmniej pokazywać się w tej rzeczy, 
chogiaż wy istocie nią dowodzić tó d z ie sz ; twoje częste podróże 
posłużą w tej mierze, a ścisłe i tajemne porozumienie się z ks. 

IK ę le u  zaradzi" wszystkiemu. Czekam niecierpliwie wiadomością jak 
jmszło osadzenie pierwszych Polaków7 na kolonii, czy się udało 
bez trudności. Kzy zyskałeś iirman lub Deskere na podróż do 
Dunaju, lękam sipf ze napotkasz też same trudności co wprzódy; 
radbyru już wiedzieć, żeś szczęśliwie wyjechał. T (B i zdrowiu 
pomoże.7 Moja żona odebrała list i manuskrypt podróży; dziękuje 

■.bardzo za posyłkę i za przepisanie. Stanie się podług twojego’ 
życzenia. ,Q' manuskrypcie nic nie mówię, bo wczoraj dopiero 
odebra łiśruy^h . Zapewne będzie interesującym, jego wydanie by-
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'łjjby zaspokojeniem J,eło\. ickiego. Najprzód przeczytam,- a potem 
napiszę moją m y śg  Choć się kśiędza nie sprowadzi z Warszawy, 
zachęciłegn ks. Et;i.enn% aby do swoich' tam iiapisął, • "(co może 
z pewnością, zrobić), wzywając ich do , zbie-rama pemoćy na dziełó 
katolickie wykupów ania niewolników i u dawania przytuliska bie­
dnym iziomkom. Obiecał to uczynić. . IRadfez jest w ruchu, ile to 
ph iobnem  było. Dalsze $woJ,ę' raporta  pokażą1 m i .  jn> ile ona u \yas 
na miejscu już w wykonanie weszła i@b mamy dalej robić. Po­
winieneś bye sobą zadowolniony, me można było więcej zacząć, 
więcej zrobić w tak krótkiniyr-za^Le^ z kaidegu  m om entu , 'z  każdej 
okolpmjBci więcej korzystać, nic nie opuścić, z niezagtflcoś wydobyć, 
jak to u e z y n i ł ^ t  wjerząj, że z eałęgn f c e a  oddaje ci spra\yildliwTość. 

.że milo mi nader oddawać ją i że cłbjjha iTśfnsleKać twoją zacną 
i-cliwalęliną gorączką należy. Mój prtpea.yko kochany, jeszcze nie 
możemy postanowić wStatęeznie, jak się obrócisz ;-1 pokończywszy 
pierwsze zawiązki robót w Sławi ańszczyźnie; na wszelki przypa­
dek widzę różne; lbedogodności w^gpliowadzeniu żony i dzieci do 
siebie na. Wschód, zdaje mi się bez rozstrzygmfeum, że^lepiej ich 
tu zostawić, będziemy mieli o nieb staranie, póki nie wrócisz, 
więc o to przynajmniej nie tąoskaj się. Odebrałem ‘teraz li-Śt 5-go 
stycznia i ?>Tg'ô  pisany. Dla odjazdu ks. Leleu i opóźnionego pa­
szportu, żadna zmiana nie hjjlą zaszła w waszeni ppłożeniu i nic- 
podobno dodać nie mam,o tyikorpowtórzyć, że stan teraźniejszy 
interesów 'nakazuje, abyście najprzód cicho coś rozpoczęli i zafun­
dowali, ujm się inne zabiegi zaczną: któreby rzecz rozgadaj- i od­
kryć mogły. Dlatego wstrzymuję się o tym mówić -i pisać różnym 
osobom, które mi wskazujesz, odkładając to do późniejszej pory, 
kiedy mi doniesiesz o rozpoczętej egzokuayi, kieify tu i w Anglii 
można będzie zapukać do pobożnych i gorliwych. Tymczasem umy­
śliłem kilka słów osobno^ tu przfebtow ajiych napisać- po francu­
sku, abyś je mógł pokazjlć ks. Lelew, j f f l i  znajdziesz^ego po­
trzebę. — BądźNłobi^j myślj," nie trap się o żonę i dzieci,aż do 
swęgoj powrotu lab innego 'uk ładu , o których my trószczyeftsię 
będziemy. Twój  przyjaciel Zyg. pjjęysłał tu 400 fr., któreSja ra-' 
dziłein zatrzymać w rezerwie dla żony i dzieci, z/amiast je tobte 

fyosłaó.tjSzanuj i pokrzepiaj zdrowie. J a ,  ile razy iPani^ ,żaykow ska 
j ęst. rj31 n ti tu i ejśaa, nawiedzam ją ?  dzieci chorowały ale zdrowsze 
są. Kortrat pisze, że mu ofiarowałeś odstąpić Iławskiego, ćlo jegp" 
podróży. Toby Lżyła zmiana projektów ośrad^ęfjia Iławskiego 
w Ends?  Może w tej rzećzy#rtw'oje myśli zmieniły się. Do już
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0 tem nie piszesz ani słowa. Niech cię Bóg nigdy ipiiSodstępuje
1 wierz prawdziwej przyjaźni.

P. W. Zamoyski jeszcze w Londynie. Ks. Sapieha kłania. 
Dziękujemy wszyscy za życzenia o nowym roku; wzajemnie je 
zasyłamy. Bogdajby nie przeszedł bez zaprowadzenia nas, a przy­
najmniej zbliżenia nas do Oj czy ziły. — Proroctwa nasze wszystkie 
zapowiadająBże^ięCzaeznie w tym roku a że się skończy 44-go. r)

Do M ichała C zajkow skiego.

P aris, ce 28. Jcmwier 1842.

Mon eher Czayka, apres nńetre entendu a ce sujet avec M. 
E t ie n n e ,a) j ’approuve de mon cotg comine il fait de sien. le 
projet de colonisation que vous m ’avez enroye |P t  que je lui ai 
communiąue. Je  vous autorise a proeed.fr ..-aęson excfeution mais 
avec toute la dl^onsnęcdion que l e g  circonstanees cominandent 
etyep couvrant cet arrangeirajft dej plus grand secret. Yous ne 
saurier mieux fairę?, que de continnez a y o u s  concerter sur tout 
■cęla,'javec. Mr. L^feu 3) dont Te zele ponr la foi et pour lTiumanite 
esc prouve et dont l ’<?xperienee et la sagesse inspirent une entihre 
copiiance. Je  me reserve de vous jfflrler encore Me, cette affaire 
u n S a u t r e  fois h j ;  j attends que y o u s  me donnier ultesieurernent de 
y o s  nouvellesST§!ch>ez de conseiwer Yotre same. et croyez a nręs 
sentiments invariables.

A . Czartoryski.

Do M ichała Czaykowskiego.

7. mar.ca 1842, P arys.

"•■"Na kilka lisjów odpisuję, bo wodSM ooczta była zatrzymana, 
a o przeszłem jej wyjściu nie byłem zawiadomiony. Te kilka li­
stów są prawie [całkiem powtórzeniem poprzednich raportów, • na 
które już odpowiedziałem, tak, iż ja także nie będę miał nic może

r) Bez podpisu.
-8) Siiperior jeneralny Lazarystów.
3) Sup. Lazaretów w Konstantynopolu.
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nowego do powiedzenili i powtórzę tylko po większej części to, 
com już za le c a®  dawniejsze uwagi.

Legacye rządowe, opodal od swych władz będące, czują się 
swobodniejsze; więcej sobie pozwalają, odważają się na  więcej 
w m ia fe lm arak te ru  i sposobu myślenia Posła i przy nim będą­
cy ch  urz&dników; czynią'do bez instrukcyi, bez wyraźnego pozwo- 
lenia. Trzeba korzystać z mdi dobrej woli i chętki do ruchu prze­
ciwnego Moskwie i dopomagania nam. Ale ani dobrej woli ani 
cjmtki, słowem tego wszystkiego w RządzieSjbamym napróżnoby, 
szukać : skoroby taką rzecz aż do jego wdadomości doszła, nie 
tylko pomocy żadnej byśmy nie znaleźli, ale owszem opuszczenie 
jej,' jeśli nie wyraźny zakaz by nastąpił. To jest prawdziwy stan 
rzeszy,■ o którym nici trzeba, abyś zapomniał nigdy i nie spodzie­
wał się. na teraz czego innego. Na miejscu opodal zarwać trzeba, 
a raczej. eskamotowaćWUde dobrego co można i na  to tylko ra ­
chować. KroLi tu uczynione względem s c h r o n i e n i a  do mini­
sterstwa a nawet do X. następcy o tej nieprzyjemnej prawdzie 
jeszcze bardziej przekonały. Nie widzę, jasno jakie układy stano­
wcze m iałbym tu teraz do robienia z ks. Etienne, który może 
także trzyma się na odwodzie, choęjn ie  mam żadnego wTyrzutu 
przeciw niemu i bardzo uprzejmym i chętnym zawsze mi się oka­
zał. Ałeśmy oba już oświadczyli wam, że powinniście, świadomi 
na miejscu wszystkich okoliczności, podług nich czynić. J e d y n i *  
nasze spólne ostrzeżenie było i polecenie, żeby z wielką roztro­
pnością zręcznością bez hałasu i krok po kroku rzecz posuwać 
jako przedsięwzięcie jedynie katolickie i miłosierne. Nasi ziom­
kowie tam się znajdą jako katolicy, jako biedni bez sposobu wę­
drowni® i w niewoli będący. Polacy tam jedni są w tern poło­
żeniu najliczniejsi, to się samo zrobi — Moskwa bowiem i inne 
nawet dwory zawezmą siM aby przedsięwzięcie w samym zawią- 
zku zniszczyć. Niech go jak  najpóźniej postrzegą i niepierwiej aż 
nabierze ■;stałości i trudniejszem będzie do wywrócenia. Wszystko 
więc zależy cd  naszego z p. Leleu porozumienia i zręczności, rób- 
cie/có się da zrobić bez wystawienia na  szwank, my' ztąd bę­
dziemy pomagać i popierać o ile z daleka możua. List.* do Z. K.1) 
zachowuję, poszte go przy okazyi. Listy do Dam tutejszych są 
dobre, prócz małych języka omyłek, ale mają wadę, że są jedynie

*) Zdaje sic, ż'| Jejst tu mowa o Zygmuncie Krasińskim, p. 
strAjiDO.

50
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w duchu polskim, którym te damy nie są przejęte do stopnia, 
jak rozumiesz.

II ne faudrait pas dire que les LazariBPs e® p n t  leur terrain  
aux Polóhais.; non, ces hons peres ótablisseM des colonies agri- 
colos dans differents pointsf de l ’Qrient, a Stamboul, a Smyrna, 
a Naxos parce qu-’elj,es seiwent" de refuges aux malheureux ca- 
tholiąues sanś- asile et ' śąns pain. Les Polonais sont les plus 
intS?esses a cette entfeprrsg, pareeąu ils sont plus malheureux et 
plus dennes que d 'autres et que dans ice nftmeiM ils sont tres 
nomlrreux en Orient, (ęxil‘es,. errants, proscritsH prisonniers, 
ifjfęlaYes etc.

Zawsze rzecz katolicka i miłosierna głównie i z początku 
-o|azywać się powinna; interes li polski konieczności miejscowa 
sama/przez się zrodzi. Odsyłam więc dwa te bilety, abyś je witym 
sensie nieco zmódyfikował,1 'teTntj&riłziej, że nic nip1 nagj.i; bo le­
piej,, żeby przedsięwzięcie już postąpiło w esekucyi i okazało si,ę 
w ruchu, n im . siki przystąpi do zbierania jałmużny tu w Paryżu.

P. 'E t ienne  rozmyślając nad trudnościami, których ze strony 
Moskwy i rc4dów przewiduje, spominal żói możęfjy"' lepiej było 
rozpgeząć$Sbcz więcej na ustroniu koło Sm fra jg  lub na wyspie 
Syra lub Naxos,fgdzio także mają grunta. -!Qdpowiedzialem, żetfje 
miejslea można uważać jako schronienia, dgdzie naszych możnaby 
usunąć, gdyby n ie p o d o b n a  było ich przy Stambule osadzić, ale 
dopiero w takim razie należy ich tam cofnąć. Na taka pTopozy- 
cf g U tz \są$o mózesz -Odpowiedzieć. Do te§o może nie przyjdzie. 
W taknn razie najbliższe miejsce byłoby najlepsze. M yśl o księ- 

:żaclr i o nanczycie^ich des jfcoles chretiennes, wyborna by by,łaj 
gdyby amatorowie Polacy*? do niej tn s i^  znaleźli; ale na moją 
propozycję, czynioną różnym, nikt!•dotąd się chętnym nie znalazł. 
Do t-ego trzeba wielkiej gorliwości i religijnej i patry.o,tycznej, 
w wysokim stopniu, trzebaoy zapomnienia na własne wygody 
i zyski, a tego nie znalazłem dotąd w nikim z tych, którym tę 
myśl otworz.yłem. Powiadają, że Terląćlji z klasżćprka, który tu 
wkrótcfj ma piłybyć.% zdałby się i m ó g łb y  gtlyby chciał'1, 'zwerbo­
wać towarzyszów^ O myśli natnraliz&cyi i przyłączeniu1 do ISgacyi 
nie zapomniemy, ale1 wiele p r z e d s |p \ ia  trudności w wtykonaniu, 
chybaby przez samą legddfjrępjjyła popartą, i wtejjy nawet wątpię;, 
czy byłaby tu przyjętą. Z mojpm irnieni»m jak najm m ej, występuj, 
boi(j|o najbardziej ra'zi obCjajh. Sam takżeE tara j  się, znikać, bo już 
josleŚ'. nacechowany. Podróżą z .tego względu będą użyteczne, jeśli 
potrafisz je z własnęm bezpieczeństwem przedsiębrać. Widzę, _źe
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bez teskiaró chcesz puścić się nad Dunaj.1 Czy^fśię to iwla. lękanń 
sjffitnie wystaw się na wyraźne niebezpieczeństwa i pamiętaj, że 
z kiiku stron może na ciebie czyhają,. Publikacya demokraty n a ­
ucza, jak dalece slrzedz się uale^k- Jest  to wypadek niezrozu­
miany.

Powtarzam wfe“  pcWcenie, żeby spalić papiery niepotrze­
bne i wązystko co dotyczy K. H , kmfflbo nie wiem; czy znaj­
dziemy kiedykolwiek. Wźgli a &m ciebie samego, kochany p. Czayko, 

ts/idfe. że nie możesz powrócić, ,iiie dokonawszy swojej misyi, to 
jest nie doszedłszy1,, do pewnegoirezultatu i uzytkr niewątpliwego. 
To zrobiwszy, bedziem myślić, co potem ma^nastąpię? Więc 
swoje czyń tak jak dotądij Jeśli  się uda dostać się do Tul- 
ezy ’ tam zawiąż&c stosunki, jest tu człowiek cWoacy osadct- 
wie k fa  tam i dalej, mający osobiste stosiinki na Besśarabii 
i I krainie, ho tam dobra posiąclał P. Zadarnowski, 'ńi‘y.że Ci 
znajomy, który zdujó "sW jak najlepiej. ;,dotąd usposolliiony. Bądź 
oszczędny™, pąmi&llaj, że twoja misya już wzięłąlfczternaście ty^ 

przeszło, niepodobna przeZ rok t e r a ź n i e j s i  nowe zasiłki 
przesyłać: p rjesłanem i należy!HS|obejść. Jełowieki z K w ie tn i®  
przestaje dostarczać funduszów. Ja  wiec wezmę staranie., Chciej 
clo żony napisać, aby była spokojną: aby żadnym plotkom nie 
wierzyła, aby nie zwierzała się i nie n f a ł i i  tylko twoim niełi- 

tóżnym przyjaciołom: a wiSwszelkich tr,oskach do mnie się tylko 
udawana. Kwota płacona tdotą'd przez (Jełowickiego będzie jej re ­
gularnie dostarczana. Ińiclź w tej mierze ;spokojnym : twoja żrma 
i dziać}' nie będą nigdy opuszczone, a igdy  da Bóg.'.zdrów wró- 

Icisz do nich, wszysćiy razem za takie szczłęŚdie oddamy dzięki 
Opatrzności. — Nie mam zda mi się. ’nic więcej*' do napisania. 
P. Wł. Zam.(ojsl§j:) WrSffiił z Londynu, gdzie jełgó'pobyt nie był 
bezkorzygatny dla sprawy i natychm iast poj.eehąłyclo Nige do brata 
chorego, zkąd zapewne do ciebie napisze. Wiesz zapewne histo­
r i ę  Leclócliowskieg.0, który zabrał całą sukcesy?, pani Małacho­
wskiej (i) roadaje w emiwyacyi. Wiesz że Zwierkowski jest człon­
kiem zuaoztjęym rządzfeęgo ' Komitetu > y jad& pczeniąA jzy  to na- 

JSzętro Zwieyzebowskiego’) nie wstrząśnie i nie osłabi wTe wziętych 
obowiązkach? Bywaj zdrów 'kochany p. Czayko. Bądź dńbrej myśli, 
szanuj zdrowie.’, jSłifeeh Bóg prowadzi. Spodziewałem snę' lisft.n, alem

J) óloże tu mowa o Ludwiku Zwierkowskim (Le.noir), bracie Wa­
lentego albo o Wacławie Zwierzchowskim pporuczy sztabu z r. 1831.
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go jeszcze nie odebrał, więc koiiezę. I\s. Sap(ieha) i moja żona 
kłaniają serdecznie. 1)

Do M ichała C zaykońskiego.

P a ryż, d 17. marca 1842.

Słaby jestem trochę, i mało ffljfm czasu, krótko wiec pii&ej
będer p Ę i atnie listy.' z d. 27.- sfcycz. doszły do lnifip. Nic nowego 
nie przyniosły*,’ żadnej howej instrukcyi nie potrzeba. Nie smuć 
się rozmową z Ganingiem, ^  to człowiek bojący się wszystkiego 
i ciasnego rozumu dyplomata, nie dziw, j ż ^ c i ę  tak p r z y j®  Trzeba 
mu dać pokój, ale się nie odstreczyć ‘dla tego od wszystkigh A n­
glików. Jakem już pisąłV postępowanie .pogłów na swych m isjach  
zależy od ich indywidualnego charakteru, a n s  od odebranych 
instrukcyi, których nie mają.

fciftTwojaiŁfóna, kochany, p. Czap, coraz bardziej mnie męczył 
cnćąb koniecznie), abym jejlpowiedziaŁ kiedy powrócisjf; naturalna 
to rzecz, zże za tobą tęskni, ale by to było się jej i tobie bardzo 
źle posłuży™ gdyby przyspSSKSK* twój powrót, nie doszedłszy; do 
rezullątu, z niedokonaną rzeczą. Starajmy się ją  trochę uspokoić 
i do cierpliwości zachęcić. Listy przychodzą prawie zaw,szJ£po
odprawieniu naszych, K o  nie dogadza 'w gale  prędkości i żywości 
odpisul*Gazety niemieckie donoążśp- że X. H. aresztowany w Nowy 
Bazar gdzieś w7 HeTcegowinie i że przyszły rozkazy ze Stambułu, 
aby go ściślej trzylinąć.3) Czy to do was nie doszło? Ilowiedz 
się o tern, czy prawda.

Powtarzam, com mu pi'|ał, aby papiery popalić niepotrzebne 
i żadne z soHI w  drogę nie brać. PosyTam list do p. Bourguenay 
dla Cortraka na jego prośbę^ ale w nim za obu dziękuję i obu 
rekomenduję. Posyłam go* pod Twoją kopertą, abyś z nim zrobił 
co tgedziesz sądził1, gdyby Cprtrcik już był wyjechał, '.',0bcią<%rtrzeba 
lak pieczątki i zapieczętować, jeślrĄsfę odda, ppwiedz to Cor- 
trakowi. ■*)

]) Bez podpisu.
-) Zapewne mowa o podsekretarzu Stanu do spraw zagranicznych 

w r. 1841.
jUgymoże tu mowalsó kś. Salezym Harczyńskim.
' podpisu.
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Do M ichała C zajkow skiego.

P a ryż, 26. m am a 1842.

Z bardzo nieprzyjemńem zadziwieniem wyczytałem w liście 
Pana, że bez upoważnienia, bez pozwolenia, bez poprzedniego 
ostrzeżenia wziąłeś moim imieniem zobowiązanie, o którym wie­
działeś jednak, że jest przeciwne zawartym w poprzednich listach 
instrukcyom. (jfąyęPan rozumisz, że my tu opływamy w dostatki? 
Nie ehoę zrywać z Lazarystami, n ie  chce zadać bezzasadności jego 

^Jslowom i zniweczyć po wiel-kiej części możność, którą ńfasz być 
użytecznym sprawie, dla tego uciszając nieukontentowania po­
wody, zmuszony1 sięlwidzę przyjąć zobowiązanie, które mi narzu- 

|  miłeś. Ale jak najwyraźniej razem ostrzegam, że żadnych dalszych 
podobnych w yjątków  nie przyjmę, że gdyby P ań  Ąiz jeszcze to 
uczynił bez upoważnienia, rzecz ze skutkami pozostamó ma jego 
indywidualnej odpowiedzialności. NihcJńże to będzie między nami 
jasno i niewątpliwie zrozumianein.

Teraz połąjawszy jak powinien byłem i nie."zatai wszjMwra- 
żenia j mógo po odebraniu listu Pana, przystępuję do interesu. 
J a  tu wyrażę p. E tighne i tożsamo powiedz p. Leleu, że my 
z własnych zasobów nic więcej teraz nie możemy zrobić i (o. 
prawie przechodzi nasze możności, więc dalej nie będziemy mogli 
pieniędzy dawać, chyba nadejdą  ze składek. Prosiłem, ąpy księża 
Lazaryśdi' do tego  swoich starań u ży li ; p ros i ł® *  aby p. E tienne 
wysiał do swych misyonarzw księdza po kweście do kraju. Ale 

• jak zazwyczaj wielkie trudności się okazały, skończy się na  Hem, 
że przez swojego agenta ' w Bzyinię1 ks. 'Guarini napiszą. Bo bez­
pośrednich nie mają stosunków z Warszawą. J a  zaś napjkałein do 
arcybiskupa Dunina list, którego Panu  kopię posyłam i dodałem 
jad^cjm u ustne tłumaczenia o'naszych eeląćh. Widziałem, co pisze 
ks'. Le.leu o liście, któryś z Londynu niby odebrał, z którego on 
wnosi, że najbogatsi magnaci polscy Zamoyski, Sapieha, Sangn- 
szko przyjdą nam w pomoc. Jjest to gruszki na wierzbie ociecy- 
wać i wzajemnie się zwodzić. Darmo, grobla musi być podług 
stawu. Wierzę', że ks. Lazaryści są szczerzy, ucieszył lrngye wyraz 
p. Leleu: nous nous identilions avee la ćause polonaise, ale niech 
to będzie odtąd 'istotnie. Pilnuj i staraj się, aby uczyniona prawie 
nad możność ofiara wydała rzeczywiśre owoce. Ten p. Leleu zdaje 
mi sięjjazłowiek pełen ducha i serdeczności. W ahałbym  się tyle 
powiedzieć o p. Etianne. Lękam się czasem, aby oni nas r i e  doili,
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a potom wydoiwszy nadudków wystrychnęli, ho i to mogłoby się stać1, 
kiecly postrzegą pgraniczność naszych zasobów, którą przed niemi 
ukryć nie należy. SHdentifler jfi to nabywam, że postrzegłszy n a ­
wrot tę ograniężono^ć naszych zasobów, nie- opuszczą nas. pomą-', 
-gać ,i razełii usiłować- nie przes tan i i swoich zasobów ruszą, 
i « swojej strony do zbierania sk ładek1 upyją od nich zależących 
sposobów, bo panu Leleu należy .szczerze wytłumaczyć i zaintere­
so w a ć  'g.cy, do naszych trudności i .clń naszej niedoli. Niech wie, że 
my sifebie nie inenażuiemy i dla togo warci jes teśm y jego spół- 
czucia. Ale, nad możność któż może czynić. Aby składki mogły 
dojść,Vna to cz'asu t‘rz%ba, a i "£ząs ńBe pomoże przeciw oziębłości, 
która nas gnębi. Zresztą czekam mibuktad z ks.-.Leleu, który maszt 
mi pmr-wszym kuryerem przysljać^ i zobaczę jak będzie ułożony, 
nim  pieniądze publiczne na to złożę. Pan w Min pobłądził, iż 
rzeczy, do takiej ostateczności doprowadziłeś, że trzeba było albo 
s®  rozstać z Lazarystami albóbnatychnnast przyjąć waruttek ucią­
żliwy dla finangów mizernyph. Biegłość na tem się' zaśacłza. żeby 
w kartowaniu rz |ć j j r'J nie dojść domakiffigoi rozwiązania, które na 
oba sposoby jest  n ie d o g o d n i  k

Jakożkolwiek bądź, ponieważ te złe już zrobiońórf starajmy 
się z niągo tyje. dobrego wyciągnąć, ile można i znaczne, .jak dla 
nas, ofiary .bozowoenemi nie zostawić. Listów do p. Guylai ftpi de 
Lighe, ktfjre zatrzyrnałepi. nie oddałem jeszcze, bo bó ledwo może 
parjęset franków ufezynić i stanie się tylko plotką. Mpże później 
się tojfeffijbi. — Od. kwietnia' j>ani Ozayk. przestąjefcdtóBać pomoc^ 
od .fejWickiego i będzie go. (tak) odbierać z kasy. 'Przezi*trzy miesiące 
bęrMe nabto o-b^Ćcony fundusz 4^)'.-f-ów. przysłany przez K rasiń­
skiego. który żałuje, że to do Paiia własńyóh rąk n ie b y ło  uąddaną; 
aleymnie się zdąłp, że lepiej było tu te pieniądże użyć, kiedy 
tam już tyle poszło. "Będę , dz.lś je.szozę u pani Gzayk. z prośbą 
najmocniejszą, aby byłaś cierpliwą, -a szczególnie biednego męża 
nie męczyła, który; i tale m e jest na różach. — Mój Panie Czayk. 
. w y z ń a n i ; s i e j ^ c z e r z e 1 Rozgniewał na ćiebie, ale nie clińę broń 
Boźmjjodchęcać c3e 1 i [/odbierać serce do rozpoęzętej sprawwrjyśtań 
się coraz bieglejszym i uważniejszym nigdy nie można nim dosyć 
być, nigdy z tego względu dosyć nie można nabyć, ani dosyć 
korzysjtącl z doświaflczanjch omyłeję. —  Teraz sans rancime  pra-

])  Prawdopodobnie mowa o .Joh. [Sullen. przyjacielu Polaków 
i'sekretarzu pisma wydawanego-.iw-filąsgowie p. t. 1 aśfg^w P o l i s h  
L i t e r  a b y  A s s o c i a t i o n ,  założonego w r. 1832.
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cujmv, ciągnijmy dalej. Do p. W ład. Zam.(ojskiego), k tóry!te łaz  
je. -̂t na dni kilka w Rzymie, posyliun liyt p. Etieime do p.."Ckia- 
riniego i prfzę, żeby sio s tarał rzecz kolonii Rzymowi dobrze 
wysławić i zainteresować wielu tam do tego dzwła; i a k ż e  do 
kraju n o tę |n a  wzór mego listki do ar. B. D u n . , l) (aby) starał się. 
przez naszydfmJrzysłać. Robi się co możną, abyfundugżów dostać, 
ale jeśli nie przyjdą (co podobno się stanie), to ich nie bęclzie; 
na  to trzeba , być przygotowanym.

P. Wł. Z. tu natychmiast powraca, z siostrą. X. Jadw. a po­
tem zaraz do Londynu znowu pojedzie. Mój syn j ia  wakacjach 
tu jest i kłania ś $  bardzo Panu- — Bywa,(‘zdrów, kochany Gzayk. 
Niijcli Bógcprowadzi, wspfęiui, i błogosławi twoim czystym i gor­
liwym cliómom. .Jełow. gotuje, się zająćestanowisko Rzymu.2)

Fk . Ra w i t a -Ga w r o ń s k i .

(Ciąg dalszy  nastąp ił.

J) Rtigkupa) Dun(ina).
2) Znale podobny do monogramu



S to su n ek  muzyki polskiej clo zachodniej 
w } i V .  i wieku.

Zadaniem teg$ szkicu j e S :  nakreślić raj $ ln y  obraź r o z ­
w o j u  muzyki polskiej w XV. 0 X^ 1 .  wieku za ipomoeą przedsta­
wienia jej stosunku do muzyki zachodniej w tej wlaąnie^epoce, 
w której ta ostatnia przebyła drogi 'rozwoju nil prymitywnej, jak ­
kolwiek w zasadzie uregulowanej polifonii wokalheij i wokalno- 
instrumentalnej, dę.ddjrzałęjfgl styln klasycznego szkoły rzymskiej, 
repr.ezęiitowanei przez Pal^śtrińe i jego nastepeów..^}ertTOh®Jfaowe 
rozprawki i praće'*'?ajmnjtf8ęf się hiśjłojifsjmnzyki polskigj nie da­
wały .bynajmniej możności poznania tui drogi, po której nasza 
muzyka dążyła ’ i o ile nie dochodziły do wnioskow fałszywych, 
gdyż nie opierajądyekljme na poważnych podstawach, o tyle ogra- 
nicza-llj/gsie ->do '"kronikarskiego grupowania życiorysów7 i dzieł, za- 
downlniająwyię łatwym terminem na określenie ogólnego chara­
kteru muzyki polskiej XVI. stulecia: mianowicie wpływem nie- 
dem ndzkie jĘzkoły , w s z c z e l n o ś c i  zaś Jo tsquina ds lP rfes  ( f  15S1), 
mb nie było trudfiern do skonstatowania?' nawet w .h raku  znajo­
mości polskiej muzyki, ponieważ rten wielki mistrz był przed Pa-, 
łestriną bez wątpienia największym i iiajwpływo\vszym kompozy­
torem, obejmującym w swej twórczości'To, co przed nim i w7 zna­
cznej <SM?,v ' po nim  [stworzono. Nie ulfega wątpliwości, że bpak 
większej ilości żródek i pomników twórczości muzycznej polskiej 
utrudnia i dłngm" jeszcze utrudniać będzie sumienne i dokładne' 
s k r e ś l e n i  dziejów naszej muzyki; niejedna monografia pośwrpcona



posztwegójnemu twórcy będzie musiała być uzupełnianą z powodu 
wykrywania corsffi nowśzyob rękopisów; hrejedna faza dziefów n a ­
szej „sztuki tonów" bęSńe na  zawsze niejasną z powodu braku 
ogniw-dziel* pochłoniętych jpffiez los zn iszcza ła ,  bądź pcź.ez na- 
jezdoów, bądź przez pożary, Ijiidź też pi zez ci^mnoj^ i brak zda­
wania so-bie^sprawy z wartości pomników dawnej sztuki (na co 
już W.- f o l  wskazywał); niemniej jednakże nawjśt. ta niewielka 
liczba wydgnyęh koinpozjfeyil- z XYI. w. oraz przygodne znalezie­
nie rękopisów i drukaw z tego i poprzedniego wieku pozwala nam 
w y o b r a z i ć  s o b i e  kierunki, w jakich muzyka opolska rozwi­
ja ła  śię.

Kje.dy muzyka polska- przyswoiła sonie wielogłfrsdwość, tę^o 
na-pewno dziś jeszcze n ie-m ożna stwierdzić. Jeśli KBogarodzica" 
po\ysit*ła.dopiero na początku XIY. wieku, tę przypuścić nąlfeżyo 

łze ze wzgjfflu n a  istnienie w pierwszej połowie XV. siitffibia ojm. 
polskiej, muzyki menzuralnej. Mikołaja z .Radomia ( f  pd- r. 1444?). 
wiek \J Y .  inusptł być epoką przenikania wielogłosowe, muzylr 

Eachpęlniej do Pblski. Ponieważ \vów®is niielismy. stosunki zff jsw - 
eyą -i Flandryąy choćby .za^ppśkedffjtetwe.m klasztorem, jako jedy- 
nyxoJi ostoi kultury muzycznej,, przeto nie ulega wątpliwości H  że 
i u nas znano pierwsze formy prymityw nąj polifonii, ™oi;g'aiiiim‘: 
i „diseantuaA. ptilegajfce na pamięęioWefn dorirbianiu melodyi do 
dadęOT „cantus firmus", poruszającej się w kwintach, oktawach 
i kwartach a także w teęcyaoh i sekst-ach, wraz z podwojeniem 
obydwu melodyi. ‘(piję jest jednak wyldiiczoiiem. że już w XIII. 
wieku znaffo u nas tę manierę, V)- ponieważ już w r. 1211 po |ia -

iffiJO S U N E K  MUZYKI ZAOI-IODN. W XV. I XVI. W . 7&3

x) Jednakowoż zdołałem natrafić na ślad, że w XV. (XIV . 
wieku śpiewano w katódize włocławskiej mszę iakięgosffionipozytora 
de la IIijla.|,k(;i'6wątpliwie jest to^ów słynni Adam de la (Hale ( |  1378). 

(Pomimo że historykom muzyki nitjńie wiadomo o jego mszy; wpiiaw.dżie 
Adam byl^jgłównjp świeckim kompozytorem, jednak ze wzglądu na t® 
żęktworzył również motety nie je stu wyklnczoueą że mógł stworzyć
i niszę, o której istnieniu zapomniano, gdy'sama zaginęła. Za Adamom 
‘tlę 'la Jlale przehiawia i W, że wpływ jego w Cz&eliach stwiordził ti!*' 
ikże dr. Nejedly w swych „.DCjinaeiW Wzmianka kronikarskaImćwi 
rjk. jakimś zaorze motętow z X IV . wieku (Janći.c-ki V); dziś już nie jest 
możliwym tbzstązyguać;., ezs to by.ły pilskie czy obce motety, "iiz  ̂ przy­
padkiem nie były w posiadaniu n. p. biblioteki klasztoru, założonego 
i złożmrego z cudzoziemców. — Olzy zachowana w biblioteceGJnadwor- 
nej wiedeńskiej „Historia g lo r iam i Stanisląi-cantu pennixta“ (naMenpr 
i contra-tenor), pochodząca rzekomo z X II I .  wieku jest pochodzenia
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daliśmy odpis iśłynnjfgo traktatu  Ilucbalda p lu s ic a  erfShiriadis1'. 
w której mowa jest  o „organum" i „d ia fon iiy j  zważyć jednakże, 
należy, iżG żes ł ,  tak bardzo*' zbliżeni dfi zachodniej kultury: choć 
wydali w XIII. wieku znanego teoi^tyka Hieronima de jVlora,7ia L 
'fr.j autoręt traktatu o „discantus1*;, to jnunak mogą wykazać
się dopiel-.o w7 jli‘ugi;ej połowie XIV. stulecia dwugłosowem „orgar 
iinin“ litnrgicznem, któte. przechowywało /się w praktyce aż do 
XI I .  wieku (pjffl-) Z. Mftódly, „D.Śjiny pfedhusitskeiio zpern 
v Oecjiach11, V Praze 1904. ^str. 150). Z drirgig)fstropy „organum" 
i „ d if f ian tu ^  nie zawsze wymagały Zanotowania/,*.ponieważ b w  
iinprow izowaną wielogłosowośeią i utrzyiiiywały się po najwię.-.j 
kgzej cześp w praktyce pamięciowej. Kie ulega? wątpliwości, że 
„eantiig:; fractibus yoćibus pejjsem itoniuin  e t  diaperite modnlaty$#ii 
był u nas znany.puż w XIV. stuleciu, podobnie jak w .Ozeclfaćh, 
Kie mamy- na  to — przynajmniej dotychczas — dowodu wpro.lst, 
t. j. nię posiadamy u t w ó r  u, któryby, odznaczał się ce.tlhafni „ean- 
tus f rK ti" ,  natomiast możemy wykazać sie dowodem p o ś r e ­
d n i m ,  mającym pierwszorzędne 'znaczenie dla muzyki polskiej 
XIV. wdeku. Jes t  nim traktat iTeoiiętywzny, pisany przez turyng- 
skiogo teoretyka im®st,ra Ugojlna de Maltęro do magistra Fran- 
cjiszka^ulaciusa Polaka. Tytuł jego brzmi: „M. ©gplini ćlełMal- 
iffio  Tliuriugi ad M. Fraciseum Gulacium Eoldnum doctnin'ae suae 
non jjtpiidgm ąo rae  attamen sa& ius  erroneei^ interpfetatae D e  

H w fPtu  f r a . . c t i b j  1 i breyis positio pro rM ibus decem c.apltjbus 
d ig & tf i  (c f lC od .  LipPi Thomas. Ej. III.: wydany przez H. Eie- 
manna w „Priiludien und łStudien", III. Band, Lipsk. s. a.). Tra­
ktat ten pochodzi z'T. ca. 13205? i stanowi z czasów pbprzedzają^ 
cych epoka Jana  de Muris, ponieważ — jak H. E jemann trafnie 
zauważył—  nie* m a-; w'••nim' mowy o „tęmpns impeyfectum" CE. j. 
o „-takcie oałyin", mówisjćMzisiejszym językiem), fbnioważ Ugo- 
l in H n a  wsrapie mówi o kontrapunkcie, jako o rzeczy, której zna­
jomość dla poznania .jffimtWs ffąęu'" jest  niezbędną, przeto należy 
uznać Kai pewnik, że CuMciusowi była nauka Kle contrapuncto id 
est nota contija -notan^ co najmniej dostatecznie znaną. Traktąf' 
zajmnjefeię menzu rai niemi i rytmieznemi właściwościami nYelodyi. 
któgfej motywy można urozmama^ warydj&yą. roidziejając wartości 
większć na w iałszą ilośgtmniejszyóh co zwie się „cantus diminu-

polskiego, trudno rozstrzygnąć. Raczej jest to późniejszy zabytek. jNa 
razie zostawiamy tę kwestyę na’ uboczu?; jako nie dotyczącą naszego 
tematu.
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tio, ąuaffljit frangendo longas per breveśj ve[ brcves por seiui- 
b re jes  et dini:nntioiię's figuras tam rectas ąuam omissas". Jednak  
nie można zbyt wielkiego nĄciskn kłjfóe' na  to znaczenie traktatu 
jakie mu Eieinann pragnie nadać, chcąc go uważać żayjiajcjawmgyf 
| z ą  naukę; waryacyi. Mianowicie tej samej fffioki, w której żyh: 
magisjerJ-Culacius, pochodzi czeska kronika opata Piotra Zitnv- 
sky'ęgo, (<ef. „Fontes-.reram bohemicarum", TY., 3Ój1). w której 
roźyTzi,ał XXIII. p. t. „De novitatibus ąerum" dowodzi, ze „cantus 
fractis, vocibus perggęmitogiam et diapento modulatnś," był w Cze­
chach w użyciu „laicorum“ i .'„phariseorum”. „Semitęnium" plus 
„diapente" równa się sSkśme, czyli że Ją  manierę śpiewania (dwu­
głosowego) w sekstacli należy odnieśt albo do Jkpiewu ludowego,': 
a 9 9  — ze względu na gśfówa Źitavsk.jflegp.: „olirn tamtumdem 
p.eyfeiptis musicis usita tus“ — do znape* prymitywnej maniery 
wielogłosowości: zwanej „discantus", która ok. r. (jfJOO była w uży­
ciu w7 AngPi F rancyi (z tą ostatnią Gmji 1 Polacy utrzymywali 
wówczas stosunki),; można też przypuścić,"że była to inna, podo­
bna  do „d.iseant.]jj|' -maniera, mianowu(a,e>5 l-,,faux-b.óurdoiii w pier-j 
wotnej formie. N ie  mogłem dotychczas.' stwierdzić, z wszelką p e J  
wuością.. czy przypadkiem ,a.]ptima introductio in oontrapunetum 
pro godibuskl młodszego Jana  de Gailandia nie było znanem 
w Polsce’;* podobnie jak inne '.jogo pisma (por. A. Bgftęktfera 

KgŚredniowieczna poezja  łacińska w Polsce", cz'e£& L. ® 92, str. 5 
i część III.. 1894 str. 83 i napt.i).' JteJli tak, tó mielibyśmy do- 
wod, «e zanim poznano u nas w dcsEiej połowfis XIY. wieku te- 
orye Jana  de Sluris, przeSzliśmyi?mogmalpw|rozwój nie tylko teoryi 
ale i ■ praktyki od czasów1 Huębaldąffprzeż „organum^,jffitjaiis- 
bourdon" i „discantus" i przez epokgłjiusuwanJa paralel kwint 
i kwart na*rzecz równoległych tereyi i co mp*gi'o znaleźć
swą ostoję we właściwem ludowej muzyce używaniu dwugtoso- 
wrego śpiewni w postępach tercjow ych (i sS^śfcó.Wych), jakkolwiek 
jęszeze w* wieku nie brakło u Mikołaja • oHStijjomia zabronio­
ny,eh kwint. Znajomość traktatu Jan a  d.e Mu.ris (paryskiego, n i e  
oxfordzkiego: — jak sądzi A. Pobliski w7 „Dziejach muzyki ipol- 
skiej", 45) musiała wpłynąć dodatnio na twórczość, ta;'.zwłaszcza 
zainteresować• muzyków nowemi i prądami, szerzoneihi przez F'uipa 
de Yitry i W ilhelma de jWachault, których Muris usilnie popierał. 
Dr Machaut, który był sekretarzem Jana  luxemburskiego, prze,-’ 
bywał w Czechach i bez w ątpiemSj znalazł tam sposobność do 
pokaz,ania, czem jest  jako miizfik ; wpływ7 francuskiej muzyki na 
czeską praktykę muzyczną wykazał już Nejedly (1. c.), co' dr. E.
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Bątka w pi.'erwszym tomie swej dyletanckiej „Geschiohte der Mu- 
’§ik iii" Bohmen" (str. 138 i nagt.) daremnie chce zaprzeczyć. P ra ­
wdopodobnie* dwukrotnie przebywał de j\j;aćliaut w Krakowie: 
w r. 1828/29. co jest nieco wątpiiwein i w r. 1345; i i  choć oble­
gając z Janem  Luxeinbnrczykiem Kraków, 'fiie miał czasu na pro­
pagandę swej B&rtis n o v a S ,  to jednak jako typowy francuski 
cheralier  znalazł sposobność, aby przy uczcie na jćżeśc zawartego 
pokoju popijać,f.się swą' w.ielką sztuką^,' z powodu której zażywał, 
ówczifs zasłużonego rozgłosu. Mógł zaiiftffesowad w\ykształće)isze 
i postępowsze1 umysły dworskie, al? o jakimś ■wpływie nie może 
być inowy..,¥£N)je posiadamy też z tęgo czasu żadnego zabytku 
twórczości muzycznej*Ifiml sklej, a przynajmniej dotychczas nie 
wiemy o istnieniu tegoż: Jednakżęć skok od |c.antus f r a c t tó 11 do 
Mikołaja1"^ Radomia byłby zbyt nagły, gdyby go nie.,poprzedzały 
epoki przejściowe. Jeśli Kofcie wyobrazimy, że w7 drugiej połowie 
XIV. wieku, w której stosunki Eolski z Włochami i Fraucytł,
8. także z Niemcami były trwałe i ścisłe, j»ż is tn ia ła ;  lą® Zacho­
dzie znaczna kultura muzyczną, jeśli zważymy, że Zachód ro z p o ­
czynał wówczas * ępoke nowej twórczości muzycznej, prowadzącej 
wprost do Duiłątapleóp, Dufayą i Okeghema, to nie bodziemy, ani 
na chwilo wątpili. żesprądy zachodnie znalazły w sejfie odBicńfe 
w Polfflp. Wó wezaj$’istniały już na Zachodzie motety i madrygały, 
kanon I uszył w 'Anglii przeszło sto lat życia, rondeau było we
F ra n c j i  ifjormą bardzo kultywowaną, catch czyli caccia ram ezen-
towalii obok madrygału i ronda św4,ęoką lnuzytę Anglii i, Wł.oicli.
to samo ballada wzgl. feallata: Odbywały s i i^ zap as^  wzbudzając!’
najwyższy irespckt, i 'w  zdążające do uregulowania kontrapunktu, 
wytwarzające nie tylko regularną imitao^g, ale takżfejwirtuozow- 
stwo kanonicznych sztuk. Wówczas — jak stwierdziły nowszfe 
badania — 'tworzono nie tylko polifonię wokalną, Tęcz takżęfino- 
nodyp- (wokalnS, z towarzyszeniem inśtnrmentalnem. Wiek Dan­
tego. Petrarki i Boccacia, wiek Filipa de Yit-ry, W ilhelma de 
Machant, Figince/ća Landina, Jakóba z ftolouii, Jana  z F lo rencji ,  
Ghirardella i Jana  de Muris. epoka Oimabue’go, Giotta i Grćagnii, 
wiete humanizmu i uwerturajirenjsansu — wszystko to było z im  
potężne i szybujące ku najwyższej s z t i f t ,  aby nie miało wzbudzić 
choćby nąjśłabszągd gcha wwrSsce. utrzymującej trwałe z F ran -  

fcyą i Włochami stosunki. Niestety z czternastego wieku nłe/po- 
siadamy prawie żadnego! utworu, mogącego dać dowód zaintełe- 
sowanitf się tą niemal 'międzynarodowi kulturą muzyczną. Brak 
politycznej organiżąlcyi wiel.e zaszkodził. Mogły sję co najwyżej



STOSUNEK MTOYKI POlSKlE-T DO ZAOHODN W X \ . 1 XVI. W. 797

jednostki, posiadające 'jźalędwie lokalne znaczenie, zainteresować 
prądami miizyoznemi. Zapewne z czasów przed Mikołajem z Ra­
domia pochodzi f n ą g  (ięjeidt m s z j S  znajdujący się w posiadaniu 
autora: mianowicie „Et, in t e r ra “ na dwa głosy, alt i tenor. 
Jakkolwiek pergaminowa k ą - i j a i n  .folio, na  której ten cenny 
zabytek jest spijany, jest w kilku miejgpąch uszkodzona, —  słu­
żyła za... oprawę książki do nabożeństwa z XVII. wieku —  ,to 
jednak można nie 'tylko odcyfrow ać cały utwór, ale i oznaczyć 
w przybliżeniu jego wiek. Nutacya, na którą składają,Isię p e łn a  
czarne nuty (rnaxima, lpnga,; brevis, seinibrevis i minima — brak 
somiminiiny i mniejszych wartośćiąte ffiłne czarne ligatury,'5brak 
czerwonych nut (tylko Signa temporis i fenmauS są znaczone eteiv 
woną barwą), użycie temporis iinperfegti w całym utworze ze 
środkowym epizodem w tempijs, imperfectum cum diminutiline 
simplici, nadto — Cp**najważniejsze — instrumentalne „modulK 
(pod mełodya brak tekstu w tych instrumentalnych epizodach, 
będących melizmatami obcymi ówczesnej wokalnej m uzyce^!— 
wsiWstko to wskazuje na koniec XIV., ii najdalej na pierwszej 
dziesięciolecie XV. wieku, na wpływy włosko-francuskie. P row a­
dzanie głosów jest wyjątkowo poprawne mimo pewnych twardych 
brzmień i kadencyi na czystych kwintach.;,,- właściwych także pó­
źniejszym czasom. Trudno jest  dowieść, że „fragment mszy" jest 
prowenieneyi polskiej, mimo że są pewne poszlaki; to tylko można 
stwierdzić, że tenor tego fragmentu nie przypomina żadnegcSfcte- 
noru z kompozyeyi z przed XV. wieku, dotychczas wydanych.

Natomiast w melodyjnych kadencyaeli znajdziemy podobieri- 
kStwo z północno-włoskimi kompozytorami, należącymi do „ars 
novą“--(n. p. uderzające podobieństwo do miektć/rych fraz z ma­
drygałów Jakóba z Bolonii. J an a  z Plorencyi). Zdziwić nas może 
brak zaezepianja o subtereyę przed ostatnią nutą, zakończającą 
melodyę. jUtwój- ten prowadzi nas wprost do dzieł M i k o l  "a j a  
z R a d o m i a ,  żyjfeego prawdopodobnie w pierwszej połowie XV. 
wieku. W przybliżeniu można oznaczyć jeśli nie lata jego życia, 
to przynajmniej epokę jego działalności. Mianowicie przypada-ona 
na lata 1430—feO ze w-zgilędu na wzmianki w utworach Mikołaja 
o Władysławie RiJgiellp ( f  143A), Władysławie W arneńczyku 

s |J 4 3 4 —1444)^i Kazimierzu Jagiellończyku (1444— 1492). Z tego 
też powodu, data rękopisu warszawskiej'- biblioteki Krasińskich

1) N a  Ftepe karcie znajduje się u ryw ek  „ky r ie“ w  tempu a imper- 
feetmn cum prolątione perfec ta !
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K ir.  52:j, zawierającego kazania jakiegoś kaznodziei i utwory Mi­
kołaja i kilku Włochów, a odnoszaita sie do ,r. 1445., nie intiże 
być przeniesioną także na dzieła Mikołaja, który mógł dopiero 
wtedy napisać^ na część Kazimierza .Idgj-elloAcźyka swoje „guco- 
nfrasticonra gdy tenże zasłużył ńą niej-*podobnie jak Jagiełło  i W ła ­
dysław Warneńczyk, wielkimi £8e'ynami. Przedłużać' jednak jego? 
życia i działalności poza r. 1450 nie można, ;a tb -ze względu na 
ehsraktorystSćąne .cechy jego utworów. Zbyt bowiem mała « s e -  

tstrzeń dzieliłaby Mikołaja $  E s te r a  i a i — SejidStyana z Eels-zty na. 
RównoSSześni-e z Mikołajem żył słynny humanista i arćytaskup 
lwowski Gr z e g t , o r z  z S a n o k a ,  o Ijiórym głoszond; że pierwszy 
wniósł do Polski muzykę polifoniczną. Nie ulega wątpliwości, że 
jako e-k?-śpiewak papieski musiał znać teorye kontrapunktu, a przy­
najmniej teoiffis menzuralną i że jako gorliwyi-żwolennik ,,novi- 
tat-tsK ,.artisl nova™‘ i humanizmu Skara ł Ssie o kontakt muzyki 
polskiej'' z ówczesną włoską, w której rej wodzili głównie iFran- 
cuzi i Jjłainaficlzi (I)ufay, Gićonia, Nie. Zaelnarias, A&ic. Grenorf,' 
Guillaume Le Q $ n t  i t. d.) lobok -Włochów, jak n. p. Baftlffllo- 
meus de Bononia. Jo-hamies de Sarto, Domenico cle Ecrrara, An- 
tonins do-.Oi\itate i t. d. Jednakże rzekomejcząsługi,'1 Grzegorza 
z tóanoka muszą Im- co najmniej ograniczone do mi ni mum wobe '0 
pozytywnych razjłńów żyjącego równocześnie z nim Mikołaja, p ra ­
wdopodobnie słarszb-go njż Grżegorz. Obydwaj jednak czerpali 
z tego samegfoi źródła. Wielką pomoc®? do zbadan i^  wpływów pół­
nocno-włoskich' ■ jf^wMikołaja są załączone do tegoż samego ręko­
pisu warszawskiego,|n r .  5^j kompozycye Oićpnii (3(400, kanonik 
w Puidwie), Nic. Zaeharii (14,20, Śpiewak kapeli papieskiej), An- 

^on iusa  dń Ciritate (ok. 1400), E ń | r d a  (ok. Gdybj;ś-jny
nawet f(ie wiedzieli o tych załjączonYch ob.feyćh kompozycjach 
ówczesnej epoki, musielibyśmy z natury rzećzy odnieść Mikołaja 
do niej, jako typowego reprezentanta  „artńs novae“B  pomogą,-one 
nam  do upewnienia się, że podobnie jak w literaturze;, tak i w mu­
zyce' utrzymywali Polacy Jjardzo żywe stosunki z Włęfehami, do 
których jeździli celem studyów ma uniwersytetach w Poljyriii, F lo- 
rencyi, Padwiepu Mantu i, a wj!ieć' do tych miast, które były wów­
czas, siedzibą najwybitniejszych muzykpw. Nje- zmieniało to istoty 
rzeczy, jeśli udawał: się naffttudya do Paryża, Leodymn.i Gambrai, 
Montpellier i t. d.. ponieważ i te miasta były przedstawicielkami 

Jtych s a n m h  reiięsansowych prądów, które panowały, we Wło­
szech. Jak  d a lg S jb y ł  Mikołaj z .Radomia dzieckiem swego fdzasu, 
tegę dowodzi, zgj piśąh także kompozycye S wi ę f c k i e ,  których
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u kompozytorów polskich* z XVI. wieku nie spotykajny. W  pier- 
wszym l^edzieflinusiaŁ Mikołaj znać tych kompozytorów włoskich, 
żyj^cyc-h poprzednio lub współcześnie, którzy pisali t. zw. „enco- 
miastica1' na cześć świętfch. osób panujących, dostojników i miast. 
Zwyczaj tóen był szczególnie w północnych Włoszech w modzie, 
jak rago  dowodzą koilipozycye Ciconii, Btasarta, Feraguta, Dufayda 
i t. d. Mikołaj pisze za ich przykładem „encomiastica" .na cześć 
Jagiełły , królowej Zofii, W ładyjhawiyW arneńczyka i Kązimibjza 
Jagiellończyka, pamięta o Sv, iiętych polskich (o św. S tan is ław ie): 
wnosząc z jego odnoszeń się do domu panującego i do ki ako­
wskiego Patrona, przypuścić można, że m iał,  z Krakowein),'.jako 
siedgibą humanizmu, bliższe stosunku, skoro na cześć polskiej 
stolicy napisał osobne „encora^asticpn", Zatoynającg się od i |ów  

H/?raC£)via civitas, Tu ci\ iuin unitais*, tak barcłźe przypoininają- 
reyeh u ro c ^ t i j f  kan ta tę tkerągu ta  BjEscelsa Oiwitas Vjcentiae...“ To 
ufyw~anie wyłączne trzygłosowej faktury) fflffijkant, tenor i kontra- 

Bpnor) jS t.(rów nież typowSiJla  epoki Mikołaja. Jeśli się weźmie 
pod uwagę tematyczny katalog słynnego rękopisu nr. 2.216 z bo- 
lóiigkiej uniwers. biblioteki zawierającego'1 wielką ilo$ć ówczesnych 
kompozyeyi. to dojdzie sitę’ Jo rezultatu, że przeważna ich liczba 
posługuje się, tymi samymi głosami, Nutac-ya, Czerwona („notula 
rubra '1) obok pełnych i pustych czarnuch nut wskazuje na epokę 
14()0—1 4 2 n JP o d  względem kontrapuktyffznyni jeąt Mikołaj zupeł­
nie wierny swym wzęrom. Nie jo§.t*iprzypadkiein, żP w r 5 kościel­
nych kompozycyaeh Mikołaja, dotąd zachowanych w rękopisie 
warsz., znajdują srę aż dwa ;,Ft in terra'“ . Ta część, nfśzy była 
z wielką predylekeyą uprawianą przez ^ówczesnych zwmłenników 
„artis novae“. M rękopisie biblioteki d’Este w Modenie (1. 568]fl 
zawierającym kompozycje z XIV. i XV. wieku połowa tekstów 
religijixyc.il przypada n a .  „Et m terra?. Analiza jednego ..Et m 
tę r ra “ Mikołaja ’)• doppojwaiza do jeszcze ciekawszych rezultatów. 
Nie ulega •watpliwóSci^ że muzyka Mikołaja jest dla dzisiejszego 
ucha obcą, <tak isan o  .jak obce.n# będą kompo&yeye Sebastśyana 
Felsztyiiskiego z XVI. więku, wijącego niemal o 60 lat później 
niż Mikołaj. Tak „samo óbce są dla nas ówczesne pej.saże, w któ­
rych niebo jest nainalowape złotą barwą. Każą słuchaęza niezdol­
nego do historycznego słuchania muzyki te kwarty i (kwinty ró-

Znajomość tegoż zawdzięczam p. Henrykowi Opieńskienm, który 
je przepisał z ręko pis $  warszawskiego. ToczuwYun ||Się do szczutego po­
dziękowania,
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waiolpgłe, tak jak rażą wimpczesńych miniaturach i obrazach 
perspektywiczne braki, owe malowanie!* ludzi, stojących kolo wież 
i przerastajircych je o głowę. Jednakże Mikołajowi n |  można- 
jc-żynić zarzutu „niewykształcenią11 i braku „wprawy11 i nie można 
twierdzić, że „razjł uciio ówczesne" (jak sądzi xl. Poliński, 1. c. 
41), gdyż ówmzeMi nie byli lepsi, a fakturiijkontrapunktyczna 
pierwszej połowy AV". wneku również bynajmniej nie była lepsza. 
Mikołaj n\e cieszył się wcale sławą ajropejską, a jednak te pa- 
rallele kwint i kwart Spotkamy u Brasarta, Ciconii, Lionela. Po­
wera, D unstaple’a (Jj. 1453 !) i innych sfew, pomimo że głośny 
zakaz paralel był zn any jna  Zachodzie już po r. 130Q. 1J później­
szych niż Mikołaj spotykamy gwałtowne skoki o &eptymę i nonę 
w prowadzeniu m e lo d y k  przągfrzeganieft prawidła „mi cojĄrS' fa* 
również nie było wówTczas«ustalone, rówmież spotkamy się u współ­
czesnych tnn używaniem chromatycznego półtonu w prowadzeniu 
głosów. Subsemitonia kwinty tonacji  w kadencyach, jak n. p. 
w „Et in t e r r a “ :

- y -  ■■..... -
^  i  -
^  m

tt
u 1

O

- a y
~z>f------K---- ej--------

8 .. 12
lub takie kaMencye ja k :  5 .. 8 spotykamy u największy® ów­

czesnych mistrzów; to samo triton przed czystą kwarty w kaden- 
cyi. Jak  dalece Mikołaj jest dzieckiem swego czasu, dowodzą dal­
sze szczegóły analizy. N. p. w kadenbyacli melodyjnych spot?® 
kamy się ze schematycznymi zwrotami, polegaiabjmi na zawadzaniu 
o |sub te rcyę ;  n. p.:
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Ta maniera, właściwa X1Y. i XV. wiekowi, która można 
jęszczeiśpotkać u niemieckiego misttza Adama z Fultljtj/f ea. 1500!), 
pochodzi z falsobOrdonowej falunry. I  bez w ą tp ie n ia p o ró w n a jm y  
n. p. w „E t l in  te r ra“ sposób prowadzenia tenora i kontratenoru, 
.£§ znajdziemy w niem typowe oznaki.'Tej prymitywnej wielogTóso- 
wej maniery, z której wyprowadzają, uczeni powstanie' trzygłoso- 
wej faktury XIV. i XV. wieku.

A d o l f  Ch y l i ń s k i .

(•Giąg dalszy  nastąp i).

w.



Zarys dziejów edukacyjnych pilski poro- 
zbiorowrj n? obczyźnie.

JC-iąg dals/jg]

W roku administracyjnym 18&3)£4 kapitał .żelazny wzrósł do 
•18.628 fr . j j  a kapita ł obrotowy wynosił 10.3.17 fr. w dochodach. 
Przeszło 40 uczą&fch się pobierało zjąsiłki.

Z końcem\;r. 1874 wynosił kapitał żelazny Stowarzyszenia 
10.064 fr. W  funduszach bieżących przychód wykazywał kwotę 

[5.879 tjj. Deficyt W kwocie 701 fr. pokryło Towarzystwo Dobro­
czynności, Dam polskich w Paryżu.

Pod względem moralnym Komitet Stowarzyszenia starał się 
ile możności zasłonić młodzi^Mpozośtającą pod jego opieką-, przed 
tem wszystkiem, co „jest1 sprzymierzeńcem nieprzyjaciół' Polski, 
skodliwszym nad wszelki docisk materyalny, co kazi głowę, serce 
i ducha polskiego, co, zostawiając nawet niekiedy pozór polski 
Polakowi, zaciera istotę, wyjitiradawia ducha, wyrzuca go ze sfery 
polskiej".

Komitet dokładał usilnych starań, aby młodzież po ukoń­
czeniu studyÓw wracała do kraju i tu nalsfanowiskacli pracowała 
z korzyścią' dla dobra Ojczyzny.

Komitat usiłował ponadto już w pig-wgzym roku istnienia 
Towarzystwa zaspokoić także potrzeby moralne og® i wychodźców, 
p r z ę j^ » a j® y e l  w Paryżu. W  tym celu urządził odczyty publi­
czne, mające związek z oświatą powszechną)’ oraz z objawami ży-
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ciaipelskiego naccidn.41 Odczyty te gt^ily j^ię niejako ogniskiem ży­
cia narodowego Ina wychódźctwie.

Odczytów publicznych w ciągu r. 1§69 wygłoszono trzyna­
ście. Miedzy, innem ’ mówił Karol R n p rg ch t : O wpływie oświaty 
na życi-e narodowe..;-,;

Druga sery# odczytów odbyła się roku 1870. Między innemi 
ks. Roin^n Wilczyński mówił $  czasacłp i pracach .'Grzegorza P i­
ramowicza, a Belina Świątkowski „O kierunku studyów młodzieży 
polskiej od roku 1848 do 186B . P ier wsza praca ukazała się dru­
kiem pod pseudonim em : .Kś. Roman z Pawłowic.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  K o m i t e t  Stowarzyszenia Pomocy 
naukowej w amigracyi, Paryż 1868. — R o c z n i k  Tgw. List. lir., za 
rok 186.9 i następne. — S p r a w o z d a n i e  z czynności Komitetu Sto­
warzyszenia Pomocy Naukowej w emigracyi od 1 listop. 1868 do 31. 
grudnia 1$p9 ,i następne. — S p r a w o z d a n i e  z funduszów zęora- 
njcli przez ksSKarola Mikosaewsluęgro i ich użycia?. Paryż 1868. — 
8 t a . t u t s  de 1‘association pploriaise pour Eenćourngemfait des etudes, 
Paris 1869. — U s t a  w a St.ow. pom. naukErej w emigracyi. Paryż 
1 % .

I '5. Do niezliczonych o'£ar ucisku rossyjskiego na Litwie po 
roku 1863 za rządów krwawego Murawiewa należały i PP. \V_i- 
z y t k ; w i 1 ę ń s k im. W ygnane z ojęz^zny. gdzie miały^wspanialei 
zbudowany klasztor i głośny na całą Litwę pensyonat i wyzijte 
ze w fK stk ieh  swoicli dóbr ziemskich, przybyły do F ra n c j i  w zu­
pełnej nędzy i znalazły doraźny jgośćinny, przytułek w klasztorze 
macierzystym w Paryżu. Dzięki op.iePe ks. Aleksandrą^j^edowi- 
c-hiegO; i wielu innych życzliwych im osób i dzięki ofiarom puhli- 

jGzn'ości i małej pomocy rządu francuskiego W i z y t k i  nasze za­
mieszkały dn. 1. paźdz. 1.8 w p r .  we własnym nowym klasztorze 
w W e r s a l u  przy ulicy 'Boulevard de la Reine 149.

Idąc za dawnemi tradycyami a zresztą chcąc zdobyć środki 
utrzymania, otwarły w r. 1867 pensyonat. żeński.

Lićffiebni.e pensyonat Wizytek wersalskich nie mógł się roz­
winąć z powodu ciasnego pomieszczenia. Z początku miał nawet 
bardzo małą' frekwencje. W dzielnicy ausptryackiejj! i pruskiej nie 
znano zakładu, ayPP. Y\ izytki nie uciekały sięMo reklamy. Z dziel- 

EJŁcy- rosy jsk ie j .  a zwłaszcza z Litwy, „gdzie.były popularne., wy-5 
'syłanięB dziĄeii, do dalekiej Francyi było z wielu powodów utru­
dnione. Einigrącya takżejnłe.:zaludniała pensyonatu. bo demokra-

51*
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cya emigracyjna trzymała się od klasztoru „arystokratycznegeĄ’ 
jak sądzibho? zdała, a sfery Wizytkom .przychylne miały w lsase  
zakłady wychowawcz'e$żeńskie. W braku dostatecznej liczby Polek 
przyjmowano także ućzenice pochodzenia francuskiego. a zakład 

K ł a  istosunków zamienił się z polskiego w francuski, zwłaszcza, 
że i rodzice polscy, idąc za ówczesną.modą,, życzyli sobie eduka- 
cyi francuskiej. Większość uczenie zaliczała się jednak do narodo­
wości polskiej. Od r. 1867 — 1901, j. do zamknięcia klasztoru 
rprzez rzad francuski, przeszło przez zakład wersalski 219 uczen ie ; 
z tycli Francuzek 'rodowitych było tylko 66. x\de dodać trzeba, że 
pomiędzy uczenicami o polskich nazwiskach był) takie, które ję- 
z)ka  polskiego wcale nie znały i nie objawiały ani zdolności, ani 
chęci, aby g Ó js iS n a u c z y ć f  były tdffeórki emigrantów, ożenionych 
z Francuzkami. Z powodu małej frekwencyi nie było przepełnie­
nia w klasach; liczba uczenie w poszczególnych klasach docho­
dziła najwyżej do kilkunastu, a trzymała się zazwyczaj niżej dzie­
siętna. Pręcz pensyonatek uczyły się w zakładzie i ekĄęrnistki.

W skład ciała nauóśSycielskitjgo pensyonatu wchodziły prze­
ważnie smstry zakonne,BŚjbiegiem czasu przeważnie .Francuzki, 
a z .powodu klauzury posługiwano się rzadko kiedy nauczycielkami 
świeckieini. Te mialyStz Yftgnły pełną kwalifikaeyę nauczycielską 
a były z urodzenia albo Fiislincuzkami, albo > też Polkami, które 
w zamian za naukę, języka francuskiego- uczyły niektórych przed­
miotów na kursach niższych, ~jak języka polskiegj* gimnastyki 
rjgunków, muzyki i pełniły  obowiązki dozorczyń w czasie pauz 
lal; w czasie przygotowania lekcy i .

■ Pensyomat przyjął w zasadzie organizacyejianaloJjcznych za­
kładów francuskich wraz z ich programem i regulaminem nauko­
wym. oraz z językiem wykładowym. Ale zasada naginała się nie­
jednokrotnie dó warunków i potrzeb zakładu, n ie je d n o k ro tn i^  ko- 
nioćznościlpódstępowano od francuskiego programu, a nadto dodano 
dla Polękj naukę, przedmiotów polskich, ar nareszcie uczono z re­
guły lub na żądanie rodziców rozmaitych rjSęczy, którydh w odno­
śnych zakładach francuskich hie uwzględniano. Zresztą program, 
a nawet liczba kursów czyli klas musiały się także naginać do 
przeeiftntegaSstopnia przygotowania wstępujących uczenie.

W ostatnich latach organizowano najczęściej cztery kursy. 
Kurs czwarty. Łożyli najniższy, podzielony niekiedy na dwa od­
działy, obejmował uczeiiice starsze, zaawansowanie w naukach ale 
nieumiejące języka franćiiśltiego, i uuz-euióć - młodsze, z wieku 
i z przygotowania do tego kursu przydzielone. Tamte uczyły się
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7- całym pospiechem języka francuskiego, aby przejść-jak najprę­
dzej bodaj w ciągu roku szkolnego n a  kurs wyższy, do którego 
miały naukowe przygotowanie. Ewentualne braki w przedmiotach 
wyrównywano lekgyami pr.ywatnemi,

Vi zakres nauki właściwego czwartego czyli najniższego kursu 
wchodził obszerny wykład katechizmu i biblii, gramatyka elemen­
tarna i ortografia języka francuskiego, deklamacje, historya sta­
rożytna grecka w zarysie, zwięzły obraz geografii powszechnej, 
rachunki i wprawa w głośne czytanie.

Na kursie następnymi, czyli trzecim, prócz nauki religii uczono 
intenzywnie, jak zresztą i na pierwszym, języka francuskiego, 
a mianowicie: czytania, pisania, gramatyki, stylistyki i deklama­
c ji  francuskiej, a prócz tego uczono na tym kursie liistoryi staro­
żytnej rzymskiej, mitologii, geografii z szczegółowom uwzględnie­
niem Europy oraz rachunków z wykładem teoryi.

W programie naukowym drugiego kursu prócz rozszerzonej 
nauki języka francuskiego i dalszego ciągu geografii była liturgia 
katolicka, historya średniowieczna, literatura powszechna, fizyka, 
historya naturalna, przeważnie zoologia i początki hygieny.

Nu kursie pierwszym, najwyższym, prócz dalszego ciągu na­
uki religii i języka francuskiego i geografiii powszechnej, uczono 
literatury francuskiej, historyi nowożytnej, matematyki, geometry:, 
fizyki, chemii, anatomii, zoologii, botaniki i mineralogii w zarysie.

Uczenice, które miały zamiar przystąpić do egzaminów rzą­
dowych. musiały dodatkowo uczyć się przedmiotów, wymaganych 
od kandydatek, czyto do „brezet elćmeiitaire“, czy też do „certi- 
ficat d 'e tudes“. I)o tych przedmiotów należały miedzy innemi 
rozszerzona nauka liistoryi, geografii i literatury francuskiej.

Niektóre przedmioty, w- części obowiązkowe a w części do­
datkowe, były wspólne dla wszystkich kursów. Do takich należały 
roboty ręczne, kaligrafia, gim nastyka i śpiew.

Do' przedmiotów fakultatywnych, udzielanych na żądanie ro­
dziców za osobną dopłatą, na leża ły : język niemiecki i angielski, 
oraz muzyka, rysunki i malarstwo.

Nauka gimnastyki, udzielana dwa razy w tygodniu po pół 
godziny, zasadzała się głównie na wprawianiu uczenie do cichego, 
zgrabnego chodzenia, do eleganckich ruchów i manier salonowych, 
na skakaniu i na ćwiczeniu w tańcach niektórych.

W nauce śpiewu brały  udział wszystkie uczenice, które miały 
do tego jakie takie uzdolnienie. Kandydatki do egzaminów rządo-
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wyeh musiaię^uprawiać naukę śpiewu intenzywniej w mysi pro­
gramu, obowiązującego w szkołach rządowych.

W z&kręś? robóko jęcznych wchodziły skromno hafty białe 
i kościelne, szycie bielizny, cerowanie, naprawki i t. p.

Nauka przedmiotów' polskich, dodana dla Polelujjffibejmowała 
sam język, literaturę* liistoryę z gepgHńsk' Godzin na te polskie 
przedmiemy, - było w tygodni u # ^ - 4 .  la  pEograrn nauki rożkładal^się 
na, dwa kursy dwuletniej a  czaSem i dłuższe. Nauka- ta, chofeiaż 
prowadzona' w nienajlepszych warunkach, była przecież wydatna, 
bty.brały w niej udział uczenice z własnej ochoty, które pilnością 
i zfjtmiłowauiejtn przedmiotu um iały  zastąpić braki w środkach 
nauki.

Przy małej frekwencji klaą nauczanie wszystkich przedmio­
tów było z n a t u r y  rzeczy bardzo ułatwionymi prowadzone in.ten- 
zywińę. (gęste  egzanłiiTowanie zmuszało uczenice do regularnego 
uczenia siM Bęóetf kontroli codziennej były w zakładzie egzamina 
cokwartalne, a w końcu roku piśinienny egzamin, t. z. „nagro­
dowy3 z wszystkich przedmiotowe

Do nauki używano odnośnych bieżących podręczników fran- 
cuskipŚ; przedmiotów7 polskich uczono na podstawie podręczni­
ków:  Małeckiego* Lewickiego, Maryana z nad Dniepru i' innych. 
Często .jednak wykład ńauczyeielki bylwpodstawą i osnową nauki.

Życie ' pensjonarek  było ,'d.ość jednostajne, ujetp. w typowy? 
fregulamin dnia ĘDwszedniegO- i świątecznego. Schemat dnia jpô j 
wszednięgo* jest tak nionotonuy, |S,k t<tóżą.ce się w jegM ram ach 
życie: U 6-ley wstawanie, o 6 s/s piaciS-z i krótka m edytac ja  w ka- 
plicage pensyenarskigj, o 7 śniadanie, o g 1/ ł cicha n i l a  święty, 
od 5 ®  do 8 przechadzka-w ogrodzie, od 8 lekcye, o Jp  dłuższa 
(10— 15 m.) pauza, potem lekc ja  do Dl, od 11 do i i 1/, powta­
rzanie lekcyi.,na popołudni^:alfeo śpiew, o 111/a obiad i rekreacją  
d'ó" 1, od i  do l 1/* powtarzanie lekcyi, Jod 1 y,P daj 2 $  Irobggy. dla 
niektórych zaś lekcy? prywatne przedmiotów lub nmzydd. od W /^  
do jE podwieczorek, spożywany zazwyczaj przy zabawie w ogrpdziS, 
od (A do S1/2 dwa raz.yi na ty dziej > gimnastyka, w7 mne dnie.  nauki 
moralne, w7 sobole tłuniaczphia ewangelii na nadzietę i pamięciowe 
dowolne recytowanie,' od 8f/, do 4 kaligrafia', pLwegpjwanie lub 
przygotowywanie lekcyi. Od 4 do 5 lekc je  poJskiSgo lub winy® 
języków, od 5 do! 6 lekcje, od 6 do 6 3/£ ' przygotowanie lekcyi, 
od 6% do 8 ko lac ja  i tfikr®3ya, o 8 pacierz wspólny i rachunek 
sumienia w“ O r^ o n u m  Po pacierzu młodsze uczenice uda-
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walj się na spótszynek w iiajwlększem milczeniu, starsze mogły 
ieszcze uczyć się "d-o 9.

Typ dnia świątecznego był inO s i al.e także niezbyt urozmai­
cony. W stawanie i niśza święta była o ■Łt ,ej. samej godzinrg. cg  
w dnie powszednie, po msśy pobyt w ogrodzie od Śą/, dół Si/2, 
potem w wspólnej sali odbywał s ię j jd  8ł/s do IP/jRąd. czyli od­
czytywanie przez dyrektorkę' zAjcb stopni z‘"całego tygodnia, a da­
lej po pauzie dłuższej. milczenie i --peanie listów lub wypożyczanie 
z biblioteki książek do czytania, po o b o z i e  od l l  do<3^2 kQn- 
wer.sacya lub. przyjmowanie wizyt znajomych lub krewnych, po 
podwieczorku od o p o  33/,( nioszpęryjfbi po nich do 4 przechadzka 
w ogrodzie, z kolempd 4 do ’& milczenie, lektura i t. p.. od 5 do 
;> Vs- Iiłogosławieństwo NajśwjęSakrameiitein. od ajA do 6$jjj ;|nowii 
ciche zajęcie na wspólnej sali i kolaeya. jak w dnie powsżpcTiBe.

HjTpjjregulaminową jednostajnośó inozmaicały różne zabawy, 
ipny.fogjącery. Panny Wizytki otoczyły bowiem i drugą;vgalężjfedu- 

kacyi, wychowanie tizyeznaf należytą opieką. Sam Wersal nąĆhwał 
się znakomicie na siedzibę zakładu n a u k o w e j  Pensjonat ■ sam 
miał własny niezbyt wielki, ale dobrze urządzony ogiióch. ż miej­

s c a m i .  gdzie wychowanioe mogły tłumnie bez przę^zkpjly hasać 
i b aw ić ,s ię ;  przed pensybnajjem było miejsce wyżwirowane i za­
cienione do rozmaitych gier ruchowyćh. W eaa.|Le niepogody było 
dużo miejsca ćlo zabaw i gier w wielkiej su li rekreacyjnej, gilzie 

®i'ę też stale odbywała nauka gimnastyki.
Dla większych spacerów’ lub wycieczek służył pierwszy ezwar- 

B e k  lub środa w każdym miesiącu., wmlńe.fSsałkiem od nauki. W  zi­
mie lub. w dniu o niepewnej pogodzie zwiedzały ncżeni&e miasto 
W ersal i jego pamiątki histeryczne, i pomniki sztuki, romzea, parki 
H&. d. V dnie pogodde' robiono wyęienzki do sąsiednich lasów. 
WT lecie 'pr?3j(]niu dłuższym zapędzano się tramwayem lub koleją 
i da odleglejszych miejscowości n. p. do Sevres, gdzie spędzano 
cal'} dzicii do 8 wiecstorem. W  czasie wakacji wielkich uezenice, 
które nie wwj.echały do domu. robiły i dalsze jeszcze wycieezki, 
zwiedzały n. p. Paryż. S io s t ry  starałyj-siernadto uprzyjemnić życie 
wyehowaniijoin swoim przez rozmaite.: n iespodzianki: chowały n. p. 
owoegj^gdzieś w ogrodzie i zachęcały do sznkiiniajR

Uciechy bez liku przynosiły niektóre dni uprzywilejowane. 
W dzieu sw. Katarzyny dawano '1107 ,01 1 10011 1  absolutną woljySŹć 
fsw obodg. W czaśłęt świąt Bci-żego Narodzenia nastraszało dużo,: roz­
rywki urządzanie żłóbka i stajenki i pojawienie się _ choinki. 
W  święto TrzeeŚi Króli wskrzeszano dawmy zwyczaj '.szkolny. WieD
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czorem przjicL Trzema Królami rozdano panienkom c-iastka, w je -  
dnem był' migdal, a ba, którejarefr, [ciastko z migdałem doślałp,’ zo- 
stawała 'krćlową ińigdkłową, w ybiera la | |o l) ie  jedna z koleżanek na 
króla i wspólnie z nią, przybrawsżjft^sobie jakieś imię z liistoryi 
narodowej, mianowała koleżanki do lozmaibych urzędów dworskich," 
k tó re1 one-pełniły  przy widcfeerzH Kostiumów do^ tóczala  garde­
roba, teatrzyku zakładowego. Królowa miała przywilej prosić o trzy 
TrijSKi, których z reguły nie odm aw iane j chyba że jjy£v niewyko­
nalne. 6idy tsię do togo doda rozmaTte przedstawienia żywych obra­
zę wS rozmaitgg koinedyęU różne produkcyetartyskyczno-muzykahie 
i wokalne, popiĄ* muzyczne, roboty, lekturę, rysunki, to się na­
biera przekonania, że.^w ramach napozór zimnego i sztywnego 
regulaminu było dużo swobody szczere/, wesołości ochoczej i życitl. 
A  nadto łączył uczenice z siostrami i jo same nawzajńm serde­
czny stjósunek, oparty na łagodności i wyrozniniałćrści i miłości- 
Siostry nauczycielki były dla wychowanie praw-dziwię; dobsemi 
matkami i siostrami. W^tej ‘ciepłejB&erde'*ąrej atmosferze nawią­
zywały sieRzwiązLi ściślejszej przyjaźni, których zakład nie psuł, 
lftgz owszem umiał wyzyskać dla ' debra -wychowania.

O zdrowie uczenie ruiano jak  najbaczniejsze staranie. N i­
czego nie zaniedbano, aby wytworzyć w pensyonacie jak najpomy­
ślniejsze warunki zdrowotne.

Szczególny nacisk położono na wychowanie;/moralne. "Wy­
chowanie religijne, jako podstawa całego wychowania moralnego, 
ofibpzoneSbyło wyjątkową troskliwością. Nie poprz|surno n,a bezy- 
myślnem inemorowaniu zasad wiary, lecz dążono do tego, aby za­
j a d y  te uznał rozum, nagięła się do nich wola, przejęło się. niemi 
selięel i oparło się ąia nich życie. Siostry przyświecały wychowa- 
niconh1 żyiwym. jak najlepszym przykładem.

M.ateryał wychowawczy byli podatny, f tHdo zakładu przyeho- 
dziły panienki z domów w których zazwyczaj dobrze wychowują 
dzieci. Jednostki niepodatne, niepoprawne umiano z zakładu wy- 
eliminować bez wielkicii zachodów i wrzawy.

Jak  w każdem społeczeństwie, tak i tu miedzy temi młpdemi 
istotkami nie obeszło [Sie przy rozmaitych; mniejszyeh i wuększęch 
zasługach i cnotach, z dnigręj ątrony jSęz mniejszych i więksżjjćh 
przewinień i, jak w pensyonacie mówiono, skandalów'. A\ zytki wer- 
salzkie miały bardzo drobiazgow'y kodeks cnot i przewinień, na­
gród i kar.
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Obowiązki ućzenic podciągnięto w tym kodeksie pod pijać 
zasadniczych g rup: sprawowanie', porządek, pilność, •Mob/e ułoże­
nie i zachowanie1-jfozeprsów karności. Groiró nauczycielek orzekało 
na końen każdego miesiąca, o ile uezanice t'e piać; kardynalnych 
obowiązków spełniły lub przekroczyły, i wyznaczało tym, które 
wyszły be,zJ zarzutuj nagrody w kształcie wstążeczek kolorowych. 

JZa w ytrw ałe '‘.p:ełnienie kardyńa ln jch  obowiązków przyznawano 
sźrarfy. Zdobywanie* naigród tor.Ówałó zarazem wsfęp do rozmai­
tych bractw, których były G z y : „Dzieciątka Jęzus4̂  „Amołów 
stróżów11 i -Dzieci Maryi".

Pilność w przedmiotach nagradzano na końcu roku książ- 
kani' odpowiednie-mi. f

Pomiędzy karami, stosowaneuii w zakładzie, było także bar- 
d»o drobiazgowe stopniowanie.

Aby uczeniee--!wychować także poci względem społecznym, 
dano inp '.w miarę możności sposobność zetknięcia .ąię bodaj po­
średniego z n§dzi, tego, świata. M tynWćelu od J c z f t k n  paździer­
nika do Bożeg®bsarodzenia uczeni®*?r,o'biłyi z włóczki albo szyły 
cieple ubrania i d l a małych ubogich dziatek, które rozdawano na 
gwiazdkę. W wielkim poście urządzano* loteryę na korzyść 
ubogich.

Peną^onat W izytek wersalskich chociaż niobezny, oddał i tak 
spofeozeństwu niejedną usługę, wychował szereg J^ełek, które 
w rozmaitych dziedzinach pracy narodowej i społecznej rozumnie 
i sumiennie pełniły i pełnią obowiązki swoje.

Zakład miał najlepszy okr^js rozwojuj^w 'ostatnich kilkunastu 
latach swego istnienia. Zniszczyły go niedawrie burzej religijne 
w Franeyi. Wizytki wersalskie, pędzone z gościnnego dotąd 
krain, osiadły w Jaśle w-Galieyi.

• .Di t e r a t  tyra i ź r ó d ł a .  In fo r m a'p»y\e l i s t o w n e ,  udzielone 
praez Przewielebną Przełożoną Zakonu Naw. 'N. Simy i Panny w J;ąśle 
S. M.' 'Hijaeyfi-J$. Olirzatiowskft, za które autor składa serdeczne . podzię­
kowanie. — R. -ocznik Tow. liist.-iit-.' w Paryżu za rok 18fjf> i dnl- 
■gzei — -Dlh r os gok o'w u a M a r y a :  Pamiętnik w rękopisie. Autorka
'.spędziła w p.ensyon$ie) cz&nf* lata i spisała wspomnienia i wrażenia 
swoje w sposób bardzo żywy i zajmujący. Za pożyczenie rękopisip.gorąco 
dziękuję. „

6. Zanim opuścimy gościnną zienifg francuska:,” uczynimy 
wzmiankę o dwu przedsiębiorstwach edukacyjnych niekoniecznie 
wesołych.
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K«. K a m i ń s k i  założył s z k o ł ę  w 'I u l u z i e  własnein s ta - ’ 
ranieni. Skut.k£ęinhfiewłńiśei\vego ■ postępowania-założyciela szkoła 
ta  s ta ła : sfą powodem skandalicznych zajść, tlęzniowie uznali się 
:z?ft' materyalnie pokrzywdzonych i zwrócili sjg do Komitetu zjedno­
czonej emigracAi w Paryżu z prośbą o^opje-kęńi pomoc w docho­
dzeniu swych krzywd. Interwencya Komitetu okazała s i ęp i a ł o  
skuteczną. \\3jadzer fraucuśkie oświadczyły, iż nie 'ńiogfi przeciw 
zakładowi wyJnąpić, jako mającemu cjiapaMer prywatny,- nie mogą 
go zmusić do wyliczania się z funduszów' uzbieranych. Komitet 
poprzestał na m m ieszcm h iu w czasopiśmie „Niepodległość11 
oświadczenia, iż ks. Kamiński nie był od nikogo upoważniony do 
występowania w imienin emigracji. Ostatecznie, opuścili uczniowie 
szkołę zhior&wo.

W tym samym czasie założył w Paryżu i utrzymywał wła­
snemu staraniem S z k o l ę  p o 1 s k ą B. Z a b je . l s k i. Szkoła ta nie 
przynosiła żadnego pożytku. Założyciel otrzymywały z różnych 
żróclelt składki nai. podtrzymaniÓ!^szkoły, «  nie; zdawał z nieb. 
nprawyJfH •próez!jtegp zapowiedział na  r,zgcz szkffly loleryę faątową, 
na któnąńro^pr.zedał sporo biletów7 między emigrantami i cudzo- 
zMuCami; lojjftfyij“nie urządził. Szkołi*? ©st-ąpił ksi.fjjtóu Kainiń- 
skiernu, który przybył z Tuluzy do Paryża.

Ta szkoła paryska, zaopatrzona przez miejscowe duchowień­
stwo w7 dóśó znaczne fundusze, nie rozwinęła &i.ę i popadła wnet 
w7 rozstrój i upadła.

L i t e r a t u r a m i  ź r ó d ł a ,  S p r a w o z a  a n i e z. czynności Kcnm- 
lelu zjednoczonej eroijatacy.i od dn. 17'.'.,lipoa 1866 r. po dzień 10. maja 
l"§.68 roku, Zurych l S j ł ^ f :

■f

7. I-^o1 zarFfaftcyą , i inifę kraje dały przytułek iństytuc^pjn 
edukacyjnym em-ig-iyaeyi polskiej dnigie.; półowy M ’\ .  wieku. Na 
ziemi włoskiej powstałej dwa ‘zakłady. Jednym  z nich jest!’1\ o 1 egj 
. g i n  m p o l s k i e  wr R z y m i e .

Zakład polski w Rzymie teg<mfcv-pii ma długą historye-^'.
R ją rż  papież Grzegorz XIII. podarował, kardynałowi Idożyii- 

szowi dom i kościół w Rzymie pod wezwaniem, św. Stanisława 
biskupa i Męczennika n‘a7'cele pohfzeb kościoła polskiego.

Tenże papież, chcąc ożywić studytf teologfćzfie, zakładał 
w Rzymie kolegia naukowe* dl a rozinaitjyuh narodowmśei. W roku 
1552 powstałoś tamże kolegium niemieckie, po niem w7 r. .1 o7,7
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kole I m n  greckie; a w dwTa lata późnię;]'; przybyło Kolegium- an- 
Jgielskie.

Polacy, przybywający dla sludyów teologicznych do Rzymu, 
nie mieli wstępu do tych kolegiów. Aby i dla nich stworzyć 
przytulisko,Rw. tFilip Kereusz^Ś zachęcony przez kardynała Sevel- 
li’ego, protektora Polski k t ó r *  wtedy uważano za przedmurze 
wi an nrewtylko wobec Turków i Tatarów, lecz także i wobeq,; 

Wjehizmatyków otworzy Ó' w r. 1S83 za pozwoleniem papieża K o- 
Ifag  i u m p o l s k i e  w R z y m i e .  Św. Filip zajął się instytucyą 

.^gorliw ie i zwrócił się, o materyajno poparćió- przedew szystkiem 
do Polski.

Arcybiskup Stanisław7 Karnkowski obiecywał w liście z r. 
15§3 w7 swojem i biskupów polskich imieniu założycielowi kole- 

g ig ium  polskiego wszelkie możliwe poparcie.
Królowa A nna oddaw7ała pierwTszemu rektorowi kolegium 

p o l s k i e j  ojcu Talpie w7i,felkie pochwały, a AndwseJ Batory podjął 
się zainfęręsować instytucyą króla i skłonić go. Aby rząd polski 

/  uznał zakład za swój i- łożył na jego utrzymanie.
1 >o zakładu przyjmowano kandydatów dorosłych, liczących 

eo" najmniej lat 23: Między lnneini mieli się, nćzyjŚfcgłó\vnie prawa 
kanonicznego.

Byt kolegium nie ustalił s io : w r. T587 już go nio było. 
W r. J586 wybuchły wr niem jakieś „małe niepokoje" -między 
młodymi Polakami. Głównym jednak powodem upadku b y t  brak 
skutecznego poparcia materyalneigo. Skończyło się na obietnicach. 
KrólAStefan Batory, po którym spodziewano się^najskutoezniejszej 
pomocy, umarł, nic dla instytucyj nie zdziaławszy. Zmiana tronu 
i elekcja  odwróciły uwagę Polski od zakładu rzymskiego.

Kardynał Ąńdrzej Batory interesował się żyw~o Kolegium pol- 
skiem w Rzymie. Czy mu przyszedł z pomocą materyalną. nie? 
wiemy.

Jako proboszcz góńąralriy księży Bożogrobców7 czyli Miecho­
witów (I9R8— 1600,) przebywałrwjfRzyini^, właśnie wtedw, kiedy 
się tam Kolegium polskie organizowało.

Wyjeżdżając* do Rzymu, zabrał ze |o b ą  dwu braci zakonnych 
z Miechowa na studya m iń s k ie .  W Rzymie zakupił „niemałym 
kosztem" cłom ira$ pom ieszczeni^  Mi*e cli o w7 i i ó  w, przebywają­
cych w Rzymie dla sludyów7 lub dla spraw7 zakonnych.

W liście, pisanym z Rzymu ‘Mm Miechowa, donosił z zado- 
woleniemKże bracia rzymscy robią w naukaeli bardzo d o b p  po-
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stępy i prowad?!*się barclzo wzorowo. ' ©Biecywał sobie po nic]i 
bardzo wiele i zachęta!’-konwent miechowski, aby pomyślał o wy­
sraniu nowych braci, zdolnych do studyów.

Wspomniani dwaj brąck.jóyY&rzjnsze M to re g w  jeden Jan, 
a drugfl*cierpiący na 'febrę JakÓb,' rozpoczynają seryę kształcą­
cy ch  si^ów jĘizyrnie Miechowitów. O przblpiegn i skutku .cli stu- 
dyow, ani o logach dalszych Domu Miechowitów w.-'Rzymie nie 
mamy żadnych wiadomości..

A n t o n i  K a h u o w i a k .

S a w a lsz y  ciąg nastąpi).

«



Z ż y c i a  Kajetana W ęgierskiego
Pamiętniki i listy

W YDAŁ

T)r. S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

(Ciąg; dalsY.^;'

28. Octób.

En attendant cpio la barąue qui devait nous m e n *  a 
C r o w n - P  o i n t, fnt prćte, nous yjsitames les ruines du l o r t : 
T . i c o n d e r o g a  est place au confluent de trois is.cs, du lac Ge* 
orge, du lac Champlain, et du South boy, dans nne position 
avantagffiLukę. Oj&st proproment la premie™- le du. Canada. Les 
AngiaiŚj Eattacjiterent en 58 »et fgreht compiettement battus et

28. październ ika .

Oczekując, bąż barka, która misa a nas zawieźć do C r o w n  
P k r in t ,  będzie gotową, oglądaliśmy' ruiny fortu. — T i ę f i n ą e -  
r o g a  położona jest  w niezwykle korzystnem miejscu; gdzie łączą 
się ze sobą trz^jjęzio.raye mianowicie.":. jezioro Jerzego, Ohamplain
i Sonih-boy. J ® ;  to właściwie pierwszy klucz dórKanady, A a Kic.y 
napadli na na ten fo.ri w r. 58, zostali jednak zupełnie pobici
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repoussós: inais' 1’annee (1'apres Mr. de |Bourleftiaque in ao.ua le 
fort ii ' ffinroche d’uue annee- considerable. coqimandeą: par le 
generał “AmlteVstt;i l |es •rainąnąints tfeuTeJPnt uńe h&ate ćroi\, 
erigee par lessi Franęais  ' su r  le bord d"ime foss’6.' avec eette in- 
peripti0 1 1 : „ P o n e  P r  i n c  i p e s  e ajru m  s i <ffl t O r e b  e t  Z e b  e I  
Z e b i e e t  Sią 1 m a n n

Les Amerieains surprirent T i c o n  d e - i; psg a en 75. Bour- 
goynęjdaits' sa marcfhe le reprit. apres sA trf \em paró  dbme lian- 
teur appellee S u g a r  - L mą.f ou M o u n t  (1 e f i a n c e ,  qui  le  do- 
mine. Be -'brlgadwr' Poivell le defendi J  contrę un detachemeut 
[cPAiiifkdeains, destines a in te c ę p te r  la retraite- de 1'armee an­
glaise. Ge f t r t tó s t  i i  preseilf--totalement runie, et il n ’en reste 
que quelque eheminees....................................................................................

Notre łwpue/etaijt-, prdfcę, nous etnbarquames pour Grown- 
P o iu t;  rnais queTle dilłerenee eirtre. BS eanx dn lac (jporge et 
m l  les dii lac Cłiamplain? Oelles-ci śpiit troubles : elles ęxlialent 
un brouillard mai sain. qui eourre continuellemerti1 katruospliere. 
E n  reranclie-1® pa) s qui Pencironne, ifst piat et tres fertile. Du 
temps, qu ii apartenait a la F rance  il etait extfeiiiement petipló

i o d p a rc i ; ale w rok poteili pałi Bourlemaąuo opuścił fort ,na wi 
dok zbliżającej się ogromnej armii, dowodzonej przez generała 
Amhe^sta. Zwycięzcy znaleźli wysoki krzyż, wystawiofiy przez F ra n ­
cuzów na kraju fort^eznej fosy z tym n adp isem : „PjSne I j j i i i c i -  
p e s j  e o i u m s i e u t1 O r ej b e t  Z e b _ąt Z e b i e  e t  S a l  m a n n a. f 

Amerykanie zaskoczyli niespodzianie T i ę;o n tl e-r o g a w 7 5 r .  
Bourg^iyra|w swoim pochodzie odebrał ją, przywłaszczywszy sobie 
wzgórze, nazwane S u g f t r - B o a t  albo M o u n t  d e  f i a n c e ,  które 
jest wyżsź’6 od Tieond&foga.' Brygadyer Poirell obronił je prze- 
-ćiw oddziałowi Amerykanów, przeznaczonemu do ochrony odwrotu 
'armii angiejląkresj. .Fort ten jtfst obecnie znpełni^fzburzony i®ylko 
kilka kominów sterczy z pośród gruzów..................................................

Nasza łódź, będąc gotową, zabrała nas do Crowli-Point; pale 
jaka różnicą między wodami jeziora .Terze®) a wodami jeziora 
Cliamplain? jj-Pe są mepie i wydzielają niezdrowe wyziewy, które 
przepełniają ustawicznie atmosferę, h i  aj w zamian, który je otacza, 
jest  płaski i iiaćjzwyczaj urodzajny. W  czasi $6  kiedy należał do 
Eranc-yi. był on bardzo zaludniony i uprawiany, aje dwie wojny
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$  cultire. mai8 les deux guerres ont ruinó ces et.ablissement.gN 
C r o w  n - P o i n t  s 'app$llait anciennemełit P o rt  Frederic. ge­
nam i Am herst s’en empara en 59 §» fit bfitir un nejweau fort et 
desLcasernes fort spaefeuses. Rfcl&st a. Gfown Point, -vque rarrajlie 
de, Bourgoyne prit  terre. Les *ca.lamites de cette guene , at‘ les 
rarages de k a m e e '  ontpste an penple de ce pays tout moyen de 
S ibsister. C’est d’ailleurs une rajjje dTiomnJes durs, ej qni pa$fe 
pa vie a chasser, ne . 's ’oecupant gueres de J  agriculture. Nous nej- 
resfames ii w o ¥ n  Point <jn autnnt de temps qu!ij fallait pour 
yoir la positon du lieu. Nous -reyinmes ja m n i t  dans un tres-pe^it 
canot, meaie. par des gens I ivres, et au rtsąue a chaque instant 
de vegser. ® o t r e  canot- henrta plusieurs fois contrę des picpiets. 
plnnt.es dnns le eanal, pour empaćjjer la navigation. II fallait 
enćor regagner la* place du debarąuemeiit, ę»t non aa arriwiines, 
a minuit. to mb ant de sonnneil etvextenue£i de fatiguei — Ił y 
avait trois, jonrs que nogij n ’avionS ‘point, donni ®t les i n a im is e s  
uourritures ne nous donnaient a-ucune foree. Nous eouchamęs 
vingt-trois persojmes dans la nifgne chambre, ' un nombre iiilini 
de. chasseurs et plusieurs passagers canadiens. Nos bateliejsjno-us 
ayafent proniis qu ils nous conduiraient enĘropl lieures; et ńoiis-

znijJdzyły zupełnie jego osady. C r o w n  - P  o i n  t nazywał się da­
wniej fortein IGwdfjryka. Gęimrat Am berst przywłaszczył go sobie 
"  59 r. | kazał tam zbudowa‘ć nowy fort i bardzo obszerne kasar- 
nie. W tym to Crown-Poinlywyjadowała armia Bonrgoyne. Zabu- 

podczas tej wojny i spustoszenie, ydokonywane przeBEBn®, 
pozbawiły ludności tego kraju wszelkich środków ^trzymania. Jes t  
to l.rzedowszyftkietn -raga ludzi zahartowanych, którwfcpędzają  
życie na polow aniu**^ nie za jm ug  się prawie wcale uprawą roli. 
Zabawiliśmy tylko tak dłuao w C row n-P o in t ,  ile potrzeba było 
na r&agjądnjgcie się i zobaczenia położenia tego miejsca. Powró­
ciliśmy w nodj w bardzo małej baye'p, prowadzonej przez ludzi 
pijanych, będące lrarażeui w każdej chwili na przewrócenie sio. 
Nasza łódź zaczepiała kilkakrotnie o pale pozabijane w kanale 
w helu przeszkodzenia w żegludze. Trzeba było wyszukąć jeszcze 
odpowiednie miejsce do wylądowania, przybyliśmy więc o pół- 
njocy, upadając ze znużenia i wyczerpani zffitrudów. — Od trzech 
dni nie spaliśmy wcale, a z »  pożywienie nie..'dodawało nam wcale 
S1,ł. Spało nas 28 osób w jednym pokoju, a nadto nieskończona 
liczba myśliwych i kilku kanadyjskich podróżników. Wioślarze 
przyrzekli, że. dowiozą nas we trzy godziny, jednak my potrzebowali­
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en em ployam es plus de sept. Nous n ’avions mang.e de t.onte la 
jourńóo, et en trois jou rń  nous n :av.ions yu du p a i n ; -ej 1’objot 
pour qui nous a r io n s  p r is  t.ant de poiiię ne  m e ri ta i t  pąs  no.tre 
a t ten t ion .  Nous t ro im u n e s  h e u re u śe m e n t  un colonel^Goffm. qui 
da igna  nous faire p a r t  de son diner.

20. Octob.

fc A p u s  esper ions  qu 'un  bon t venL-du nord. qni avait regne  
:tbute la nu jt ,  nous a idera it  ii 'repasseij le lac dans pen de temps. 
L e S r o i l e s  ó tą ien t toutes p re te s s  mais au m om ent que mops. en- 
t r a n s  dans le bateau,  lę ven t dom bm  et l ’on fut oblsg&j de; rainer. 
Le seul a v a n ta g < * q u e  nous peęneillimes, :,fut un  tem ps doux. et 
peu eom m uu dans c e t t^  ‘s-aison. Vers le midi, le sóleil fut si 
chaud, que nous ne  pum es souf.ejiir naśo/surtouts et tou t  le reste  
de la j jo u rn ś ę  repond it  a ce com m eneem ent.  Le lac G eotea ,  a 34 
niiles ęle longueur. et li peupres deux de la rgeur,  m ais  souvąńt 
£es  eaux sont repserrees, et alqr,s il est tout au pług largo d ’un 
mile. Nous r i s i t im o s  en n a t rę  c ie rn iu  p lusieurs  isle§, ent»’*autres

ś m y : n a ‘ to więcej j a k  spędm. Nie jed liśm y przez cały  dzień.' a od 
trzech dni n ie  w idzieliśm y wcale c l ileba: -przedmiot zaś, dla któ- 
r e g S  zadaliśm y sobie ty lę j t ru d u ,  n ie  b y ł  w ar t  naszej uwagi. Z na­
leźliśmy na^szczęście naszego pu łkow nika  Goilin. k tó ry  R a cz y ł  po­
dzielić się z nam i swojm obiadem.

,2.9. p a źd z ie rn ik a .
i

M ieliśm y nadzieję.,-że dobry w ia tr  północny, k tó ry  panow ał 
^ęałą noc, pomoże nam  przebyć jezioro w krótkim  czasuy Żaide 
byłyŁcąikięm gotowe, a'le w chwili, k iedy wchodziliśmy fflo łodzi, 
wńat.r u s ta ł  i musiano zabrać się do wioseł.  Jedyne ,  co nam  sprzy­
j a ł ^  to p rzep iękna  i n iezw ykła  w tej porze roku .pogoda, Około 
po łudn ia  słońce grzało tak s iln ff l  żą^nie m ogliśm y zatijzyinać n a ­
szych okryć, a cała  reszta  dnia odpow iadała  .temu początkowi. 

.-Jeziom Jerzego  m a 34 mil długości i p raw ie  2 szerokości, ale 
jóg -^w ody  pzestp zwężają się i w ted j .-m a  ono szerokość n a jw ’ żej 
jednej mili. .Z w ie d z i l iśm y  w naszej, drodze kilka wysp, między 
innem i jedną ,„gdz ie  repub lika  bobrów m ia ła  swoje siedlisko. Od­



une. 011 la republique dąs caętors avait ses etablissem ents. J e  
'■'ops re i i io is  a Pabbe E a y n a l ,  pour y  Iire rh is to ir e  de ee peuple 

infliist.rię,iix, et je  pnis tous assurer. q u ’ils sont infiniinent supe- 
rfeurs. dans leur u jauiere  de* bfitw, de se loger, dans lenrs inven- 
tions pour couper Ig bors ścier, faire  des ehanssóes. auxt homrhes 

fll|i babitent ces contróes sauvąges et qu ’ il y  a antant cle diffć- 
renee enk;e una»baraqne d’nn babitant de ee pays-c i  et 1111 loge- 
rnent d in Jjeastor qubl y  en a ent.re eelni-ei et la  raaison la plus 
commodo de Pnris. Yous -ne pourriez vous Jignrer, a v ® j  cpielle 

n ® i g e | f f i  et avec gpmbien pep de prćcantions les huttes sont 
bftties. 11 11 !y  a ni portes. ni f e n ć t r e s ; les baillem ents, qne doi- 

yentioc,oa.?ioner deux inoveeaux de bois,  mislbiirTsur Pautre, ne 
■sont bouches par rien. J e  ne eonęois pas, eomment ils peuyent 

resister  avee des parei l les  maisons a la se rer ite  de l ’h iver  qui 
®s t  extrem em ent rude dans ces climats. Nous jouissions eepen- 
d a n » d P l a  plus agreable  te m p e ra tu rę : je  eontemplais la beaute 
d ą ’ ;ee-S eanx lim pides que rien  no pent dópeindre, elles etaient 

'd un ea lm e|et  diuno transparjB$rce, qui non,©* ]aissait.*voir les pórs- 
Asons se jouant entre eux. L e s  iruites du lac sont faineftęes; et, 
une qunnrit&- de eanards et d 'oyes sau ra ge s  form ent un m anger

syłam was do księdza Raynal. abyście w nim przeczytali liistoi-ye 
kego przepjysłow ego społeczeństwa, a mogę was zapewnie, że jejst 
ono nieskończenie doskonajszaa w swoim sposobie budowania. za­
mieszkiwania, w swoim pomyśle ścigania drzew, piłowania, robie­
nia dróg, od ludzi, którzy zamieszkują te dzikie okolice i $e tyle 
jest różnicy między;, szałasem mieszkańca tego kraju, a mieszka­
niem bobra, ile jest różnjćA miedzy tern ostatniem, a najwygo- 
dn bjszein mieszkanieńl IJ&ryża. Nie •jnogliby&iie sobie wyobrazić, 
z jakiem zaniedbaniem i brakiem ostrożriośei budują tu chsfey. 
Nie ina w nich ani drzwi, ani okien; szpary, które muszą powsta­
wać. skoro dwa kawały drzewa kładzie się jeden na drugim, nie 
Rą zatkane ni&źem. .ÓNie wyobrażam sobie, jak oni mosą-przetrzy- 
mać w takich domach surowość zimy, która jest nadzwyczaj ostrą 
w Rym kii,nacie. My jednak cieszyliśmy sio w tym czaae najprzy­
jemniejszą temperaturą.; przypatrywałem się, piękncjści tych- przej­
rzystych wód, których nic nie zdoła odmalować, były \one tak 
■Office spokojne i przejrzyste, że pozwalały nam widzieć ryby. ba­
wiące się ze sobą. B prąg i  w tom jeziorze są sławnie; a wielka 

.ilosć^i. Óczek i gęsi dzikich tworzy doskonałą żywność. Powoli
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excęl|lent. P e u / r l  p’en le soloi 1 descendait et lajJune papaiss-ait. 
0 ’e p  1'astre, qui e'cjiivicnt le mieux -ar-ee lać. Sa lunfigje ąjoute 
uń'e nonvelle ,bęauf6' a la limpidite de ces eaux. Jo me rapellais 
la promenaćle de pt. IJi\eux sur le ląc... c?est uu des plus beaflx 
traitś et peut-etre le płuśj naturel du roman de la nouvelle He- 
•loiśe. Je me rapellais TJeandpe, nageanf pour joindre sa tendre 
Hero. Rjfe ■•Voyai^la tour, d’A bydŚ s : je jyoyais  ce t te^m an te i id ’abord 
impatientę, ensoije d&sesperee je reprqchait aa sort, dp ri%voii? 
point {(cęŚęrćTe au tendre Łeandre $es%eaux aussi tranquilles. un 
tem pll  atissi doux a passer.

30. (ktob.

i \ous rłayons troimi heureusament aucun e tranger dans la 
maison, et la maitresse portantey de -ses couches. 'N o u s  ąyons 
passo une nuit tranquille e£< dormi supportablemont bien. Lo ma- 
tin nous allames yisiter le fqrt, iL bst fameux par un śiege que 
le major Eyres y Śóutint contfie le.s troupes- francais.ęs, comman- 
defes par Mr. de Bóygaud. Mr. de MonteaJm l ’attaqu!r -en per-

słońćb zachodzrło-.i ukazywał się księżyc. Jes t  to planeta, która 
najwięcej odpowiada temu jezioru. Jej światło dodaje nowej pię­
kności i przejrzystości jego, wodom. Przypominałem 'sobie prze- 
rjażdżkę St. Preux po jeziorze... jest  to jęfleń z najpiękniejszych
i może najnaturalniejszych obrazów’ romansu No-wej Heloizy. Przy­
pominałem sobie Leandra płynącego Watra doścignąć swojej czułej 
Hero. Widziałem wieżę A bydy; widziałem t-ę-kochankę najpierw 
niecierpliwą, potem zrozpaczoną: i wymawiałem losowi, żę nie 
użyczył czułemu Leandrowi wód tak spokojnych i p.hęknej pogody 
do przejazdu.

•5'Ój p a źd ziern ika .

Nie jżnałeżiiśmy na szpzęścię nikogo ;ob&egO'w domu i go­
spodynię wyzdrowiałą po połogu. Noe spędziliśmy spokoj­
nie i spaliśmy wcale znośnie. — Zrana poszliśmy oglądnąć fort. 
Jest  on sławny dzięki oblężeniu, które major Eyres wytrzymał 
przeciw’ wojskom francuskum* dowodzonym przez p. flę Beygaud. 
Pan  de 'JYJofftealm dowodził ośąłhście i zdobył go, ale gdy twier-
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somie et le p r i t : mais apres la reddition cle la, place les sauva- 
ges, qui ac compagnaient no trć1 gam ison, frustrós du pillage par 
la capitulation, tomberent ayec fureur sur la garnison, et en 
m a^ąc re ren t  la moitie. LeiŚreneral franęais perrait aux prisoniers 
de se d e f ® d r e m a i s  le desordre et le cam age fnt si grand, c{u’il 
11 )rE u t  B e  le lieutenant eolonel M iuto et apres 300 jpei'sonnes 
cpii trouyerent un abri et un refugeldanśi’ les rangs cle Tarmee 
frnnęai® — te reste fut egorge. ou s ’enfuit dans les bois. Cette 
horrible maniare de faire la ghe^re, que les deux partis ont to- 
lere et encourage pendant ti:e |  longtemps est im® .grandę Rjiche 
a le.ur humanite. Le fort est m aintenant ''dśtruit et abandomie. 
Nous montames a eheval environ wers les hnit henres, et nous 
inwinmes d im e  traite  au fort Edward, et de la a Saratoga.

Quoique Montaigne aye ete blame d ’avoir parle dans son 
vova»e d i t a l ł ę ’ de ses indispositions, cela ne m ’empeehe pas de 
'ous  dire, que j ’etais si malade en arrivant cher Mr. Shnyler, 
(lue ię' n eus rien de plus presse quo de me mettre au lit.

dza sama poddała się. dziej! którzy towarzyszyli naszemu garn i­
zonów i, pozbawieni dzięki kapitulacyi łupów, rzucili się z wście­
kłością na  załogę i wymordowali z niej połowę. Generał francuski 
pozwolił więźniom bronić się: ale zamieszanie i rzeź była tak 
wielka. ż* 'tylko pułkownik Murro i jeszcie trzysta osób znalazło 
schronienie i ucieczkę, w szeregach armii francuskiej — reszta 
zostąła' wymordowana albo schroniła się do lasów. Ten straszny 
sposób prowadzenia wmjny, który tolerowano i uprawiano od dłnż- 
szegoftfczasu, świadczy bardzo źle o ludzkości obu wojujących stroń, 
k o r t  ten jest obecnie zniszczony i opuszczony.

Około ósmej godziny wsiedliśmy na koń i powróci1 iśmy 
z przejażdżki do fortu Edwarda, a ztaintąd do Saratogi. •

£ŚpBhociaż M ontaigne’a zganiono, że w swojej podróży po W ło- 
szech mówił o swoich niedyspozy<jyaćj.i, nie przeszkodzi mi to je ­
dnak powiedzieć wam, że'.przybywszy do p. Shnylera, -ozułdm się 
tale dalece chorym, że za najkonieczniejszą'potrzebę uznałem po­
łożyć się co prędzej do -łóżka.

52*
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31. Octob.

Coudisce i d i le t t i  
M em oria  cli pene  :
N e  sa, elie s ia  pene,
Chi m ałe  nem softri.

dans 1’esperaiice <p‘un jonr mę§ .plaisirs seront asgjai- 
sonnós ..pjjiL 1<^.;ęonyęiiir des peines, que j ai souffertes, que tout 
malade, que j-etąis, j ’ai quitte mon lit cle bon matin ponr suivre 
noti;eVvovage par m l  o nouv0llójvTpnta, ju s S y a  S l i e n e c t a d y ,  ou 
nons esperions de ti'onver plusieurs fainilles inrljennes. Nous 
passfiinśs par le Town-Ship de New-Town, r em arq u ab l |J  par la 
q u a l i p ‘cftexeelłęiites po mm es, <{iiilr produit (connues d a n s ^ S c o n -  
linent. sous le nom de f f l w - T o w n  P e p i n ) .  Łes chemins ćtai- 
ent si maurais, qne mes chevanx enfonąaient juscjubiu poitrail. 
Njąus entrames dans miel fermo pĄur y fąire) manger na& chevaux, 
mąi$?nous ne tr,ouvfimes ni avoine pour eux, ni pain pour nouS, 
et nous fim eapncore  cąuatre miłego ou nous tyonraines un honnóte 
Suisse, qui nous donna ifii moreeau de pain et de beuire, et de 
rąx5£ellent gidre, et a lias obe^iux dn bies de Turcjie. Tl ri© vou-

31. p a M m em ikn .

Wspomnienie przykrości
O k rasza  p rz y je m n o śc i .

■Kto złego ,nie wycierpiał 
'  Nie wiej że to dobrze.

W nadziei, że kiedyś moje przyjemności będą zaprawione 
wspoipnieniem pi^ykro^eijaktóre wycierpiałem pomimo, że byłem 
znpelnw K hory , opuściłem łóżko wczesnym rankiem, aby wyru&źya 
w dalszą podróż po nowo obranbj drodze aż do Slienectady, gilzie 
mieliśmy*-nadzieję znaleźó; kilka rodzin indyjskich. fPi;za.jeżdżaliśmy 
przez Town-Ship z New-^Town, kfóre słynie z uprawy pewirego 
gatunku doskonałych jabłmc ^(jznanych na stałym lądzie pod na- 
zwajć/T^iew-l>ow 1 1  p e p i n ) ,  lirogi były tak zło, że moje konie 
zapadały aż do piersi1. Zajechał i s t a :  do farmy, aby daę-jeśe na­
szym koniom, ale nie znaleźliśmy aiii owsa dla ineli, aai chleba 
dla siebie; ®obiliśrny joszeze cz tery  mile, aż lilttrafiliśmy na ucz­
ciwego Szwajcara, który oiiarował nam kawałek chleba i thayła, 
jakoteż doskonałego jabłecznika, a naszyta koniom dał tureckiego
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lut rj_qn receyoir pour son h o sp ita l j t i ;  il dł£>u’s pria seuleifisent jjjję 
nous sou ceni v <;le lui: et dire a ses p a ren k ,  si jamais nous allions 

'ren nise";qu’il vivait he(ureux et corkept, ii ayaif’ une familie 
balie ek  no inbreuse : et il nourrisait sept enfants du travai'l de 
sęs mains. Gola n ’est.“ pas eroyablę pour un Enropeen. quella 
etonnaute f{uantitś d 'ąnfants on r,encontre yoyągąant en Aine- 
n<|ue. Oni^peut eompter, un port ant T an tre ,  six pęrsonnes par 
ktfW'- Tout ee qui dotOung le cultivafeur euiopefo  dfe innltiplier 
sa familie encourage le fenn ie r iA m ericam  a la 'propager. II s r a  
qne plus il aura d'e.nfant,s plus 11 sera riclie et il ęst pprsuade 
aye£‘ rauson^iie  1'immense ótendue de terrain, dont 11 ne cultive 

$ n une partie dęyiendra sous la main de sos enfants un, jardm  
‘continućl. et produira cingt fois d ‘avan®ge.

Eu cpiittant. la Suisse. nousBraversa,ines des bois immenses, 
sans a u t re . arme, qn une baguette a la main. jCr-est une ehose 
surprenante, qu’apres une guerre de liuit ans, ou le.s trouppes 
n e ta ie n t  pas payees. il S y  ait aucun brigand: les chemins som 
si su rs^ ąu e  s’ils etaient. gardes parnia marechaussee. Les forets 

i^ont pb>ines de ollassours, qui bib sont. jamaisi tejites de tire.r nn 
•eoup sur -fe \oyageur sans defense. Nous avons voyage la miit

zboŻE^ p S -je Rhcial ' on nie wziaj za swoją gościn n5s& i -prosił nas 
tylko. abyśmy o l i m  pamiętali i powiedzieli jego loćlzicom; iggfeli 
kiedy pojedziemy do Sz\vąj.caryi, że 0 11 żyje szczęśliwy i zadowo- 

rtony, że ma rodzinę piękną i liczna i że pracą rąk swoich żvwi 
siedmioro dzieci. Trudno uwierzyć jps.L Europeycz-ykowi. jaką za­
dziwiającą ilość dzieci spotyka się. podróżując p "  Ameryce., Mo­
żna. rachować przeciętnie sześć o'sób na, każdąpśfa.riuęS Wszystko 
to. co wstrzymuje rolnika europejskiego, od pomnażania swojej ro ­
dziny, to wszystko dodaje och\ agi' fermerowi amerykańskiemu do 
jęt* pomnażania. Wie ou, że im więcej będzie troiał dzieci, tern be- 
d a e  bogatszy i ■sluszni&LjesĄgrze^onany. ae*pgromięy oliszar żia-mj, 
z którego on uprawia tylko ćzęśpf' stanie się .go cl rękoma jego 
dzieci wielkiem polem nprawnetn, przyifg'szącem dwadzieścia*. rąż-y 
więcej dochodu.

Opuściwszy Szwajcara, przebyliśmy .-ogromne lasy, inająpfza 
cala broń laskę, w ręku. Test rzęjpzą zadziwiającą, i e  po 8-ldt,niej 
wojnie, w której wojsko nie' było płacone, nie ma tam ani je ­
dnego rozbójnika: drogi -śą .-tak bezpieczni. jakby były .strzeżoną 
przez żandarmeryę. Lasy pełne są myśliwych, których jednak nic 
mę skusi strzelać! do bezbronnego podróżnika. Podróżowaliśrnjn
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dans tout ce pąys . et presąue toujours dans les bois, tjftiis en 
renęantrer  -pjuelcpn un, sans c r a in ty m ś m e  d'en itrourer.

Nous cotoyons une jiaye (Punę t o e j y e i  de la Moliawk, 
;et nous parlions franęais. JStóus furnys appelles par 1111 homnie 
dans eette .lahgije j(ftJ nous aprimes que, Cjetait un Champenais, 
noinme Jean  le C le rc ; qu’il avait ete fait priajniiigir eh Canada, 
et (pdayant ćtć e.ćhangó, il avait pr’efćre • de irtster dans ee pays- 
ei que cPallor revoir la St. Ainpoule. II a une bonne fenne, et 
en possęąe une ąptre espore dans la 1) u tle h e f | |  O j b u n t y .  II 
dit, qu ’ił .est tres a sou aise, lres heureux et qu!sj ncinrssi com- 
battn pour Ja  liherte. lui djt 5s,.q-u'il derait  iene,ncer a boire 
du raujy cf,g Champagne11. wfijąi du bon cidre, me rapbndit-il, je fais 
qu‘elque foisedu puneli, j a  mange du bon luouton, du boeiif excej; 
lent,; et je ne fais qn!S ce que je vja)ix; jo ne traraille, que quand 
il me plan■: me* enfanjjs s t ro n t  . plus riclie que moi, - parce qne 
ma t e & S  vaudra dans' vińgt ans, jeinq on six fois d ‘av antagff. 
Tom cela .ajoutajgil. raut bjen le plaisir de boire du vin moms- 
seLrxj‘;.i. J.ę lui fis;; mon eompliment sur cette resignation et je 
p.ensai qu i 1 ne^raisonuait pąs mai.

w tym kraju i prawie zawsze, w lasach, nie spotykając ni­
kogo! i n ieiobawiając się; spotkania.

Szliśmy obok ogrodzenia farmy bliskosMoliawk i mówiliśmy 
po francpkku. W  tym .języku zawołał na nas pewjen Azłowiek 
i dowiedzieliśmy się, że był to ■^hampańczyk nazwiskiem Jan  
Clerc; został on wzięty do niewoli w Kanadzie', a wymieniany 
wolał zostać w tym kraju . aniżeli wrócić i widzieć znowu St. 
Anipoule fnąc-zyniej które służyło przy ko ro n S y i  królów francu­
skich). Ma 0 11  dobrą •ifcr.Sięi 1 posiada drugą w D u t c b e f s  
C o u n t y .  Mówi, że mu siM bard*0! (bóbi^^iowodzi, że jest bardzo 
szczęśliwym i że walczył także o niepodległość. Wspomniałem 
mu, że musiał wyrzec sp ap ic ia  szampańskiego wina. p l a m  zato 
,d:b.bry jabłecznik, odpowigpzial mi, rojuę nie,kiedy puqęb, jem do­
brą baraninę, doskonałą wołowinę i robię, to, ej?; mi się 'p.odoba-; 
prą-ęuję tylko wtedy, kiedy nram rl,o tego ochotę ; clzińci moje będą 
bogatszerodemnie, ponieważ mojajfeieńiia będzie wanlfą za 20 lat 
pięć lub sżbśajpazy więcej. Wszy.ś\;ko to, dodał on,', warte jest, by 
p ic  z przyjemnością musujące winafe Powinszowałem mu .takiego 
zapatrywania take i pomy.ślałdn sobi"ff, że wnioskuje wcalą, dobrze.
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Une ehose qpi m 'a  f a p p e  le plus dans Thistoire de la 
Sguerre d’Ańierique c'est de yotr un peuple compose Ide 20 nations 

differentes, distincte.s, non seulement pai.; les usages et la langue, 
■nais suuvent direeteinent opposees p a r ł e ś  nroeursg ł la religion,
8 unir pour combattre un eirnętui, par loix du -ąuel elles 
etaient toujours gonrernóes. et dont il n s i t  eprour^e. le doux ein- 
Pm e. Tant la crainte de faire ąuelcjue chose malgre eux, peut 
s 'ir 1’esprit des horfijnesj mdopendants. II n ’y a peut-^tre d'liomine

mpncle plus independent | j i ’un fermier dans ce pąys-ci, eloignó 
de ses voisins. il regfie en niaitre sur |E  familie, il ne paye 
aueune taxe, ii g jfsg  obligfij,  aucun dewoiiy il e.śt egąj a tons T&' 
m onde^at n'eutend: pas parler des gens de loi.

Nous passaines le Mohawk et un eharrnant rilląge. apelle 
N a s k H j a n g -  C k s tjun tO b lon je .  hojlandajse, les maisons -y sont- 
baties a inerveille, et tout respire la^proprete et 1’aisance. ^:.Nous£' 
noiK] enfouęames de nouveau dans les boiSj et nous arriyames 
tard  a Sheneetady. Nous avions des leitres pour des.JiaJjitants 
de^eette ville, mais n ‘3 .  ayantfytrouve aucun a la maison, nous 
allnmes coueheB dans une aubergp, que nous trourames estre- 
fflein^nt^commodo.

" Co mię najwięcej uderzyło w liistoryi wojny amerykańskiej, 
to to. że miało się przed sobą naród, składający się z 20 rozmai­
tych narodowmsei, różniących się nfetylko. zwyczajami i językiem 
Ale często o wpifc&t sprzecznych zę sobą- obyczajach i wyznaniach 
•religijnych, łączący \się dla zwalczania wspólnego wroga, którego 
prawami był on dotychczas rządzony, i ktqry błogich skutków- 
tęgo rządu doznał. Tak więc obawąf,( by nie uczyniono czegoś,mimo 
ich woli, wywiera wielki wTpływ na umysły niezależnych ludzi. 
Nie' 'ma, być, może, n a -św iec ie  człowieka bardziej niezależnego, 
niż farmer w tym kraju: oddalony od swoich sąsiadów, króluje 
jak pan nad swoją rodzinę, nie płaci żadnego podatku, nie., jest 
zmuszony do żadnego obowiązku, czuje,, że może dorównać ka­
żdemu na św ieoie i nie słyszy nawet ta ludziach, mających slwgl 
czność z prawem.

Prześliśmy Mohawk i czarującą wioskę N ąy; k ej angjt  Jest 
to kolonia holenderska; dorają są tam zbudowane cudownie 
i wszystko tchnie czystośfiią i dobrobytem. Zapuściliśmy się znowu 
w lasy i poźno przybyliśmy do Shenbctady. Mieliśmy listy do 
mieszkańców tego mi&śta, ale nłe znalazłszy żadnego w domu, 
poszliśmy nocow ać. do zajazdu, który był niezwyle wygodnym
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1. NovemVre.

S t łi e n e  c t p d  a y  est un bourg d’environ 250 majsons, situe 
dans une position tSes-aWęftble sur le Mohawck. Ses halJttans 
font nń commerce considćrable do ^fbn rrur.es avec les Ind ies: qui 
se monte k peu pfes a 1,2JM)00 livres^ II y a plusieurs maispmfl 
de briąuós etkćełles, qui sont de boiaj sont commodos et spaefeu- 
ses. La fap l i te  de remonter au printemps le Moliawk et d 'aller 
en iMteans jusf|u’a OswegOySlęu.r odvra-lun cofnmerąe’ aise ąvee 
lesi parties les plus reculh-esr' U commencdwau mois de mai et 
finit en juille t; On pourraft ouvrir nne^ęominnmeajipn aisęe ontre 
Oswego et Sthenectady par tePe . Tout IMpays. ou coule le Mo- 
hawk,  est unPerreiig extremement- fertile ; le bić, le pois y vien- 
neiffl] eu abondaiifete. et d ’une ąnalite supórieure.

S t h e n e u t a d ą . y  est un ancien ótablissemęnt indien de la 
tribu des Mohawks, nąais jęs saupąges se sont retires dans les 
terros (lepuis que les Europiens'„s’y sont ,£tabli's* l is  ongĄte d ail- 
leurs en grandę partie, exterminćs dąnsl les gyęiźres sanglantes 
entre les F ranęais  et la Grandę Bretagnę. Treize famillets-deis-tn- 
bus. Oono§|agy.'ei Tuscorara sont e tab lim  & <leux inillas de la

1. listopada.

S t h e n e c t a d a y  .jest miasteih. mająCem około 250 domów, 
polożonem w nadzwyczaj przyjemnej! miejscowości nad rzeką Mo­
hawck. Mieszkańcy prowadzą z Indyanami znaczny bardzo handel 
frarami, którego obró.t pijfnfężfiy, '‘dochodzi prawie do ljj.200.000 
franków. Kilka domó.w jhst z cegły, a te, które są z drzewa, są 
wygodne i obszerne. Łatwość komunikacyi na wiosnę na rzficfe 
Mohawck i ła tw d łf l  żeglugi radziam. aż do «)swego, ;.otwiera im ła ­
twy handel z najbardziej oddalonemi częściami. Zaczyna sfęlon 
w maju i kończy w lincu: możnaby otworzyć również łatwe po­
łączenie między swego a Sthenectady. Cały kraj. przez który 
płynie Mohawck, jesj; ztemią nadzwyczaj urodzajną; zboże, groch 
Pidzi się tam w obfitości i w doskonałym gatunku.

S t h n e <UŁ ą'd a y  jest dawnem siedliskiem Indyan z pokole­
nia Idbhawk, ale ci dzicy cofnęli, się w głąb lądu. odkąd osiedlili 
sigl tam Europejczycy. Zostali oni ztesztą po większej^ częsBi wy­
pleniani wT krwawych wmjnncł-i między Francuzami i Wielką Bry­
tanią.. Trzynaście, rodzin a plemion Gpnostffge i Tuscorara osiadło 
o k  mile od m iasta ; ,  ddszliśiny tam, aby je ujrzeć, mąjac&e sobą
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v ll le : nous }- achemmfiines pour les voir accommgneeiwTurj m- 
interprete et de quelques bouteilles de rum , Fliomine, qui nous 
aoeompagnait^etait 1121 Alsacien. solclat du regiment de^jFisher. et 
I f j s  par les 'sąuvages a ^ J ą g a Ą f i W  59. Apres avoir cłte adopte 
par leg (jHondggas, il avait epousó nne fomme de ć.?tł?e tri bu, 
mais 1 iyant perdu; il ógQU$ą| en secondes n j i e s  laf ińffiesse  B ® -  
verroa. soeur dg chąf de la tri bu Taseorara. connu i ci sous le 
nom de W S e m ,  et tre.s-distingue par sa bravoure. A ses ac-tions. 
Avec un introducteur pareil ęjt| le rum. nous ne puines pas etye 
mai reftus. Nous' demandfimes 21 voir uneMlanse; et la prineesse, 

avoir avale den: vetres clę ruin, se m M  a dauser d’nue m a­
niero si \io lente  qu'il fallut la priey ęlę finir. Elle s ’irfcompagnait 
encjjiaiitant. et sa ydartse figurce expriinait une histoirę relat.ive 
:l son ująriage et au bonheur deffigfę imion. II y a assurćmegt 
fine tres-grande difterence entre ee ■■gigojjęment ^qonvulsif. et las 

Efg'1'aees'; lnimitables $6, Mile (jiuimard: mais j ’,ai trouve quelque t$ &  
semblaifęe eittre I_q,s smis-Twhares, et les Ą a n t s  de 1'Ope-ra i f^ e t  
m a ^ e n t  s e m  p-e.a v e s t i g i a  r u r i s . “ Nous engageames Wyłem 
a sje reyetir de ses habits, a se. peindre le visa‘ge, et. a óxecuter 
quelquos pijś *cl.e eefcte danse guerriere ,; que t.aut d ’Europeens out

tłumacza i kilka butelek rumu. Człowiek, ktffl-y# nam towarzyszył, 
był Alzatczykiem, żo.hrier7£rttj z oddziału Fishera, wziętym do nie­
woli przez dzikich nad N i  a g  a r a  w 5H r. Adoptowany przez 

®-Qitondagasów. ożenił się z kobietą tegg plamienia, ale straciwszy 
Jfu ożenił się po raz drugi z księżniczką ^earerrogł, E io s trą  do­
wódcy plamienia Taseorara. klórpSj znane, /est tu pod imieniem 
M ylein. i ljtęie słynie szeroko ze swojej dzielliogści i czynów. Ma- 
.i's,c'Uaki.§'go przewódce i ruin, nie mogli-śmy być źle przyjęci. P?e- 
ff iśm y, żeby nam zataiiczono: księżniczka tedy \vchjtbną\vszy dwie 

^szklanki ru m u . ,zacięła tańczyć w sposób tak 'gw ałtow ny, że trzeba 
ją ' było p ros®  aby przestała. Akompaniowała sobi-e»śpiewają* 
a .jej tariłegr-z figurami wyobrażał hretoryęjj odnoszącą się do j*ej 
mą;lzenst\YiVfi do szczęścia z-tegojzwiązku. Jest  z pewnosoia wielka 
różnióa polnig-dzy tym ruchetn«konwnlsyjnym a niemożliwą do na-

• ślaclowanijt. gracyą panny Guimard; znalazłem jednak nieco podo- 
bii ństwa pomiędzy * barbarzyńskimi tonami a śpiewami operv: 
,E t  m m re  n t  s e m p e r  x;g-s t i g i ar r u r i s . ;‘ Zachęciliśmy Wy- 
lerną,. by odziawszy się w swoje ubranie , namalowawszy sobie 
twarz, wykonał kilka krokówT tego tańca wojennego, który opisy*.
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dćcrjte. e t  qui i®ptffe,| a: ce qn’on dit, ime .telle te rreur aux as- 
'sistants, „qu']ls opblient irgue c’st mi festin, et treiofc leut pom­
ietli' vicr?J

Mais soit que nous etions disposes a rire.^soit qu'un hoinme 
seul pe put preduire le m$ine-,.effetJ nons eumcs ime poinę m in ie  
ii nous retenir de rire pour nę: pas offeaser’ le complaisant S a- 
c l i e i n . •-JeŚproposais de lui aclieter son w a m p u m ,  son clialumeu 
de p;vi.s„ot lo haelie, mais il me dit. que 1 1 ’ayant pas de facilit.e 
de s ’en procurer un autre, il ne voulait passe defaire de celui-la. 
Pendant ”que nous nous entretenions avee le chef, la1'princesse, 
sa soenr, pivait Yiudće l f f l r a K  do la bonteiłle,... et s!ńtant».egayó, 
elle}';pou,s propjisa de no,us suiyre on de nous maiąe-ir avecpses 
"oeurs, quJellćj| Yonlaii fa i f e J p h i f  cVOiieyda. Son maięi, l'Alsn>eiemh 
nous ,expliquant iou t  ić-ela, nous dit „qu’il g e  fallait pąs nous*, 
.^onijjgr de toutes «es  e*travag»n'ces, qu’eli.e etait iv-re“ fet qu’il 
shittendait a bien d’autres. Effecth ement elle se mit ;i fumer et 
a danser avqen-tant de yiolenee qu’elle' •ressfeinblait a un Energn- 
mene dańs un SnSfes.- Nous',, Youlmnes nous^retourner ;i la \ille 
mais elle nons tćmoignHjj qu’y ayara a faire^ elle yonlait nous ac- 
compagner, et nous fumes ohligeś. de lui donner le bras djins la

wato tylu Europejczyków, 1 który może natchnąć; — jak mówią — 
przytomnymi taką bo.jaźnią, że zapominając, że to zabawa, drżą
0 swęje jżjfcie. Ale tfąćtź. ze obyliśmy zanadto usposobieni do .śmia­
nia się, bąd-ź, że jeden ^z łow m k nie może wywołać takiego efektife 
z trudnością wstrzymywaliśmy się od śmiechu, aby m e obrazić 
uprzejmego S a c  h e n n a .  Zaproponowałem mu, ‘.'aby sprzedał' sw,ój 
w a m p u m ,  fujarko i siekijenę, ale powiedział mi,: że nie mając 
sposobności wystarać się o inne^ nie chciałby sś.e ich pozbywać- 
Padczaśt gay my rozmawialiśmy z dowódcA, księżniczka, jego sio­
stra, wypróżniła do reszty butelkę i rozw eseliwszy się, zapropo­
nowała nam, że pójdzie z nami, albo że nas ożeni ze swemi sto- 
gJrami które chuciał'a sprowadził: z Oneydy. Jej mąż. Alzatczyk, 
wytłumaczył nam to wszystko i rzekł: „że nie trzeba dziwii się 
wszystkim tym dziwactwom, gdyż ona zupełnie jest pijana, i że 
możha spodziewać, się po niej, i 0 11  oczekiwał jeszcze częgoŚ- 
więcej^1. W -i-stocie zaczęła ona palić i tańczyć z taką gwał­
townością, zei była podobną do Energumena w ataku. Chcieliśmy 
powracać do miastayą aletepowiedziała nam, że ma tam interes
1 że chce* iść z nami, musreliśtay więc podać jej ramię na ulicy
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i'ue, au grand scandale des habitantś  de Stlienectady. Enfin apres 
nous aroir addressć a son inari, et l ’avoir prio instailient de nous 
debaraśser de son Altesge, elle nous laissa aller, apresc n ra ro ir  
prćalablement regale d 'un baiser et d eau de vie. (II fant que vous 
saehier qu'elle ava.it cinąuante ans). Nous montames a cheval, et 
nous enfuimes a grand galop pour eviter d ’autres faveurs, plus 
dangereuses peut-etre et nous arrivam.es apres trois heures de mar- 
clie a Alkany a mon grand eontentement. — J 'e ta is  las de toutes 
ces, arantures, et je soupirais, apres un bon fen, et un bon diner. 
Nous nous sonnnes repose de nos fatigues, ot nous nous pre- 
p a ro n s ' a d’autres.

ku wielkiemu zgorszeniu mieszkańców Stlienectady. Wreszcie zwró­
ciliśmy się do jej męża i prosiliśmy usilnie, aby nas oswobodził 
°d jej wysokości, pozwoliła nam wtedy odejść, obdarzywszy mię 
pierwej pocałunkiem i wódką! (a smusicie wiedzieć, że miała 50 
lat). Wsiedliśmy na konie i z wielkim pośpiechem uciekliśmy, 
nby uniknąć innych grzeczności, być może bardziej niebezpiecznych,
i po trzygodzinnej drodze przybyliśmy ku inemu wielkiemu zado­
woleniu do Albany. Byłem temi przygodami zmęczony i wzdycha­
łem za dobrym ogniem i za dobrym obiadem. Wypoczęliśmy po 
trudach i przygotowujemy się do nowych.

ęOiąg dalszy nastąpłjt



W y c ie c z k a  do P a ra n y
(stanu rzeczpospolitej Brazylii). 

D ziennik  podróży .

(C iąg dalszy).

W ybitną osobi.stEęią byt ksiądz Przytarski z Kaszub (w P ru ­
sach zacbodniekjKza cesarstwa i aż do powstania 1893 r.
pan samowładny na k o l o n i ®  SN°wa Polonia“ pod Kurytybą, 
kkładąjąęyoh się z Ęova Orleansj S. Ignacier, Dom Pedrg , 'Eiriece, 
.Ćoin Augusto, Santa Ganolida. Zwolennik stronnictwa liberalnego, 
wówczas pTfnująs&go^aprowadził pięć szkół rządowych z językiem 
wykładowym polskim. Swoich parafian wyuczył występować zbio­
rowo i demonstracyjnie ną podobiznę wojska z narodowymi ppie- 
waini. Świetnie k  „N#jve,j (Polsjee“ prizy uroczystościach przedsta­
wiały się banderye piesze i konigM złozóne z dobrze wyćwiczo­
nych wojskowych pruskich.

Przyjmował w ten sposób' najwyższe figury dworu panują- 
e e g l  brazylijskiego. racz  skończyła Sfę ta sielanka. Z nastaniem 
rzeczypospolitej, zaprowadzonej przez stronniefiwo zachowawcze, 
utworzoną została z dyecezyi S. Paulowskiej, osobna? dyecezya na 
s tan jS P arana  i Santa  Catliarina i zamianowany został biskupem 
człowiek, stronnik partyi zachowawczej.
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Zwolennicy tęgo stronnictwa, zwący sfę! tS a z  „rządowcami“, 
„republikanami" i „jakobinami'1, s ą 1 jednocześnie tubylcami, n ie­
chętnymi cudzoziemcom. Obecna biskup knrytyJEjśki pokasował 
wszystkie parane polskie,. ,a*księży polskich sjarą.Się przenieść 
na jpayaffę czysto- brazylijskie —  zwykle lepsze pod wzglęcTem 
materyalnym. Skorzystał z zaburzeń, jakie miały miejsce w7 Orle- 
an s ią "ab y  księdza P. usuniac ztamtącl, jako przyczynę wzburzeiiia. 
Nie chcąc osiąść na fearafii czysto brazylijskiej, ksiądz P. osiadł 
w Kurytybie, zkąd w y w ie rć  swój wpływ "|burżąhy“ na swych 
dawnych parafian w7 Orłeansie. którzy wciąż domagali się jego 
.powrotu.

Wreszcie zgodzili, się osiąść w Mateuszu. Dowodzi zawsze, 
że Polacy, powinni się mieszać do polityki miejscowej, trzymać 
koniecznie z jedną partyą lub z drugą i ze zwycięstwem jej zdo­
bywać prawa i znaczenie. Inaczej staną się m asą 'b ie rną ,  z którą 
nikt nigdy nie będzie się liczył. Mieszać się w'jęe musimy do po­
lityki, choćby tylko 'dla wprawy. Jogo zdaniem lepiej byłoby, 

jzphy Polaćj7; należeli do wstrętne mu .partyi rządowej, niż do 
żadnej.

Ksiądz Władysław Smołucha, dusza gorąca, przechodził 
w Paranie chwile prawdziwągo; męczeństwa. W  Mateuszu zamie­
szał się w zawieruchę rewolucyjną w 1893 r. Przez kilka tygodni 
trzymany był w więzieniu w mił&m oczekiwaniu, gp lada 
chwila rozstrzelają. Nie wmlno mu powrócić do Mateusza-/ do któ­
rego się bardzo przywiązał. Ksiądz biskup i rządzące stronnictwo 
bezwarunkowo nigdy go tam nie dopuści, jako niepoprawnego 

r.rew7olueyonisty, który mógłby na nowo’ wzniecić pow stanie  w tej 
kolonii. Ponieważ już od lat dziesięciu znajduje się w Brazylii, 
przeto ksiądz biskup przypuszcza, że umie po portugalska ofia­
ruje mu para'fie brazylijskie. On z as nie myśli s i ę 'w 7całe bliżej 

EapoznawąjS z tym językiem. Ostatecznie uległ i przyjął wikaryat 
w S. Jośe dos P inhaes pod Kurytybą, niby brazylijski, a właści­
w e  mieszany.- Sam byłem na jeg.o kąlźaniu polskiem w koSCiele 
wcśród chodzących i głośno rozmawiających Brazylian, a skromnie 
stojącyph i uważnie słuchających Polaków7.

Zniszczono majątkowo księdza Sinołuchę podczas powitania. 
Za pośrednictwem P.ęlskiego Towarzystwa Handlowm-Tleografi- 
cziffgE l we Lwowie, (któte odpowiednie kroki robiło w au s t r ia ­
ckich deleg-adyach i ministerstwach), upomniał- się o swoją krzy­
wdę u .państwa, którego jest jeszezeBfiatąd poddanym. Tak czynili 
ze skutkióin Włosi? udająej&ię do swrnj- władzy włoskiej, która
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zawsze energicznie żąda grubych odszkodowań od rządu brazy­
lijskiego. Zabiegi te u rządu austrwąekiśao okazał}' się'-daremnemi. 
bp* wiadomo, jak mało opieki i pomocy poddani austryaccy do­
znają ocl swej władzy za%ranieąt~

Co do inteligencji świSekiej. to z pola zeszli w Paranie  
p. JBendaszewski. Durski, Karol Szulc i .Tan Koźmiński. Pierwszy 
przeniófeł s ra  do Hamburga... 4,Stał się. specjalis tą  w dowozie to- 
warówleuropejskicb dopjt?a'raiiy£0ii to zapoczątkował nowe towa- 
rż«glwo przewozowe hainburskie ulTajtaU". Biegły .fest szczególnie 
w q'cenie tkanin  i wególe wezastpsowaniu dowozu towarów' do 
potrzeb ludności pa rańsk ie j : jest to prjsódewsz; stkiem kupiec. Po- 

i-sądzano'i-go swego ezasifegłpśno w prasie polskiej o wywołanie 
osławionej gorączki emigracyjnej; z Królestwa Falskiego d o 'B ra ­
zylii. Twierdzono, że nikt inny nie mógł znać tak doskonale 
chłopa polskiego i tak zreteznie masy włrisśćiaiiskie1; poruszyć. Po­
wątpiewam s tan o w czco  prawdziwości* robionych mu w tym wzglę­
dzie" zarzutów i to tem więcej, że prawie wcale lłiffiBŁcuje z Po­
lakami i polskich spraw nie zna.

P. Hieronim Durski z Poznańskiego był od lat 40-tu czy 
jjO-ciu nauczycielom rządowym; nie wykładał języka polskiego 
z prostego pow odu. ' że' nie było wówczas •. prawie wcale Polaków 
w Brazylii. Jes t  on autorem, gramatyki polsko-portugalskiej...  
w ostatnich czasach zestarzał się i usunął od -wszystkiego.

Ślad i wspomnienie po sobie zostawił p. Karol Szulc. Jest  
on założycielem pierwśzęger w południowej Ameryce czasopisma 
polskiego. Po raz jgjierws?#* w- 1.89-2 roku wyszła pod j^go reda- 
kć}fcń „Gazeta Polska w Brazylii", jako tygodnik. Bardzo wiele 
można było jlej zarzucić pod względem literackim: ganią mu^też
jego wystąpienia przeciw niektórym księżom : istotnie wiele jego
polemik było może nieodpowiednich w7 treści i formie. Kie po­
siada bowiem wyższego wykształcenia; ale niepodobna mu odmó­
wić zasługi prawdziwie epokowej, założenia pierwszego'czasopisma 
polskiegh i trzymania srej zawsze kierunku postępowego i ludo­
wego. Jak  umiał, tak pisał prozą i wierszem... dobrze i źlM f r fia- 
fnie i czasami błędnie, lecz zawsze jako dobry Polak, a szczery 
ludowiec.

W reązcie Wypada wspomnieć o św7. pamięci Koźmińskim, 
nauczyeielu-bohatsrzfe1. Przejęty zapałem dla sprawy kolonizapyjnei 
i zorganizowania żywiołu polskiego w Dąranie, przyjął wezwanie 
na po*sade nauczyciela w, Mateuszu. P rzyb ił  z formularzami, upo- 
weżuieńiami i planami Wystawy lwewskiej. piRaffifrił  się do
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zainteresowania sję' nią ze strony rządu stanowego i wybitniej^ 
szych Polaków i "Brazylian. Zaraz jednak w pierwszych chwilach 
•swego pobyłu w Mateuszu un iós ł 's ię  szlachetną • chfcią  obrony 
gvye;li rodaków, gnębionych przez wojsko brazylijskie i raz, przy­
stąpiwszy do powstania,, nie mógł Srę już cofnąć. Jako wojskowy 
austryack’ i sokół lwowski, znał się na obrotach żołnierskich 
i nie małe usługa'1 oddawał polskifernu -pułkowi. Zginął pod Passo 
Fundo, w stanie Eio Grancie do Sul, a wraz z nim zginęły rozle­
głe plany koloniząc^jne i społeczne, które zamyślał stosować 
w Paranie.

Z. osób, stale przebywających w-HParanie, należy wymićffiić 
w pierwszym rzędzie p. Edm unda ^Saperskiego z Górnoślązka, 
kilkakrojnie już w niniejszej książce przezwanego ojcefn koloiii- 
zaeyi polsk;ej w Paranie. On to sprowadził pierwszych koloni­
stów polskich ze stanu Santa Catharina -i nie m ą -  z pewnością 
nawet Brazylianina. którvby lepiej jjznał stan Par.ański, niż 0 1 1 . 
Jako inżynier mierniczy, zajęty iprzeważnife mierzeniem zmmi, ma 
wciąż sposobność poznawania różnych zakątków P a rań sk ieh ; snuje 
i wykonywa bez ustanku plany kolonizacyjne dla rodaków na­
szych. bierze cichą inicyatywę !w sprawaęhKnżytecznycli dla n a ­
szego ogółu. Jest  głównym założycielem towarzystwa imienia Ko­
n iu s z k i  w Kurytybie, przyczem podarował spory płac mT środku 
miasta na ^ k o ł ę  polską... plac ten, niestety, w kombinacyach 
finansowych towarzystwa sprzedano i nie obrócono na właściwy 
użytek. Po u ś p i e n i u  p. Karola Szulca, czy też równocześnie z nim. 
redagował „Gazetę! Po lską11 podczas zamieszki rewolucyjnej w cza­
sach najcięższych dla pisma i działalności jakiejbądz obywa­
telskiej.

r ,N#dzwyczaj skromny i unikający rozgłosu;-, posiada kawałek 
ziemi pod samą Knryfcjbaj* gdzie zamieszkuje z rodziną i prze­
bywa tam w .chwilach -Wolnych od zajM  mierniczych. Ożeniony 
z Brazylianką i obdarzony;-‘iiczną rodziną, niestety, nie był w mo­
żności 1 wy uczyć starszych swych dzieci po polsku... Ktoby,;ćhciał 
zająć si'ę sprawną kolonizacyjną polską i wywiedzieć s,ię o istpsun- 
kacli ekonomicznych i wszelkich innych parańskieh... znajdzie 
w nim najobfitsze i czystsze źródło w iadom o® .

'Antoni Bodziak z Galicyi należy do znanych osobistości 
polskich w Paranie. Brał udział w powskaniu w 1893 i 1894-tym 
roku. *Ghoć" bez wyższego wykształcenia, odznacza się wielkim 
sprytbm, znajomoścji.ąaludzi i wpływem na nich. Oddział pojśki 
pod jogo dowódzetwem odznaczał się 'walecznością-.- Dokonywały*
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się c-zyny, jaklW; ■ naśladowane z ‘‘„Ogn-iem i Mieczem-1, książki 
ulubionej p. Bodziaka.

Np. sceną podobną do tych, jakie znajdujemy w trylpgji 
SienkiewięZa; miałęń być odbijanie żołnierzy polskich z oddziału 
niemieckiego powstańczego, bodącegoAp’od konm tdą p. Bartolda 
AdnnTŚ. Niemcy żweęBfcwali b.wi ochotników polskich i nie-,‘ćhcieli 
puścić naszjfdh ludzi do oddziału-polskiego.

RCl/.liZI.p. VI.

S ta n  T a ra n a . —  -A. K r a j . i  osadnictwo reądmre.

PrmoineyaF. stanem.. — ^Obszar. — LiuJnofć. — N azw a. — K l i ­
m aty. — — Pla$]:ow»r/órza. — lizeki. -  K ra in y  nad­
morskie. — ' Stepy i o im cm f fiórzysto-leśne. — Zdatność Icoloni- 

zacyjna krain . — K olonizacya rządową obecno..

P r a w T i n c y a  Parana  zpstała dekretejp cesarskim z 2h-go 
sierpnia r., wykrojona z prowińeyi S. Paulo, której' była
okręgiem 5-t.ym południowym. Gdy w7 JS689 r. cesarstwo Brazylii 
przemieniouje; zostało na r^ęŚ;pośpolitą‘,i Stanów Zjednoczonych 
"Brazylii wszy.stk-iflprowincve przerworzouo na S t . im y ,  rządzące 
się- odtąd znaczniepSSmoignlej.

Wyraź S t e ń  . (Etat.- Estado, Stafb* Statej Staatj używany, 
fj.es t celem oznaczenia szeroko samorządnych prow imcyj krajów 
nowych i wolnych w Aitferyće i Australii. 'GSą to właściwie pań­
stwa nienależne i tak zostały, określone" wte] wszystkich językach. 
Cz^»„stan“ w starej polszczyźnie znaczył Pąństwojfjilbo prowiiióye 
z bardzo szeroką au tonom iw t.W  każdym razif? szkoda, że*'pi^łvszs 
polski tłumacz, w ytwarzających ' śię takich organizmów7 państwo­
wych przy wybujaniu się na- niepodległość ó.d państwa angiel­
skiego w7 północnej Ameryce prż,!?d 15u laty, nie zrozumiał tak 
szerokiego .ąaniorzadu i zahiiSst ochrzcić; j'ę mianem jf„P,aństv.-a“ 
najwłaściwązfem. jak to uczyniono we wszystkich językach, .odko­
pał, czyj.£ 8 $ gaworzył, te rm ino log ii  niedorzeczny „S tan-1, nie wy­
rażającą istoty rzeczy.

Z w i t e k  (IRede-racya) Stanów Zjednoczonych Ameryki p >lno- 
TCnej jSst pierwowzofejń rzeczypospolityoli innych amerykańskich, 
BrazyliaJteż. "stajani się republiką, wzorowała^sijg'na nińi pod wzglę­
dem konśtytflcyi. Stosunek pojedynczych stanów7 do rządu G d e ra ł
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nego (związkowego) w Eio de Janeiro jest podobny do tego, ja lq  
w wielkiej Unii północno-amerykańskiej od 1784 r. (t. j. od wy­
swobodzenia jej od Anglii f e e s t  pfjedynczyehćstanów do rządu fe­
deralnego w Waszyngtonie.

O l/s z a r .  Stan Pan ina  ma obszaru 244.000 kilometrów kw. 
J e s j j  przeto większy od Galicyi .(^3.000 kim. kw.) i Królestwa 
P o l s k i e j -  (127.000 kim. kw.), od wszystkich drugorzędnych mo­
carstw europejskich,(prócz Hiszpanii; --Szweęyi.i jjNorwegwSifi; mało 

“Co m nie jszy 'ó3  W ioch (SSfi.^fiKtfklrn. kw.), mocarstwa^1-pierwszo­
rzędnego.

L u d n o ś ć  tego kraju jes t  dotąd bardzo niala. Wedle urzę­
dowej statystyki z 1890 r. ma on tylko '^49.000 mieszkańców. 
Obęenije liczba ta najniezawodniej przechodzi SOO.OOO-Ifl^Esie doj-Ó- 
Ymywa jednak jeszcze połowie liczby mieszkańców miasta ar- 
szawy. (która m a ’-800.00§). Wyjpada. tedy wjBaranie mieszkańców 
na kiloipetr k w . :L22 czyli pij A  podczas gdy Królestwo 'Polskiej 
i Galieya ma ich 92. Cieszyńskie i Górny,,Slązk około 1 §0, ... Po­
znańskie 70, Europa cała z Kossyą europejską 40. Jes t  więc na 
tym obszarze parańslinn 244.000 kilometrów miejsce na9,hOO.O0O 
ludności, gdyby tylko był zaludniony tak gęsto, jak przeciętnie 
Eurqpą..na 22 milioijy,• gdyby 'by fc ta t  ludny, jak GUKeyalub Kr'ó?,. 
gęstwo, a 36 milionów, gdyby roił się ludnością, jak  Slązk.

Jest  bańdzo trudno określić dokładnie liczbę mieszkańców 
podług.narodowości. Uęzędownie wszyscy zapisani są wedle p r w -  

Ąależnośfci do państwa, z którego pochodzą, j lub. jako tacy, którzy 
uzyskali obywatelstwo brazylijskie. P r o t e m  nap ływ aR o rok lu­
dność bardzp TÓżna; ztąd tyjko w przybliżeniu p'6,daję lipzpy we­
dle narodowości.

Słowianie mają przewagę liczebną!'— 1 dfz tylko baką — nad 
narodowościami innemi osobno wziękemi, L iczyć ich można ob& 
•cnie blisko 13^0.000.; 80.000 Polaków, ^ P 0 0  Rufinów. Brazylia- 
Eie, używajmy języka portugalskiehó, nie dosięgają tej liczby, 
lecz mają władzę państwową i urzęfflKw swym ręku. Niemców 
nie jfesl; więcej niż lO.jOÓO, Wło.ćłrów 30-000'.- Indyan, łagodnych 
Korroadów, osiadłych na roli, 10.000, zupełnisofeikich Butiikudów 
(przenoszących się w lecie przeważnie do •s.tanrnS^nta .jCatharina) 
10.0.00; Bńlgów-Francuzów i Anglików ó.OOG.faSłowianie. stanowiąc 
tylko 3-cią cześć ludnośc i" S'|anu, ,śa- nąjjepi-ój skupieni i na zie- 
.mijfch. przez siebie zammszkałyclr, są ludnością bardzo przeważa­
jącą  i i j a b n i e  —  niezalgżpie od tego' są rozrzuceni w małych gro- 
maclkaćh w każdym zakatku Parany.
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X a z w a stanu pochodzi od oltiyzymiej rzeki Parany, feranowią- 
ćej jego'dlugfh.granicę zachodnią, której nietylko dotąd jeszcze n ik t 
nią^zaludnił, lecz która nawet dokładnie nie jes t  znaną. Urzędowi? 
mapy stanu Parana  wykazują" ogromne obszttry, większą jeg'o’ćzęść 
z|ghodnią, jako „sertąó 'desconiiecido'1 (puszczS leśna, nie-znana), 
lub ^tta-euos dGvolułos“ (kłemie niezamieszkałe, puste)’.

K l i m a t y .  Sarna rozległość kraju, choćby był zupełnie p ła­
ski, musiałaby mu nadać różnorodny klimat, a cóż dopiero, gdy
on ma różne, pdzioifuy. Góry, ogromne i nierówne płaskowzgórze, 

ffitepy, ląsyl znacż flj rzeki [ p^obłiże lnprza.fotb warunki, stanowiące 
potężiiye.ió ilości ciepła', wnlgoci w)ńowietrzu i ciśnienia atmosfery. 
Im teren jest niższy i więcej zbliżony do poziomu morza, tom 

,j'est na  nim cijeplej: im &csU w y ż ś ż t . te-in. klimat jego jest chło­
dniejszy.

Główną przyczyną skupienia słowiańskiego je§t ponęta „zi­
mnego1?, t. j. umiarkowanego i zdr&ws|H klimatu. Odznacza się 
z d r o w o tn o ś ć  wielkie i wysokie płaskowzgórze^ znajdujące się za 

igórarni nadinorskiemi i oddalony od morza kontynent głębi kraju. 
W pierwszych na  wysokości szczytów tatrzańskich ("700 do prze-, 

:‘St,l!M 1.400 metr. nad poziofnein morza) panuje wieczna wiosna, jak 
wj-równikoweiii ‘Quit&j stolicy rzeczpospolitej jEkwador. Kontyilenf 
■ma wifeęzne lato! ciepłe, legz zdrowe. Ł S tau  Parana  leży między 
stopniann--.szerękości^ffograficznej południowej 22. 5 *  ® 27. -50,
jak w Afryce południowej* Transwal i Oranie o podobnym kli­
macie.

'■ Gó(0 .  Góry nadmorskie (Setna do mar) kteiągn?? się w Bra­
zylii nad Atlantykiem od stanu północnego ,,Gęara“ (w pobliżu 
Amazonki) azfldo najwięcej południowego „"Rio g r a n d ę  do Sul“. 
(Najwyższa cześć pasma przechodzi przez stany Rio dę -Janeiro, 
S. Paulo i Parana. W stanie padańskim góry  tę  tworzą pierwszo- 
rzędnyfsystem najważniejszy ze szczytem najwyższym (Marmury 
(1.450 mętrów nad poziomem riiorpi), Opróćz nich znajdują się 
wewnątrz kraju inile, wyrastające, jakby w inne pomniejsze: pa­
smo Siłrrinha (wymawiaj Sęrrinja, górki, zdrewniałe od Sakra) 
z najwyższym' śzcz®em Pt m m  a fil .300 metrów nad poziolhem tjio- 
rzsJ), przecifgająde się na póUipc pod nazwą j Paranapiacaba i łą- 
ctsąRg sTgtfain z górami nadinorskiemi : i tS e rra  da Eibeira (góry 
strumieniowe)Az równoległem, bli ikiam SjsrrA da E speran ta  (na- 
tlźięił)t-z najwyższym szczytem klonuiga (i.100 metrów nątl pozio­
mem moliza), jirze.dłu^Jijąćle się jako % równoległa bliskie .sobie 
Serra  dijs Agudos (pasmo szczytów) i Serra Apftearana.
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'r e systemy górskie są równoległe do siebie i oddaloneWer 
dan od drugiego o jakie 100 do kilometrów. Dwa ’ 'ffitatnie 
(S eff i j ł ia  i E ibeira-Espernnęa) nie dothp'dzą do granicy południo­
wej stanu i pozw alają 'tam  rzece i f f l feu i jej dopływowi R|p Negro, 
mającym s\ye źródła pod .górami nadmafskiemi, płonąć 1000 ki­
lometrów prostopadle do nich na zachód aż do rzeki

P I a s k o w z g ó r z e. -Tak wyciągnięte na płotach płachty, 
wznoszą- się płaszczyzny, której obniżają się pif& niezńńeznie "ku 
poziomowi morza w miarę Oddalania 4io od gór i tworzą włhści- 
wie część olbrzymiego płask,owzgorza, dźwigającego bardzo prze­
w ażny  część ziem stanów- S. Paulo, Parana, Santa Catharińą*iEic? 
GBpde do Sul. 4

I l z e k i .  System parański wód spławnyćh, lub mogących być 
spławireiiii. jest znaczny* i sprzyjający rozwojowi kultury, bo na 
pfże&trzeni 244.000 kilometrów kw. w y W |i  przeszło 8.',1)00 kikW 
metrów.

Dopływy następujące rzeki Parany, płynące ze wschodu na 
yftchód. w ynoszą :

I^ juaw u  wraz z dopływami Rio Negro i Rio S|ho-
pim p r z e s z ł o ........................................................  800 kilometrów

i'zeka (Eio) P i ą u e r y  z dopływami . . . .  • . 3ffi)y ,,
„ ,, I v a h y .......................................................  500 ,,
„ „ P a r a n a p a n e m a  z dopływami le­

wymi :  Pirapo, Tibagy, Cinzas i Itarafe  . . 1000 .,
sama rzeka Parana  p r z e s z ł o .......................................  500 . ,,

razem . . 8000 kilombfrów

dróg wodnych °;otowych do żeglugi... gdyby nie wodospadyi progi, 
możliwe do osunięcia.

Wyzyslhmy dotąd najwięcej i opanowany przez icolonizacyę 
słowiańską jest system wód Iguasowycli. Dość regularna żegluga 
parowa , istnieje już i rozwija śię na przestrzeń5 sptawnej rzek 
Iguftsu i Pio Negro 250 kilometrów aż do' miasteczka Porto da 
Oniati ' (wym. TJnją), leżącego na lewym brfeegu Ignasn. Za niein, 
u w jeeo pobliżu na zachód, istnieje 6 prołfów na przestrzeni 40 
kilometrów. Palej 1'guasu. płynie przez kraj mało znany. Wiado- 
mem jest wszakżS że za tymi progami aż do wodospadu Św. Ma­
ryi (o 8 kilometrów przeg ujściem Iguasu do .Parany) rzeka na

53*
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odległości przeszło 400 kilometrów, .śftpśniona w7 ważkie ko­
ryto, często skalisto. iss& nietylko sp ław nra  foęz ImrclzcLgłęboka 
i pEjtepływa przez .7/yźnę,J piękne ziemie.

0  milę przed ujściem swem do Parany, Iguasu spada z wy- 
sokośei 80 metrów7 ("podczas małych wód) do kotliny 300 m. szero­
kiej i 2 kilometr.yi d ług ie j ; zlewa się do niej' ze wszystkich Mron 
i tworzy jeden z piękniejszych wodospadów na świecie. Zwrie się 
on Maryańskim — Santa Maria. Tuż powyżej są ruiny IniKsta 
Santa Maria, dawniej „yedukcyi11, Mżyli mady indyjskiej 0 0 .  
-Jezuitów7.

Ijla północ}7 zaś stanu w7 systemie- w7odnym Paranapanam a- 
Parańa  j‘e,śt w; stanie pąi-aiisknn dróg wodnych zupełnie wolnych 
wolnych od progów7 i spadów 1.200 kilometrów.

Cyfrę tę czerpie z książki inżymera ań|Jel|ldegoMIig-WitKera, 
który w tamtych stronach przepędził 3 lata na robotach mierni­
czych kolei niedoszłych do .skutku.-Z tych 1.200 kilometrów7 spła- 
wnych Brazylia skorzystała podczas wojny swej z ParaguaydSi 
ry 186o'r.,  przeprawiając tamtędy wojsko swoje do graiifc nie­
przyjacielskiego państwa.

Z takich naturalnych dróg wodnych, jak Iguasowm (650 ki­
lometrów), Paranamanemp Parańskie (1 .2QQi*kilonićtnnvJ. skorzy­
stano niAjednokrofciiiejf aby jza łożyć  wielkie społeczeństwa, i pań­
stwa. Kolpnizacya ziem, podle,głych tym systemom wrodnym. może 
wiec lniećfniepospolit?*znaczenie, skoro wyzyska tak świetne przy­
rodzone warunki dla komunikacyi i handlu.

W artość dróg wodnych stanu Parana jest większa,, ze w skład 
ich węhodzi rzeka Parana, olbrzymia, spotykająca w swym kilko- 
lysięcznokilomeirowyin biegu do Atlantyku inne ważne systemy 
wodrie, a tak głęboka, żę* po usunięciu pewnych przeszkód nie- 
znk'eznvx3h n a '  ziemi argentyńsko-paragiiayskiej (progi i mielizna 
skalistą, „Apipć"), okręty morskie mogłyby z Europy dochodzić 
przez La Platę do ujścia Ignasowmfo i wyżej.

O 200 kilometrów7 na północ od tego ujścia Iguasu do P a ­
ram 7 jest jeszcze wspanialszy w odospad od Maryariskiego; Parana 
przy, ujściu rzoki Picjuery fczy Pąjpuery przedziera się przez pasmo 
gór Maraeąju i spada z wysokości 100 metrów, tworząc pewnie 
największy .wodospad w7 swiecie. Przed nim rzeka szeioką jest 
5 kilometrów. Masa ta  wody, przeleciawszy po wielkiej pochyłości 
prząz 36 spadów, wsuwa się w pieniące i głębokie koryto skali­
ste, nie szersze nad 600 metrów. Wodospad ten wiptki, jak kilka 
N iagiap/ zwie ą i^ G u a y fa  albo Sete Quedas (siedm spadów-).
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('a przerwa poważna w żegludze po tyra kolosie rzecznym 
.jakim jest pa rana  i niemniej powyżej wzmiankowaną przerwa po 
rzece Iguasn. jakim Gest wodospad Maryąński, są jędynjąjŁi prze­
szkodami poleczenia systomu dróg wodnyeli naturalnyeli Etanu 
Parana, z wielką tętnicą komunikacyjną rzeką Paraną.

K r a i n y .  Powyższe systemy gór i wód nadają różnorodności 
ziemiom stariu parańskiego. Wal c lą  w7 nim o przewagę góry 
z płaszczyznami, tudzież lasy ze stepami między 22 a'27 stopniem 
szerokości geograficznej i tworzą następujące; krainy zjiainleiinin

Kraina nadmorską., miedzy Atlantykiem a górami nadm or­
ski emi, ‘(Se ira  d*o M arj przylega morza pasem nie dłuższym, 
jak 1'20 kilometrów i nie szerszym, jak 10 do 2tra k ilom etrów ; 
w takiej bowienriódleglości od morzjfewije się pasmo gór nadm or­
skich. Czyni to najwyżej 2.000 kilometrów kw. Skrawek fión zfeini 
wielki jak Cieszyńskie, lub czwarta czjgśę jakieji guberni! Królestwa 
Polskiego, leży przeważnie n ad  zatokapii- Paranagiut i mtaratufiat. 
Klimat tamtejszy podzwrotnikęwy fiłiga/1 nie prykazujemiżsrej tem­
peratury od 14 ćnlsiusza.

Zbiegając strumieniami i rzeczkami z gór, słodka woda mie­
sza się z morską ijtworzy leniwie płynące, lub niemal sf^jąfiy ka­
nały i trzęsawiska słodko słone. Nad ich brzegami w oJynWśei 
rozpusta się krzak Maingue, któ.ifego liście i kora są bardzo^renio- 
nyin materyałem garbarskim. PonąjfrańczciS cytryny, - Ąiż, irzcina 
cukrowa, kawa — oto;'gł'ówne płody, zbierane tam ptóez rzadką 
luduośpvbrazylijską, do? której nieco się domieszało Włochów i Po­
laków. Nie wszystki/a mtejseowosći są tam zdrowe. Panują rnahirye 
pod miastami: Paranagua i Mor-retes z powodu pobliskich trzę­
sawisk .

S t e  pyr znajdują się w pośrodku płaskowzgórz parańskieh. 
Przeważają. 'one 'w  2 pierwszych od nmrzafifjfuryt.fbskieni i Fonty 
Hrossyj. Pąsy występują tam coraz obficiej tylko w miiuje, zbliża­
nia sięulo gór. W  trzeciem ogromnem plaskowzgórzu na zachód 
ojP,pasma Ęśperanęa, krainie, która \więlką puszczą leśną,
stepygy pojawiają się na północy i zajmująi bbszerne przestrzenie 
w środku stanu jEfrana  pod Guarąpuawą oray., fin południu pod 
Palnias.

s z a r y  górzysto*-]nśne zalegają' 3/ .  stanu parańskiego na 
W37i'ygacli o bardzoTżyźnej zimni. Przestrzenie górskie, poknyteiłjo- 
faini, psą przez to samo najmniej-dostępne, lecz posiadają głebg 
najurodzajniejszą: ^Europejczycy wogś.le uprzedzają się>'zf początku
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do ziemi getakiej jako ńajjOTrszćj. PrzekonywuijąJuę jednak w kró t«5  
że to najlepsza, choć najcieńsza do oprawy.

Z cla t n o ś ć k o 1 o n  i z k ę y j n ‘a k r a i  n. Okoliee górzyste maja 
zieinig, lepsząrnaz'.pilskie, a im żyźnie-jszą .ieśfElebla, tem ►ggstezy 
[pokrywa ją bór. Płas£ezyzn$. lub lókko falujące tereny,Iporastaja. 
zwykle, trawa. (stepy — .Campos), ezainm są skalą nieurodzajną. 
Biijuość ^roślinności daje miarę urodzajności ziemi. Bez badań clłe-, 
ulicznych, a jedynie na pierwszy rzyt oka, las o wielkich drze­
wach,*.. zjjffijstgin krffiwiem pomniejszeni (n. p. z trzcina,, zwaną 
„pu tinga ,)  oznacza w Brazylii zierńję, zdatną do uprawy (terra 
da planta). dającą plon^Ólifim baz mierzwy, niezmordowanie przez 
lat 2.0. Zimnie zaś bezdrzewną. lub z borem' rzadkim o małych 
drzewach, określają Braz\ lianie jako nieużytek „terra toje naft 
pudstft". ziemię, która nic nie jest warta. Nieużytek taki jednakże, 
wedle nas% ęh phjoS'euroiJejskioh. ni praż przedstawią doskonałą 
glebę.

Iw j le jm e  ziemie dla osiedleńców są mieszane, t. j. takie, 
igdzfe znajdują s S  stepy '(Ćam pdm i bory (matfcoV; Sam step po­
zbawiony' jest materyalii budulcowego'' i paliwa ifdla użytku ku­
chennego jedynie) i rzeczywiście oznacza mniej urodzajną ziemię.' 
Sama znów puszcza leśna, clioe ma grunt najurodzajniejszy, ifia 
sprzyja hodowli bydła i koni t a k t  jak steny. Kolonistom, osiedlo­
nym w głębi lasów. nie dos^jcdEźwierząt pociąg.owych. a przez tó. 
środków koinnnikaeyjnyc.il: nie izbywają oni wtedy swycji płodów 
wcale, lub sprzedają je za bezcen, bo sąAzależni oVl bogaczy. Ci 
mogą sobie pozwolić kosztownej hodowli mułów i kolii na w ie lk i  
skale, rozporządzają siłami pouiągo.weini i wyzyskują mniej zatilctó 
żhyeli, podnosząc im m z  miary ceirę kosztu przewozu towarów 
tak, że biedakojn może nieToplącać się p rodukow ać.,

Mieszanina borów iffstep.ów za to wytwarza warunki, sprzy­
jające roli\ietwn, hodowli, a 'przez to iiiez-ąleżności kolonisty, bo 
daje mu możność łatwego posiadania śvoćika|komunikacyjnego t a ­
kiego, jak koń i muł, za pomocą którego ma oni możność sam 
wywieźć i sprzedać swe płody i wyroby tam. gdzie za nie lepiej 
płacą, niż w jego p mali i. Jedynie  tylko wielki i tani środek ko­
munikacyjny, jak kojtój .zel^na, kanał, rzeka spławiła, zastępująca 
mula i konia, mógłby nietylko z płaskowzgórzy, lecz i z pusędz 
iiyshych, uczynić w Paranie kwitnące kolonie. -

K o l o n i z a c j a  r z ą d o w a  o b łu d n a .  Ziemie niezaludnione 
i niewwzyskane w Brazylii należą do pojedynczych stanów albo 
do rządu fetfagalnego (związkowego w iii ftr. lub do ludzi prywa-
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tnych. Najwięcej jej posiadają rządy pojedynczychj&fcanów. Rząd 
federalny ma znaczne obszary we wszystkimi s tanach; są to zie­
lnie narodu brazylijskiego u. p. ;g,as jejO-cio kilometrowy pr'^?’ bar­
dzo długiej granicy sąsiednich państw.

'-lOgrorn taki zielni nieąaludniohoj może być niedomaganiem, lecz 
dla. rzeczypospolitych ptgtępowycli i przyciągających wyclioclźciwol 
si2i.iefc ie  pi^wszorzednem.,narzędziem wzbogacenia i wzmocnienia. 
Stany Zjednoczone północnej Ameryki i Australii pokazały, co 
można z niemi dokonitć. Rozumieją to doskonale w Brazylii, ^ z i e  
najwięcej dpt[ąd kolonizują rządy stanowe.

Rząd związkowy ogulno-brazylijski w Rio de Janeiro dopo­
maga przeważnie tylko pajjedrnczom stanom do zakładania osad 
kredytem swoim i różne mi ułatwieniami. N. p., kredytuje j stanowi 
jakiemu koszt* (przewozu <5'ftiigrantów z Europy i użycza mn pie­
niędzy na osadnictwo, t. j. na  wynalezienie, zbadbpe obszaru pod 
kólonięe rozmierzenie i podzielenie go na działki, zaopatrzenie ko- 
icuiii w komunikaćyę (drogi), budynki i inwentarze, bfaz na ntrżs?' 
manio przybyszów, dopóki nie doczekają się właśhego zbioru.

Rozpowszechnione jest  mniemanie, że Brazylia, rozdaje im 
ziemie j la rm o ^  W teoryi ^estVtp zupełnie mylne, faktycznie1 jednak 
przeważnie na . t o  wychodzi. Spłata bowiem ze strony kolonisty, 
zwracająca rządowi kosę ta sprowadzenia przybyszów Europy, 
.jest tak śmiesznie mafąSąi oąlbywa się *-tak drobnomi i dogodneini 
ratami, żeVspłat.y te możi?a uważać za umiarkowany- podatek zitun- 
ski. Tern trafniej zatem mówi JŚó o bezpłatnem rozdawaniu grun­
tów, żRj n. ji. w Paranie rząd stanowy prawie lńgdy spłaty po­
wyższej nie ściąga, bo się obawia opuszczenia  działku przez ko­
lonistę. ’

Chodzi rządowi o to .przedewszystkięip, żeby koloirści pozo­
stali n a ,ziemi i ją  uprawiali. Ilia tego toż wydane zostało prawo, 
że*dopók i-sp ła ta  całkowita nie zostanie GUjjsonnną, osadnik ma 
tylko tymczasowy ty tu ł własności (tytuł posiadania) i może być 
pozbawiony prawa posiadania swego działku, jeżeli go opuści 
przoz calje pół roku, t. j. nie będzie przez ran czas przebywał na 
nim sum, lub nie ustanowi swego ^astępey, uprawiającego nie­
przerwanie rolę. Rząd może mu go wtedyąbdebrać i dać komu 
innemu bęz zwrotu włożonych weń praejjj i kapitału. Ma w ten 
sposób kolonistę za rękę, tfbjWgo zmusić Elo pozostawania na 
ziemi. 't

Kolonizowani# przez rząd federalny lub stanowy, odbywa s ię .  
w następujący sposób. Jak  widzieliśmy, biuro emigracyjne w IRió
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de Janeiro płaci spółkom przewozowym, np-. Kompanii Metropo- 
l i j ą n a :

Od przewozu osoby doFósłej z Europy do Kio''przez morze l&Ó fr.
,, dziecka 7 — 10 lat ,, „ 60 „

9 __7
» » ^  1 » V) V) r> r>

Kosz,^przewozu z Rio de Jalneiro na miejsce osiedlenia wy­
nosi 50 franków, koszt pobytu em igran tów ; w Rio mniej więcej 
80 fr. takfl że około k 00 fr. kosztuje rząd przewiezienie osoby 
doC T i z Europy na  miejsce osiedl%ńa.

Działek ziem. „szakier" (od cliacra — wyto. szakra). szero- 
kośej/250.000 metrów, t. j. ćwierć kilometra i długości kilometra 
(1.000 me'tiV>w) czyli 25 hektarów, który oti^yjpuje przybysz, ra ­
chowany mu jest' 200 franków, koszt budowy domu na działku, 

Tprzy której sam często zarabiaj 200 fr.. inwentarz i nasiona. 
't'a'kźe‘f200 fr., kóhzt utążymania w hotelach emigranckich i na  
działku ziemi aż do pierwszego zbioru niemniej 200 fr. — tak, 
że ;emigrant zS&OO franków ddstąję : przewóz zvEuropy i ziemię 
obszaru 25 hektarów, t. j około dwóch włok nowopolskieh. Sum.e 
tę powinien spłacadjLratami 300 do 125 fr. w ciągu.,;&jcm lftl za­
ćpawszy od drugiego trpku po osiedleniu.

Jeżeli tedy osiedleniec ra ty^n ię ,  zapłaci'^ prawo zabrania go 
wprawdzie za .to  wyrzucić z* gruntu. hfez obciąża, pożyczką rzą­
dową w wysokości raty  chybionej, której to potyczki nie wolno 
oprocentować wyżej 9°/0 rocznie. /(.Stosuje się .to też i do towa- 
lSpEw prywatnych, kolonizujących, dług należąęy się tym towa­
rzystwom od osiedleńca za udzieloną mu ziemie i inwęiltarz'ę', nie 
może mieć odsetki rocznej wyższej niż !§).

Gdy^wigc V  ciągu 10-*ciu lat osiedleniec* spłaci, mniej więcej 
800 franków rządowi, renże robi dobry interes na samvm zwrocie 
potyczki, albowiem zarabia na wielu s&cżegół'a'ch, n. p. wybudo­
wanie domu nie kosztuje go więcej niż oQ' fr., a liczy koloniście, 
jak widzieliśmy, 200 fr.; inwentarz i nasiona, zakupywane ma­
sami, także taniej mu wypadają niżljgtyO fr., k t ó ł S h  zwrotu w tej 

'.'.ęenie wymaga od kolonisty. Przytęm trzeba sobie uprzytomnić, 
że tu chodzi o dziesiątki tysięcy o.sieclleń, a wiec o sprawę* na 
wielką skal# i spekulację na masach. Najmniejsza fcpezgdneśÓ 
staje się wielkim zyskiem.

Aa^Jgłówny zarobek rządowy leży w korzyści zaludniania 
puszcz, gdzie przed osiedleniem ziemia nie ma najmniejszej wrar-
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tósci, a po rjjzjćolonizow aniu cena jej wzrasta literalnie w dzie­
sięć kroć. Tworzą się | z  niczego cale powiaty o 2.000,' ątOOft, 
10.000 ludności i większe, Kóire wytwarzają płody rolnicze na 
wywóz do miast i po za gTaniee stanu, a ztamtąd sprowadzają" 
potrzebne im wyroby przemysłowe. W nowych osadach powstają 
różne rzemiosła i tworzą się zarodki miast, gdzie z d a t n e  patent a 
przemysłowe i handlowe wpływa jisporw. grosz rlsJ skarbu rządo­
wego. Udana kolonizaoy.ą zwracać z lichwą wszelkie na nią wyło­
żonej koszta rządowi i towarzystwom kolonizującym prywatnym, 
które są jw  mniej. korzsEstnem półleżeniu niż rząd. bo kosztuje ich 
zakupno ziemi, a rząd ma ją  darmo. Eząd robi doskonały interes 
nawet wtedjfc kiedyjunu kolonistą nie zwpąęa wyłojonych 800 fr„ 
byle tylko tenże pozostał na miejscu i uprawiali ziemię. JDla tego 
nie wielka staje się krzywda machinie rządowej prgfiz to, że mu 
w o s ta tn iw  cząsjąęh w Paranie osiedleńcy lHĆe zwracają wyłożo­
nych kosztów i zadawalają się^tytułem prowra&f.yeznym własności, 
nie pożądając tak bardzo ostated^iiego tytułu własności, który 
mogą uzyskać każćtąj chwili przez spłacenie rat i odsetek od rat 
nieuiszczónych.

Działalność kolonizacyjną nowożytną rozpoczęto wprawdzie 
od dziesiątek lat w Brazylii. Z n a m ły  się po temu kapitały, inte­
ligencja. wytrwałość i mi&gia. Lecz czynników^tych Jcrzg-baby 
stokroć więcej, by świat rozwojem Cswym zadziwić i dorównać 
Angło-Sasoin. Szczególnie daje się w Brazylii odczuwać brak ka­
pitałów koniec/mych do wyłożenia w takiej' sprawie i jesg otrnwa, 
czy państwo to będzie ,mogło dotrzymtić jnż zawartą umowę 
z Gompańia Metropolitana na sprowadzenie miliona emigrantów 
po 100.000 rocznie.

Panują też wr Brazylii prądy szowinistyczne i słaby-: a cał­
kiem nienótyzebny nacisk kładzie^sie ,na poytngalszbzenie przyby­
szów. W tym  celu systematycznie miesza shwobok siebie koloni­
stów różnej narodowości, by żadna z nich ni#, utworzyła zbyt 
silnego społeczeństwa w spitfe(»eństwie|| | państwa' w pańslwie. 
W tedy mową ogólnego porozumienia..,stąjej się z natury rzeczy 
język urzędów i władz, t. j. portugalski. Brśizyliani.ę zbyt mało 
dowierzają swej; sile asymilaoyjnej, a przwSeip urojone mają  obawy, 
że kolonie włoskie i ttfrfemieck&j zostaną zagarnięte przez potęgi 
europSskie, Wjłóchy i Niemcy.

Trudno to jednak zaiste przypuścić coś podobnego, bo pra­
wdopodobniej ® razie napadu ze strbf lM kurgJpy (pominąwszy po­
moc Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki, kierującej się za-



sa-dą :JVfcnro;%ó: Ameryka dla -Amerykanów), nietylko żywioł por­
tugalski, posiadający w swem !ręku środki odpow iedn ik  będzieL 
brón-ił swej niezależnością  aje sami osadnicy włoscy i niemieccy 
przyłączą śję ,'do obrońców7 ziemi nowej, n a  której- osiedli i wcalffi 
n ie  zecbęąjsie przyłączyć do swych metropolii, mimo powitego 
upośledzenia ich ze s trony  rasy rządzącej portugalskiej. Tak przed 
100 laty wystąpili Anglicy przeciw Anglii w północnej Ameryae._

Dziś niewątpliwie osiedleiiay europejscy prawdopodobnie 
s-anii wystąpiliby przeciw rządom europejskim, bo te ani by nie 
chciały, alni by nią,'mogły, dać kolonistom warnnków-lepszych od 
tyci’., jakie już posiadają, t,. j. ani szerszej wolności,, ani dobrobytu 
wićkszegtf. kł am w uchu jeszcze dźwięki mowy niemieckie,!, nsły- 
szantę z u^t Magdebufezyka zaraz po: mem przybyciu: B hI  litują 
obębodzk, mówił, rządy pruskie i Niemcy? Co mam od n ieb?  Go 
lnnp-filąyśmyjKpd nieb oczekiwać?" Jeszcze mniej tfówodów obawjf. 
mają Byazylianie ze' strony Połakówsjf za którymi wyraźnre nie stoi 
żadne państwo w7 Európie.

Toyteżyczję.śe^ pomylili się, częścią przymrużali wiczy. 
upzedownie mieszali następne mTąodowmści w Paranie po kolo­
n iach: Alemanes (Niemiaów), Austriacos i Eussos. Okazało .się 
osfttttecźnii<j',i? że to wszystko Polacy, tworzący wraz z*jRusinami zu­
pełnie zwarte ze, sobą społeczeństwo.

B . Osadnictwo u> przeszłości i  teram iepepści. — 1. ®Kolonisacy(i 
inthljsl-a. a) 0$ę<hikttvo inćh/jsMe „ 00. Jezu itów  hiszpańskich, 
b) K ó lo n im cya  4n<lyj$a pteses Hą&y kolonialnęjfPortugalii i ‘przez 
’Ą  BrazyM i. — Kolonizitcya portugalska. — 3 J  Kolowisaeya  
fran&mlut. — 4, K o loukącya  angielska. — 5. K oloni sacya iclo- 
ska. — (i. K o lom sa tya  ■niemiecka. — Kolo-nizacya po lska  i ru-

sińska.

Zaludnia,nie.,-pbszaru stanu parańśkiego przez Indyan i rasę 
■kaukaską, przybyłą z Europy, odbywa się od lat setek, to postę­
pując, to c o f a j s i e .  Warstw7)7 różnydfh ludności osiadają mirttej 
ziemi, jak na obrazie malarza S;óżńe barw^Rpsilne. i ayBie, trwałe 
i znikające, jaskrawe i blade, jedne na drugich lub obok siebie.
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1. K o l o n i z a c j a  i n d y j s k a ,  

a) O s a d n i c t w o  i n d y j s k i e  00 .  J e z u i t ó w  tójs z p ajj s k i eh.

Zachodnia. część stanu p arabski ego była Opolem- działalności 
Zakonu 0 0 .  Jezuitów, przybyłych z Hiszpanii. Zdołał on w latach 
1,95,09 — 1 (58J pod zwierzchnictwem Hiszpanii oswoić i zorganizować 
przeszło lj£0.OO(S dzikich Indyan nad Paranapam eną i Paraną 
(rzeki te Są, obecnie północną i zachodnią"gran icą  stanu pnrań- 
skiego). Mąwrncąno Tndyan ,,.£iuararii“ i zakładano Tfsie i p iasta ,  
pirzeinieniając ludność iętodziką. wiecznie błąkającą sięSpo lasach, 
na robotniczą, ą';.nawet Smzemysłbwhąiipsjedhującą się wo wsiąćh 
i mijstaoh. Była tę więc prawdziwa kolonizacya. Oelem wielebnych 
0 0 .  były: własna jjEzyśe  i z bogacenie Zakonu, oraz zagąimkjeie 
krajów dzikich pod władzę Hiszpanii, do czego od korony ka- 
■stylskiej otrzymali j a k ' najszersze pełnomocnictwa.

\Vt uczali oni niewątpliwie języka hiszpańskiego swych dzi­
kusów z początku. l(* t  wraz z powodzeniem i silnym rozrostem 
Zakonu na ziemiach Indyan zrodziła się w ich przewidujących mny- 
sKieh myśl wy;.wol:żśuia spoj-eei&ństwa własnego 'indyjskiego, n ie­
zależnego najzupelinąj od państwa h i s z p $ ś & $ g ^  i bez styczności 
z resztą Europejczyków. Zakazali n aw o ^ z  czasem nauk1' hiszpań­
skiego, aby ntwo-rzyć nreprzebity imir, odgradzający Indyan od 
zepsucia ćywiliztfoyi europejskiej, zwłaszcza od wmlnońly.Sjlnośoi za­
chodu europejskiego.

Wylewali. niestety, z wanny w~odę wi'.az z dziepkiem, które 
■obmywali i cywilizowali. I ważajkc si*6 za jedynych pązedstawifeiąli 
prawdziwego udoskonalenia, nie rozwijali w swych pupilach naj­
ważniejszej bodaj zdobyczy cywilizacji, t. j. przymiotów .godności 
ludzkiej i nięzjileżnoścf osobistej. Gdy wię.ą nastały strggzliwe na­
pady portugalskich Mameluków czyli. Paulistów na rosnące i wy­
rabiające się! jezujcko-indyjskie społeczeństwo, a zwłąjifcjsa, gdy 
zabrakłoHOO. Jezuitów skutkiem zniesienia Zakonu przez stolicę, 
apostolską, biedni ludyanie nie mńbłi sobie dać rady, nile wyu­

c z y l i  się sztuki wojskowej, sztuki rządzenia i organizowania się 
i popadli w niewolę miep^zyjaciół lub roźblygłi śi*ę po lasach, po­
wracając do dawnego stanu dzikiego.

V 1609 r. w ie le b n i '0 0 .  założyli, c z w  też objęli, założoną 
już w iS $ Ś ' r. przez zdobywców7 ft(Conquistadores) hiszpańskich, 
przy ujściu rzeki Pirapo do Pąrannpaiiamy na lewym brzegu tejże, 
pigrwszą „red u k c ję“ -(rediiEeibn po hiszpańsku, odreducir naw rai



844 P R Z E W W N iK Ę & T JK O W T  I  LITERACK I

cuć, ujarzmia®), t. j. oSadę w celu nawracania Indyan, zwana 
w-skróceniu L o r e t o  (gród N a jś w ^ a ł in y  L o z a ń s k ie j ) ,  następnie 
również objęli: S a n  M a & c i o  nieco powyżej na  lewym brzegu 
Paranapamofi“ ? M  11 a E i c a  („'miasto l iegate11 po l i ią ^ a i isk n j  
nad rzekami Ivahy i Ourumbataliyj-fcS a n  R o ą u e  (wieża po liiszp.) 
n źródeł rzeki TvahsSinlio (małego Ivahy, wpadającego do Ivaliv), 
G u a y r a  na lewym brzeguj Parany, przv ujściu P iąuery  powyżej 
olbrzymiego spadu wód rzeki Paraii^*(zwanegdytakże;'(!Uiayra lub 
Se.te Quedaś>)i i w późniejszych czaszach 1.(526 r. S a n t a  M a r i a  
na p raw ym ‘"brzegu Iguasu powyżej wlIelkieK^ spadu Maryańśkiejgo 
tej rzeki, oraz wiele innych u. p. pod Castro i Guarapuava.

J>k . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

(Ualszy^ńągfrdiastąpl).-

I



Ostatnie dramaty Ibsena.

i.

Zadaniem twórcy j e s t — jak tm słuszn ie  jfżiiuvs użył Jan  Lands- 
be;-g, krytyk niemiecki - -  wydobyć na jaw istotną treśę duszy 
ludzkiej, treści niezależną od wszelkich chwilowych przypadków, 
^iejrezynila tego poezya ro m an tyczny  kttwa zamiast treści duszy) 
dawała tylko pozór tej treści. A? nowa generac ja  intuicyjnie po­
żądała objawienia tej treści, żądając charakterów, a nie tylko 
piękna i wdzięku.

I w przesadnej swej gorliwości zwróciła się' do Zoli, który 
dawał brutalny realizm.; - do Tołstoja, rozst.pzfiśającego sumienie 
ludzkie i propagującego powrót do natury ;".Vlo Bjóiiiisona, 'fanatyka 
prawdy i prawa, Lecz Si .odgówiadali kierunkowi społecznemu* 
a nie, indywidualnemu.

Dopieni w Ibsęnia^odnaleziono proroka europejskiego ducha, 
twórcę przeczuwanej indywidualności i współfeżesnej poezyi.

Dewizą bowiem Ibsena jest, że odtwarzanięitego. co sięraa- 
memu przebyło, jest tajemnicą prawdziwej poezyi.

Ale idealizmu tkwiącego w tym problemacie nie zrozumiano. 
W krajach romańskich I  w Anglii dotąd nie zrozumiano Ilośena. 
w N ien ipęeh  i u nas, po długich walkach przyjęto jedynie jego 
utwory satyryczife; które wcaje nie sa koroną jego twórczości — 
ostatnich zaś1 jego dramatów me zrozumiano wcale, kiwano nad
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mmi głowami i tłumaczono ich egzystencję mrocznym uiigfrycy- 
zmein P ó łn o c^  oraz... pdifeszłym wiekiem autora.

Emerson stwierdził, że pogląd na świat pisarza dramaty­
cznego poległa na prawicą,równowągijf , jak ou,jto nazywa, .na  żąv 
sadzie —  wyraźmjfcsię, przywoławszy fizykę do pomocy, chofiiaż
0 dziedzinę ducha tu chodzi - że „akeya jdśt równa r e a k c j i11. 
Ibsena pogląd na świat oparty jest na tej zasadzie. W zakresie 
'jealnym zasada ta tak się1 tłumaczy, że wszelkiej słodyczy odpo­
wiada pewnMgprycz. każdej 'goryczy jj&n na słodycz, zło dobru, 
dobrOT złemu. nacisk oporowi opór naciskowi i t. d. Uznaje to 
Ibsen i dlatego jogo Hyand n. p., by wypełnić, ideał s w p m  życia 
musi mn S^óŚwięmć matkę,; żono i dziecko... bo wszplkigjdążenie 
do doskonałości pociąga za ofiary. To .ęaino’ stwi§rdzićj lgo- 
żemy na tegę mistrzu Jnlnessi|p. I ztąd dalej zasada Ibsena: 
„chcieć, to musieć chcieć;1,,' inaczej, wola indywidualna nie po­
winna być krSmwftfia; jeżeli jej ulegamy, ponosimy wprawdzie 
ofiary, ale jeżeli jej przeciwdziałamy, narażamy się na stokroć 
gorsze zło, bo na zmarnowani®*1 żyeją. lAyżtąd przejść można łatwo 
do rzekoinegif' pesymizmu Ibęmiąfi który Ś c i a n  oby stwierdzić, na 
podstawie jego utworów. Tak '(/jednak nie jest. Pesymista. był "taki 
Sóhoipteńhaifej bo konstatując wszęllfcielzło w człowieku, zarazem 
uznawał je za konieczne prawffl Ibsen zaś, acz nieraz konstatował, 

ćie tak jest, oburzał się; pr&ffcjw fceinu i głosił cią’gde, że tak być 
nie powinno. Jegoęgoiymizm był „p^ęymizmem oburzenia", a ten 
nie tylko nie jest" wdary pozbawionym, ale polega na wierze w te,- 
pszi przBrałość.

A ów „pesymizm oburzenia" wywołuje 11 Ibsena zasaelą, że 
człowiffk' powinien być !g$bą, powinien £ $ £  wolnym, nieskrępowa­
nym lijczem,' i wtedy dlopjlera będzie lepiej, twierdzi Jbsen  — 
podczas jgdy migtrz pesymizmu EBflopeimauM stwierdza, że gdyby 
nad człowiekiem njte było nrzemo, c,wprawa, obowiązków i z w y r a ­
jów, wtedy on jako wolny, okazałby,, dopięto, że jes t  zwierzeniom
1 zbrodniarzem^jC^em nie okazuję spę.ę bojąc się, odpowiedzialności, 
ktęirą społeczeństwo Imoni się ptŻeciw zw ierz tapci  osobników.

• • 4?ęn .,pesymizm oburzania" stał się podstawą jeszcze, dal­
szych nieporozumień. \ \T obronie indywidualności ludzkiej, udenzał 
Ibsen zajjęcie na wszelkie kłamstwo społeczne, zpywał brutalnie 
nieraz mstśki z tego. co było E M łeczu ą  R.wiotością", s^ąwrał 
wT oWouie upośledzenia społecznego kobiety — i ztąd mylnie 
posądzanoijffo o stfCyalizin^ i feminizm, nie .zastanawiając się nad 
.tem, że [p  przeoiwnem -jęli zajadzie indywidualizmu, której 'Ik^en
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obok Nie^zsebetgo najbardziej typowym tfy^prżeijstawicielein. Ale tak 
bvwa .zawsze, jeżeli ze szczegółów sądzi s il  o całości, tak też 
stało- się, gd^obm iżen ie  Ibsena 'grzmiąaa rozgłośnie w jego dzie­
jach R,-fiora“, „Upiory", „Wróg Indu“5? zaczęto przykrawywać do 

duchowego ..

*

A tymczasem Ibsęił jest zawsze sobą i zawsze oryginalnym. 
Stanowi on nawet pod tym względem ciekawy i rzadki wyjątek 
jako artysta, że się ciągle doskjOnali i u krfeśu swego sr^lziwngo 
żtwota daje dzieła również niepośledniej miary.

JeaBBjtwórcza działalność podzielićby można (tez wszelkie 
.podziały są zazwyczaj sztuczne i nac iągn ipe)  na %  okffijsl 
W pierwszym, młodzieńczym tworzy on p o e m a t y  d r a m a t y ­
c z n e ,  opajSjie na pracach swych Ipoprzedników i na nł,egendąch. 
oraz podaniach ludowych ; w drugim stacza w szeregu utworów 
w a l k ę  w imię indywidualizmu ze wszelkiem kłamstwem śppłe- 

BfcetUj w trzecim zaś daje .-poważne, pogłębione d r a m a t y  f i l o -  
z o f  I c z n e ^  bodące,"niptyiLO zakończ^n-ipin, ale-jtakże (pod wzgłęr 
dem myślowym) szczytem*]ego twórczości.

Powiemy t r lko kilka słów o utworach Ibsenie z dwu p ie rr’ 
wszych :e]>ok jego twórczości, rezygnując z wdzięcznego zadania 
eykazanią na jógo utworach, rozważając je cjiroiiológieznie, jak 
światopogląd Ibsena pogłębia sję, a wartość artystwczna jegj) 
utworów z*biegie‘Wi czasu staje się coraz doskonalszą. Zajmę się 
natomiast szerzej utworami jjfeo, z trzeciego okresu, prócz iitńych 
takźfe i*|ej przyczyny, że -są fcne najmniej) niestety, znagęiogó- 
łowi. aczkolwiek wcale na to nie zasługują.

Pierwszym utworem Ibsena, granym w ’ teatrze, był „Katy- 
l ina“. Możnaby $ 0  ntewać krótko poetycznym krzykiem pożąda­
nia wolności. .Tako dzieło sztuki jest to typów,raitwór młodzieńca 
idealisty. •— ‘Iffienf pisał go, mając lat dwadzieścia jedem, — który 
w tym dramacie uzewnętrznia swój pęd ku wolności i wielkości. 
'Pełno tu bombastu, tajemnic i okrophfifsfti, właściwych początku­
jącym pis a.r z o m -r o i na n ty k o m.

Potem z kolei następuje szereg dramatów o tematach
zaczerpniętych z przeszłości i z legend ludowyc-ii. (HJroczystosć na  
Solhang" jóS.t dramatem, ośnutyrn nu intrydze, p.ęłnej nioprawdopo- 
bieństw i iJieporozmnień. Tematem „Pani Inger na O s t r ą t je fg t
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molodiamątfĆzria miłość nieszczęśliwa# kobiety do wędrownegdi 
śpiewaka-skalda. „OlafS Liljenkrajis" toudramatyzowana ballada 
o rycerzu ..Olafie; „Rycerze północy", to utwór również o tlę ro- 
lnantyczno-biątorycznern, ale ziiainidnifj%cjjs sie ,'tcra. że w nim po 
raz pierwęzy znajduje Ibsen tajjemniee poprawnej budowy dramatu.

Równi®  niepoślednią*wartość posiada historyczny dramat 
Ibseii^ „Pretendenci do korony", przedewszjy^tkiem ze względu na 
postacie dwu pretendentów Skulego i Hakona.

A potbm opuązcza Ibsen na. długo Norwegię i na obczyźnie 
tobtu.yjśja dwa poematy dramatyczne. p,osiadające.wielkie znaczenie 
w rozwoju m ® L.twórczóśei' bo ii?era i przechodzi on z Bkresu pisa­
rza ezygto norwetgękiogp do okresu dramaturga ięuropejskiego.

Są to „Brand" i „Peer w n t " .
„•Rranclą^ nazwaćby można protestem Ibsena przeciw stosun­

kom ■ćmaćodpwym, politycznym i społecznym w jego ojczyźniejg 
W prz®iwielisttyie1ijdo całego utyiitaryznin otoczenia, Brand wy­
znaje z f tjS a d ę iin d y w id u a ln o śc i, styeszcfając;i};.się w słowach : „wszystko, 
albo n ic“ .

„Peer G ynt“ jest hr&ffljnowein przecihfieństweńi „Branda". 
•Test on niejako alegoryczną figura Aarodu norwegskingo, na którą 
Ib Ą n  okiem ,'śafeykyka spogląda. To, -Co Gynt czynią jest  zawsze 
polowicznem, a kiedy- jedną ręl?a: buduje, to drugą niszczy. Ma 0 11  
z ł  wiele wyobraźni, sm m  małęiwoli.

Po vtem p-reludyuin wstępuje Ibsen w drugi okres swej twm- 
Bezóś.ci. w okres walki zfjspełeczeriśtwem. Pierwszym jfcakim ata- 
kiefh, który wywołał huragan oburzam a w purytańskiej ^ojjćzyźnie 
Ibsepay! była „Koniedya miłcHci". Wykazuje on w tym utworzę, 
że uważany za świętość nietykalną uroczysty związek małżeński 
zabiją miłość. ,ftgodnie zgtern twierdzeniem, rozłącza autor swą 

^bohaterską parę, iWłaśnje w chwili, gdy przyjść ma do do małżeń­
skiego związku. Rząez jasna, że tojtrozwiązanie jeęt czysto ideolo- 
'giczne, że poefcdjuiie jestrcalkowicie bezstronnym. Oko poety, zaś 
patrzon^w,yśwhatljoj ideału', nijaJ znosi tu załamywali jego promieni 
w pryzmacie rzeczywistości. „''Koniedya milosm1!- pisana wierfgsem. 
pod względem Ij^erftćkim jest mimo to jednym z wybitnych utwo'^ 
rów Ibsena. Jhśt to .jednakże w każdym razie rodzaj polełgficifriej 
satyry. Bardziej spokojnie spoziera autor na swe; społeczeństwo, 
ńjie szczędząc mu :.j!e^jnakże zasłużonych razów w „Związku mło­
dzieży", w7 którym te utworze wyszydza zarówno obóz konserwa- 
ty w n jf j jak  i postęp,fywy^ zarzucająeiSobu brroWBCzeiBci i wydoby- 
wąjijJ na  jaw  typowe'postagęe karyerowięzów wszelkiego rodzaju.
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A  pn ftem przechodzi Ibsen do szczegółów, i do speóyaliza- 
cci. W  ..Podporach społeczeństwa11 wykazuje., Żcttak zwane „filary 
społeczeństwa". Indzie powszechnie uwielbiani, przed którymi się 
czapkuje, a nieraz i ugina kohana,' to niejednokrotnie skryci ni­
kczemnicy i oszuści.

Zaś w „Norze", czyli „Domku lalki", wtargnąwszy w sto­
sunki domowe malzeństw-k, na pozór szczęśliwego, uważanego za 
wzorowe, boć przecie „idealny" mąż uważa w niem swą żonę za 
laleczkę, której należy dostarczać wciąż wszelkich przyjemności, 
nowych kapeluszy, nowych sukien i sposobności do zabaw —  wy­
kazuje. -żel! właśoiwiejfja „szczęśliwa" żona jest  w niewoli „idoa£-, 
neg:o“ męża, i każe^ifyrze porzucić męża i dzieci w myśl dewizy, 
że p ragń ie |ona  być przedewszystkiem człowiekiem. p ,N o ra “ stała 

i Się powodem, że Ibsena uważano mylnie w swoim czasie za skraj­
nego feministę. — i 'A ‘potem w dalszej konsekwencyi w utworze 
„ Widlna" Jijlub ,/Ępiory") dokonuje autor najboleśniejszej operam i 
na insty tucji  małżeństwa. W  straszliwy sposób obnaża 0 11  zgnili­
znę,' kryjącą się nieraz poci osłoną małżeństwa. Mąż jest tu roz­
pustnikiem, 1 człowiekiem moralnie i fizycznie zdegenerorc anym 
i pędżnym, a tę j “ o degęneraeyę odzieclziczapo nim syn Oswald, 
w dodatku z zagzątkami choćoby umysłowej. W iny ojca mszczą 
się w tak potworny spó.sób na jegcspotomku. „Upiory* wywołały 
cały potop artykułów, pism i broszur, za i przeciw autorowi, oma­
wiano je nawet, z powodu kwestyi dziedziczności, w facho.w-ych 
kołach lekarskich, widocznie jednak protestów i to proteśjtfiw 

■gwałtownych i; bezwzględnych było więcej, bo dotknięty do ży­
wego Ibsen, wimęw swemu zwycząjowi^w przhjńrfgu jednego roku, 
pisze sztuko „Wrńgj lu d u " — zawsze dotąd rlvva la ta‘.czekaćj(trzeba 
było na nowy utwór Ibsena, — w którym pełnej ] hipokryzyij, fał­
szywej moralności tłumu przeciwstawia indywidualna, .moralność 
jednostki i wypowiadaJmf^ez usta swego bohatera dumną zasadę, 
że najsilniejszym człowiek samotny, — w dalszej zaś konsekwen­
c ji  swego-oburzenia wykazuje w „Dzikiej kaczce", że należałoby 
właściwie okłamywać i łudzja  innych^ jeżeli się nie ehe§ burzyć 
szczęścia ludzkiego. Potem uspokaja sięjjfibsen, powraca do poru- 
szaiw#c'h bnPrzednio tematów, pogłębia je i staje sie' wyrozumial- 
szym w fePosmersliolmieśj * j^Pani morza" i w „Ileddzie Gabler".

I oto następuje trzeci okres jego twórczości, okres spokoi- 
nego rozważania mędrca, k tóry  nie zaparł się swych zasacpj ąbe 

pełnym w yrozum iałośg ijpobłażliw ośa , litości i miłć^ci dla 
błędów ludzkich. Snać uznał Ibsen ich konieczność.

54
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Do tęgo okresu należą cztery utwory Ibsena: „Mistrz Sol- 
n eśs jfc -^ab i .fe l  Borkman", „Mały Eyo lf“ i ^ZmartwychwśifeiniflM
0  nich to. pragnę powiedzieć Stów kilka.

II.

„I.Izie w ła ś n ie  o z rew oltow anie  £pii-hPsj 
ludzk iego" .

Zasadzie tąp wypowiedzianej w jęhnym ze swoich listów, 
nie sprzeniewierzył się Ibsen nigdy. W  dramatach swoich, peł­
nych grozy, wstnząKąjąpej silnie nerwami widza lub'czytelnika; 
każd Jaj fałsz 4kazujS | w nagÓŚei nieraz za zbyt bezwzględnej, z def-j 
moniozną. potęgą-*zdziera Btłim.y pokrywające zgniliznę wszelką,' 
jakby cl^Siałkwołać: Patrzcie ,Sśdlyż tak jest, jak mówiemjy ;Z).la- 
czego okłamujecie się wzajemna:?

W -ten  sposób działa Ibsen w myśl swych zasad, w j>ęn spo­
sób chce ijżfewohować ducha.'ludzkiego Z utworów jego bij oj pe­
symizm. nie dowód to jednak, jakoby oii.łsain byt pesym istą! 
Ibsen jest  poetą i wierzy w szczęśliwojśól wierzy w. sife* energii
1 har t  ducha, alefchcąc ludzkość widzieć szczęśliwą, mjt.si otwo­
rzyć jej oBroJj i okazać o w e g o  raka, ktpijy toczy jej ciało.

Nic przeto, dziwnego, że ikisen oprócz zwolenników ma i n ie­
przyjaciół; a tych niagj tylu, ilu jeśtj ludzi, bojących się światła 
prawdybftfic dziwnego, że tysiące pącisków udąi-zały weń w chwili 
pojawieniąhsię się „Kófpedyi miłości“, f i h o r „Upiorów11 i in ­
nych draipatÓw — utwór jednakżhj I b ą g M p .  t . : „Mistrz S o l n e j  
nabawił niemałego kłopotu t ik  zwolenników, jak i przeciwników 
sław-negd,); dramaturga.

.Co to je s t?  — pytano się wztnemnieW— Co chciał*.Ibsen 
odtworzyć w dramacie,< w którym rzeóżyw.istość łączy się w śclMy 
sojusz:' z najbujniejszą fantazyą, w którym trywialnośójkżycift co­
dziennego odzywa się zgrzytem żelaza pól,'s2kle, a przytejn autor 
obleka cały utwór i fe fą  symboliki, nfgłą, której- oko czytającego 
nie może przebić, by w targnąć w dziadzinę myśli autora.

Bohater diamatu, /budownicźy S o ln e j  A l aj e nam się. pozwać, 
iuż z początkiem fiieawiaagó aktu, jako eżł.o,\\ iek ifazdr.ośny o sławę 
nabytą, . drząĄ^ przed riymi, kti.rzyby mu laiufg pierwążeństwa Wjfa 
drzeCchcieli, usuwający dlatego z drogi swej współzawodników, 
B e n i !  postulatów7 etycznych.
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Jak dzieciak drzy on przed „młodzieżą"1, która pewnego dnia 
przyjdzie, zapuka dd;,drzwi jego i każe mu u,skąpić z .dotychczas^ 
zajmowanego stanowiska, lecz jak demon walczy z przeciwnikam i; 
tej też sile>,ulega '.Kajaj narzgęzońa młodego IbW iga, któremu Sol- 
nessmie chce pozwoli-ć pracować samcidzielnie. albowiem 0 1 1  „młody1?,1 
mógłby rgo pokonac.Uj

„.Ktośkolwiek — powiada Solness — pierwszy wystąpi z żą­
d a n ie m : ustąp przecieraną,!... zanimę.przyjdą inni do szturmu i na- 
pieraji£<£ I r z ^ z W  poczną • iniejśofł, miejsca, miejsca!... Młodzież to 
przyjdzie i drzwi zastukaj,1 — W trakcje tych wynurzać przed 
dr.-JIardaleiu, w chwili gdyjjl>$olnfe'ss widzi młodzież, niszczącą 
piedestał j feb  chwały?’, rzeczywiście puka ktoś 'do drzwikSolnilssa 
i p.rzetd nim ukazuje sie;;. Hilda Wangiel.

Hilda, jak prawie,)wszystkie typy kgbiece Ibsena, przewyż­
szające .siłą woli jego mężezydn. jest owym demonem, któremu 
uletlz będzie umsiałk.Solness. Z,.cllwi 1 ą wprowadzenia tej postaci, 
wypływa autor p i lnym i żąglami na niezmierzone morze alogoryi 
i symbolik'. W długim dyalógu przypomina Hilda Soluessowi, że 
przed dziesięciu laty wybudował on w jej miejscu rod ziąbem ko­
ściół olbrzymi i.lpo ukończeniu budowy, przyjętym zwyozajeiiiy sta­
nął na samą 111 jjszmmie niebotycznej wieży,! zawiesił wieniec... 
i śjiieYrałjhguruj^c, na połą w óbłokach, nad tłunleni,' .podziwiajajg 
■cym go. Lecz na tein nie koniec. I  ona była w tym tłumie, pod 
ówczas .młode dziewczę; wszystkie nerwy dt®H|v'w nlejf^gdy po­
dziwiała, go tam... w góiizAwSolness nie chce początkowo uwierzyć 
Hildzie, twierdzi, że nigdy nie śpiewał... — ale jjowoli, jak gdyby 
ulegając pugestyi, przyznaje jej słuszność, Leóz i na  w n  n iaś j t tń® . 

..Dowiadujemy się, że Sojness był iiąstępiiiej, po ukończeniu budowy 
i pooastćntacyinem zawieszeniu wieńca na . s z y c i e  niebotycznej 
wieży, w domu jej rodziców i tam 1 obiecał j e j ,  całując j& kilka­
krotnie; że .gdy Wyrośnie za lat dziesięć, 0 11 ją  wtedy porwie 
i uczyni swąjRi],księżniczką". Dżis.śpo la-Uchćdziesięciu, .przybywa 
więc, pitrta <jle jŁegń-.jkroku jakąś' ,,ąrłą.»tajeni.uiczą“ i żąda od Sol- 
nessa spełnienia obietnicy. —  Soln&ss nie 1 110 'że się ojjijzeć czaro- 
wnej '.ile i młodości Hildy, zwierza sio jej z obaw* i owych udrę­
czeń tajemniczych, jakie go trapią, lecz zarazem spodziewa sio 
z i r ą  wspólnie pokonać przeszkody, ona bowiem jes t  uosobieniem 
młodości — będzie więja mógł teraz'^,.młodzież11 mieć-i.-po swej! 
sfjjoniój w walce z .„młodzieżą,11;, „j

Główną treścią .drugiego aktu jest znów rozmowni li idy zpSol- 
n e s se m ; znowu ta  rozmową^, w wrelu miejscaili jest zaciemniona

/ Ą*
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symbolizmem. Solness opowiada Hildzie dzieje swego życia, po­
wiadamia, że pożar, który nawiedzi! jego^dawny dom miftphalny 
przyczynił’ się do utrwalenia j e g d / s ł a w  bo wybudował’ on nowy 
dom, a potem począł stawiać świątynie.P®powiada o śmierci swych 
dzieci, o ^tosunku, jaki się- wytworzył wskutek tego między nim 
a jego żona., przychodzi wreszcie do wniosku. ?że świat cały zalu­
dniony tfjest niewidzialnymi demonami, kierującymi łffiafni czło­
wieka. i,fSą to dobroczynne, albo złośliwe dyabełki" — powiada 
S o ln ^ s .  — „'Gdyby się jednak -wiedziało, które z nich nad nami 
mają władzę... wówczas^śprawa byłaby prostą." Wśród tej nieja- 
ąngj hozmowy przjjpuszezą-'Hilda, że Solness ma „delikatne" su­
mienie, ona jfd n ak  pragnęłaby go widzieć znów na szczycie wieży, 
pomimo, że wie. iż Solness cierpi na zaw W M głow y. 1 .,Ch'ę-ę»eię 
widzfgć wielkim — wo ł a ' H i l d a — widzieć cię z wieńcem w w ek u ! 
W wsoko, wysoko w górze, na wieży kościelnej...] Obra mieć kró­
lestwo moje!"

W  trzecim akcie tłumaczy Solness, śjja od czasu śmierci 
swych dzieci nie buduje więcej kościołów, albowiem ślubował raz 
na szczycie widzy Tlogu Mmi 'słowy: „Teraz słuchaj, o ! .potężny,
od dzisiaj chcę być w o l n y . m  budowmiczym w mojej dziedzinie — 
jako T y  jesteś w swojej. Nigdy więcej kościołów budować nie 
bede... saftie tylktjkjpmy mieszkalne." To jednak zadowtnmia mu 
nie claje, gdyż ludzie nie pragną mieszkań z wieżami, a marze­
niem jsgoB es t  bndować niebotyczne „zamki powietrzne". Hilda 
przyklaskuje marzeniom Solnessa, a 'gdy tenże je j  oświadcza, że 
wwbudował dla siebie dom mieszkalm o niebotycznej wieżj na­
mawia go, aby sam uwieńczył uroczyście sz&zyt wieżycy, ToMest 
jej pragnieniem, whe'dy bowiem pojiądżłe ona- przyobiecanęikróle- 
stwo. Solness w aha się poazatkowo, żona jego i dr Iierdal czu­
wają nad nim i starają się Jodwiaść :go od tegmszalonego zamiaru. 
Hilda zwycięża jednak, staje się zadość gej życzeniu, Solness 
z wieriftem w ręku dostaję się na,,sam szczyt, Hilda podziwia go 
przez chwilę, zdaje się jej, że słyszy, tam wigorze, śpiew chó­
ralny — wtem Solness, dostawszy nzawTOtu głowy, spadą-iw dół 
i zabija się na mięjscu. Hilda w untęsieniu woła: „Do samego 
szczytu dostał się jednakże. Słyszałam harfy w górze. Mój — mój 
budow niczy!“

Taka je |t . ,w  głównych zarysach treść dramatu, a właściwie 
brt.śni lbsenowskj&j. Jak  widziij)f, trudnęt;się dopatrzeć jakiejś 
zasadnicżęj ideijw' tym utworze, na który się złożyły tak różno­
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rodne czynniki, jak symbolika, alegorye i t. d. Nic przeto dzi­
w i łe m  że n tw dę  ten tłumaczono na rozmaite sposoby, nieraz 
wprost rozbieżne. Kiytyk duński.' 'Siodeł Waldemar, chce widzieć 
w7 „Mistrzu Solnessie“ spojrzenie Ibsena na własną drogę twór- 

tęzą, Maeterlinck uważa tan utwór za alegbrjjmzną autobiografię, 
Maks yifiliftn Hardeft nazywa go spowiedzią Ibsena. W  pewnej 
mierze te przypuszczenia są słuszne i nabierają rysów prawdopo­
dobieństwa jesz®® wyraźniejszych wskutek publikacji listów Ibsena 
przez Branofesn przed niedawnym pzasein. ; Ale mimo to Solness 
nie odpowiada w niejednym wypadku sposobowi myślenia i zasa­
dom Ibsena. Wszak Solness boi się młodzieży, która godfśtrącić 
może -z piedestału sjfiwy. Djiisen zaś zamsze był „młodym11, szedł 
zawsze z postępem — , a nawet uważanym był mylnie za szermie­
rza zągad skrajnych. Solness fest. batalistą, Ibsen zaś podnosił za- 
Wi&ze wysoko zusady moralnej enęygii życia. Charakter Sjalnessa 
proc® energii, ale energii niestałej, posiada wiele cliwiejności, bo­
ha te r  dramatu poddaje się,; ciągi ej zniechęceniu, zwątpieniu i Jzałościi, 
Jak  widziim więc identyfikowanie S o l n e j  z Ibsenem, nie jes t  
-w całej pełni raeyonalnóm, chociażf Zaprzeczyć się nieda, że w dra­
macie. w osobie S o łnesK ^ódbija ją  sje -gdzieniegdzie rysy psychi- 
.czrfeł sąmego Ibsena.

Poszukajmy przejfo innej, drogi.
lelazna energia Ibsena, owa wiara we własne siły czło­

wieka, jzbliża  ,‘go bardzo do sławnego iiłozfifa-poety Fryderyka 
Nietz^ćheg®. Jak  wiadomo, Nietzsche był filozofem i 'apostołem 
zasady egoizmu, propagatorem nowego dogmatu, str.ęszezaiąeago 
się w słowach: „Człowieku stań się twardy uf.!•“ Ideął-jego, ów 
„nadczłuwiek11, w działalności swej odrzuca doffiihczaSowe. nakazy 
etyki, a wyższość-jego polega na teifi, że postępuje tak jak ch-ce, 
a nie tak, jak p o w i n i e n .

Bezpośrednio prawdopodobnie nie wpłynął N ie tzsch^  na 
Ibsena, zasady jednak Nietzschego znalazły zw7olenników»a obroń­
ców i apostołów7; poglądy jego odbiły sjg  fghem w7 Norw7egii 
i Skandynawii, możliwem jest przeto, że Ibsen przejął się nimi 
w7 pewnej njjjerze, tein bardziej-, że pojęcia jego w pewnej, mierze 
odpowiadały postulatom Nietzschego.

I ł p in  tylko w7 pewnej mierze zgadza się z Nietzschem, al­
bowiem w punkcie zapatrywał n. p. na  kobietę, obaj ci myśli­
ciele stoją na . przeciwnych biegunach. Ibsen nigdy by się nie 
zgodził świadczą o tem typy kobiece jego dramatów, na popu­
larne obecnie, a skutkiem tego płytko i mylnie wykładane, zcUnie
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Nietzschego: „I)u gelist zu den F ra n e n ’? ' vsrgiss dhe Pbitschejj 
n ie l i t !

Jeżeli więc pragnę zes|ąwdć poglądy Ibsena i l^fl^tzscliego 
na tle „Mistrza Solnessa", to tylko na podstawie zgodności yfich 
zapnirywan co do indywidualnej pdłęg? jednostki. Jjao da- zasad 
„arysjokratyczno-egoistycznych"' tych^ębu myślicieli.

Przyjąwszy tę, h i p o t e z ę ,  można racypnahiie wwtłmnacayć 
wiele ąjfdeoryj najrozmaitszy cli w SolndM e".

Wszak bohaterem Jbsena^wyjyni u tw o rz y l i  w wielu innych) 
je&kTszłowiek dumny, wyrywający Igę z więzów, w które okuć go 
usiłuje „miłosierdzie^ lnb „powinność;', ws&ak Solness c h c e  b y # -, 
szczeliw ym  i posiada- dość odwagi;,!- aby to szczęście zdobyć ko- 

isfttein etyki, wyzyskuje bowiem tśwyeh' podwładnych za pośredni­
ctwem osoby słabśfeej (Kaj-i). R&lnejss nie jest, jednak zupełnym 

dgiadczłowjjhldein11, widoczną w nim jest dwoistość uczuć, z jednej 
strony en®%ia, a z drugiej zaś strony nowa, a j s M a k  trapiąca 
go obiawa przefi .„młodzieżą". Dlategri też'Hihla^(obdarzona? silni ej - 
sżłą w o j f l  oddziaływa na umysł Solnessa, ,a ten ulega jej kapry­
sowi i wspina się na -szczyt wię,z<y:-.. by śmierć zdobyć.

Hilda jest  przeto typem „nadc-źłowdeka", a że zatdaką uwa­
żać ją można, świadczy to. że [szydzi z ..chorobliwego"jfeninięnia 

jjjSplnessa, tw ierdząc: „Sumienie powinno być z d r o w e  .i s i l n e ,
aby nie odbierało nam od w tka do tego, czego właśAie pragniemy. 

:6zyś:czyta ł pan k ie fo jtbdan iab jó  W i k i n g a c h ,  którzy na okrę­
tach swycb - docierali dcl,' krajów dalekich, a tam wysiadłszy na 
ląd. palili domy mieszkańców, mężczyzn zabijali a kobiety brali 
w niewolę... Ci ludzie mieli z d r i i j ę re  smiiij/riie". —  „Nadludz- 
kość“ Ilildwir stwierdzajsjjj i tffikśtowa: „Pow inność <L. Nie ząoszę',
tęg'ól słowna. Ma ono dla innie dźwięk ostry i zimny".

W ten sposób, opierając się zresztą na prawdopodobieństwie/ 
uznać musimy, że osoby tęgo dramatu Ibsena, j$ą ucieleśnieniem 
ide-P) i pojęć filozoficznych;' podobnie /jak  Pankracy,Ś lub lir. H en­
ryk w ,$fejB$skie)y Krasińskiego.

SolneaSŁfó ft;e r a ź n  i e j s z o śęęy- usiłująca. .wyrwaćjfcjsię z pęt 
krępujących człowieka. Hilda to p r z y s z ł o ś ć ;  to przedstawi­
cielka owęęgo /nadczłowieczeristwac-; nie? uznającego żadnych kaj­
dan i powinności;; żonaizaś Solnessa, dla której „pfiwjnnosŁfalfl 
wszystkiem" to Bj r z f f f l z ł o ś ć  skazana na zaMadę. •— Soln®s 
przestał budow a^ kościoły, a rozpocząłjtsfhwdariie,, domów mieszkal­
ni cli. znaczy)to : ludzlcc®; wytwarza sobie nową.-etykę. Solnessa 
nie zadowaluiają jednak *domy f e z  wieżyxć — liySźkRaB nie wy-
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stapjeżają wytworzńnć1 przęz: siebie pojęcia etyczne. Hilda clice 
widzieć Solnossa na szczycie wię!w-l ten dosięga szczytu, ale do­
staje zawrotu głowy i spada w dół —■ ludzkość na now ej1 etyce 
oprzeć się nie może, bo nowopowstałych postulatów używać nie. 
umie.

V. p e n  spospb — sądzę — najjaśniej wytłumaczyć można 
„[Mistrza Solńefega1'. (Tzy. poglądy Ibsena są dobre, czy1 złe. nie 
potrzebujemy ro zs trzy g a l i  nie piszemy bowiem traktatu moral- 
nćgo, zresztą: każdy jest w Stanie ijjpśptewtfć;sobie resztę w duszy 
i zdrowym rozsądkiem ocenić, 0 ile pffigjądy takie przyczynić się 
m'ógą do „zrewoltowania11 ducha ludjkiegfr, w dodatniem tego 
słowa znaczeniu.

■Tako dzieło sztuki jeSt jednakże „Mistrz Solness11 jednym 
z 11 aj a spanialszycli utworów teatralnych. -Test to utwóH bardzo 
ciekawy, o śmiałem wykonaniu, odsłaniający najglększe' tajniki 
duszy i niezwykłej piękności jako dzieło sztuki. Jęst  w nim mimo 
wpływu Nletzsclięgo. liistorya,v myśli tbsjgita, synteza j e ®  dzieł 
poprzednich, „cały łańcuch przaohrnżSń intelektualnych. począ­
wszy od Branda, przerzucanie sl^rócl w iaw  w zwątpienł$l<'aż do 
wspaninłeg'0 rozwjóju myśli, jaśniejszej lak la tarnia  morska ponad 
ludźmi, z wysokość}' wjeży, którą  ^ o l n ^ J g w i e  wybudował-1!

[Niemniej wspaniałym je$ti następny utwór Ibsena „John 
Gabiyel Borkinau“, zasadniczą ideą zbliżony nawet do „Mistrza 
Solnessa11. ’

A d a m  S t o d o e .

*1

(Dokończenie nąltąprra



„Ośf©fni“ Z. Krasińsk.ego.
!

Głębszą uwagę poświęcił ternu poematowi pierwszy (i ostatni 
zarazem) yprpf. Bołoz-Antoniewicz w Kwartalniku historycznym 
r. 1889. Dysponują? mniej obfitym, niżftto dziś możliwe, mate- 
ryałein, jmógł i musiał .popełnić wiele omyłek,-główną zafś w tem , 
iż usiłował dowieść, jakobyedioh-aterem utworu był sam • Krasiński. 
Prąca n ie  straciła jednak do dziś na wartości, gdyż ifjektóęe z jgj 
rezultatów pozostają niezmienione; owszem, otrzymują n o w yana-  
teryał dowodowy.

* <5)becnie mając dane, których brakło jpkzed laty prof. A nto­
niewiczowi, moieimjr niektóre rzeczy usunąć, pozostałe uzupełnić. 
a->przede\vszystl>iem — co jest  głównym celem niniejszej roz­
prawki — wykazać, kto był i Jest właściwym bohaterem poe­
matu ; od tpego punktu wjmhodząc, juz łatwą jest rzeczą oznaczyć 
właściwe granice i c z a p  powsjjjinja reszty cząstek składowych 
utworu, dorzucanych do głównego zrębu co parę lat.

Ostatnim jest  więzień polityrany, major Czwartaków Wale- 
ryan Łukasiński, ojciec rewolucyi listopadowej:-;'

Rzecz odraża postawię jastiio, przytaczając najwolniejszy ar­
gument pro. Jes t  nim cytat z „Pamiętników" Andrzej-,#1 Edw ar-da 
Kożmiauą, T. 317:

„W śród objawów ducha rewolucyjnego w Europilel który, jak 
w piszpanii, wojsko .opanowawszy, wybuchł w powstaniu wo.jsko- 
wem, odkry&e j-śpisjlui majora Łukasińskiego, które w tym czasie 
nastąpiło, przeraziło wielkiego księcia,, zastanowiło-'; „cesarza. Szcze­
góły tegja sprzysigżęuiaMfokoliczności, które mu towarzyszyły, cała
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litu sprawa pokryta została tajepnnieą, której zasłony przedrzeć 
nie zdołała ciekawość i współczucie publiczności. -JaKi był cel 
tego spisku, jak szeroko był rozgałęziony, jak zdradzony został, 
jak  ukarany? nikt. nie wiedział, n ik t s j |  dowiedzierg nie m ó g ł ;  
wiacTońio było tylko,- że majoi Łukasiński, Machnicki i inni jego 
wspólnicy z,ostali uwięzieni: mówiono później, żę ŁnkasińsKi w trą­
cony był do kazamat.ów Zamościa. później miał zostjłwań w •tjńraR) 
Kai w ary i i że tam. jak zbrodniarz stanu sr.odzfflnęczony. pewnego 
dnia w tygodniu licznymi rąząjfni był chłostany. Wielki książę, 

rłękająC się zrego przykładu, nie ehcą'fl zdradzić przed Europą 
i Rossyą ducha. przebijają,eegojsię w wojsęu, ,jVgo dowództwu po- 
w ierahiemn, rozkazał w najgłębszej tajemnicy zachować wszelkie 
okoliczności i- spisku i kary. w s k r y t e j  wia§. wywarł całe okru­
cieństwo zemsty nąj tym nięgzezęliwym Bfezenniku. Oałej ytej 
sprawie tow arzjła  , tajęfrmiczośta farz®MBiiłiaj|i(® sądy wyroki 
i wykonanie wyroków trybunałów w eneck ich : nikt nigdy oprócz 
wykonawców zemsty Łukasińskigga, nie rjfflił. tćhofc wiedziano, 

-że był w kraju. Zdaje się. żeSwiród kilkuletnich jegp męczarni, 
żaden igłos przyjaźni, współczucia nre doszedłido niego, a kiedy 
w r. 1830 zwyeiozkie powstanie narodowe roztwierało więzienia 
stanu, trudnego do pojęcia-zapom nienia  i niewdzięczności stało 
się v iniffun. nie dopomniawszy się oliŁukasirisl iego, którego Wielki 
Książę uprowadził z ŁoLą.

Łukasińs ti  był pierwszyiinyme.ezeiinikiem tej gorączkowej mi­
łości .Ojczyzny, która później tyle ofiar namnożyła. -JjefeJI jego był 
zapewne zacny, szlachetny, ale nierozwag^ występny. Żadne mę­
czeństwo polityczne z tern. iakicgo on poznał', poęńwnać się n ie d a ; 
postfc iCŻ jego okryta tajemnicą, stała s.ig nie^łnieriiie dcamety- 

l^zrfa* i podała’ może myśl poeeieido jednego z najptre.tyczniejszych 
utworów literatury patrystycznej, znairegę pocUtytułeifn Ostatniego. 
Łukasiński był niestety pierwszym, nie ostatnim. Skazany na cię­
żką kai!ę, smagany; jak nikczemny przestępca, oddychał powie­
trzem ojcz*yś<óm. cierpiał lja- własnej ziemi, a nigdy-.żaden głos 

[pociechy, nadziei.- przyjaźni nie doszedł do niego. I tak sźeśadłu- 
@ioh l it w' mękach ciała i duszy przewlókł, gdy wtem ujrzał ruch 
niezwykły obok siebie i wyraz trwogi i przerażenia na twarzach 
siwych oprawców i wyprownclzony z ciemnicy dowiedział się, że 
gfeieś pójdzie i pewnie przeczuł, domyślił gię. co się stało: pro­
mień nadziei zKolitłą duszę rozświecił i zamarzył na nowo wyba­

w ienie  naprzód Ojczyzny, potem swoje. Może w [tym wstecznym 
pochodzie usKyszał on jakie słowo® z ktorego dowiedział się, tee
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'Warszawa rozerwała pęta, .a1'w tenczas musiał' bfć-.pewnym, p a  ro­
dacy o nim me zapomną*^, że,.,go wyrżyą z rąk wrogów i czekał 
i spodziewał się ;  ale szed&dalej i zaszedł czy gdz ieś ,na  'mroźną 
pustynię, czyy-do nowej ciemnicy i pewnie pojąć nie mógł. że 
kiedy kraj na chwilę- był w o h m n  i niepodległym* "on przez tę 
chwilę wolnym nie by ł;  i jakjśe wzrósł.) męczarnie jego duszy, 
bo nie wiedział, wszy winić los o okrue-ięijstwo.. ez-y jjodaków o liie.- 
wdzięczność i zapomnień id.; i z tem: mękami duszv zeszedł gdzieś 
bez śladu. b,ez odgłosu. bięz Świadomości., c.o sio z nim stało, co ąi*  
Hńflje: i nie wiemy, czyli Bóg ulitował się nad nim. czy zakoń­
czył- jegp życie m ęczeństwa: ale prz-ypominajinWo sobie z bole­
ścią, (poffiszajiny się tą myśłąA że ijrifeli władza zierijska nieubła­
gana, bywa w zemście, władza niebieska, niewyczerpana jest w mi* 
•łósierdziu i nagrodach .“

AT iadomośe powyższa (stanowia-ca-pod względem stylowym 
najl.ępśzy lUStęp Pamiętników),-''-ńroźno-tajemnicza co do losów J'm- 
kisinskięgo; wstóztrje aż nądto wyraźnie, cłi©ć ogólnikowo, na 
główntftypostać utworu.

Zachodzi jednak zasadnicze pytańifłj— czy można z całą pe­
wnością oprzeć się na sądzi.e Kpźmiana?

A. E. Koźinian, syn Kajetana, spisywał sw a '„P am ię tn ik i11 
około roku '1850 -'(wvdańl^wviPoznnmn r. 18,67'). Przebywał pod­
ówczas w Paryżu, przekonaniami — konserwatys+iii,/ któr.ęgo ni aj 
wolno posądzać o .jakąś .szjkęgólną/ sympatyę dla wielkiegt),1 spi- 
skow ca; obraęał sje w sferach i ćżnonarodowej arystokraęyi pary­
skiej. Bardzo bliski przyjri$el i wielbiciel Zygmunta.; któremu 
w ostatnich latac.n jego życia- stale dotrzymywał towarzystwa 
i zamknął do zgónn powieki, (Syn Stanisław |$kabawiaj£ąv sie. jak 
i omiec,j^ióg-em) mży^żiii krąśińskife.mu»Śwej firmy dla ukrycia na­
zwiska właściwego autora onławiańego poornatu. — Poeta bojąc 
się ewentualnych szykan zeł strony rządów zaborczych. prześlado­
wany obawą Sybiru, której niedwuznacznie dawał wyraz w roz­
trząsane in dziele, grał ro-lę^beziunennego, a przyjaciele dzielnie 
mu sekundow:ałi. — Zostaje? ni-enazwanyfn i w „Pamiofnikfłelp1 
Koźmiana: (/Luiiaśińskiegp') Onoże podała poecie myśl...“
PowyżSŻe zdanie iBrdzo znamienne dla i,ego autora przez słówko 
„możei4, w którem  tkwi cały Koźinian. ^Kierując się różnymi wrzam-: 
dzikami i wzillęd-ami,Kh'ót4ażby na Wincentego K rą sm ś jd ę » ;  ży­
jącego1 jeszcze (:f 185S r. listopad) i je;go stosunek do Łukasiń­
skiego.. osłabił nieco tein .jeduein „inożgó1 k a te g o ry c z n ie  wypo­
wiedzianego pewnika. Nad dyplomatą literackim wzuH jejinak
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górę- esteta, pociągnięty .temafem, tak wdzięcznym do opracowa­
nia — a^mpże sani fakt afty styczne gd.'obrobieni a wiypadknfyirzez 
Krasińskiego, nakłonił g,o do wspólćzucia z losami bohatera, który 
żywił „ceje zapewne zaćmi, szlachetne, ale nierozwagą wysi;ępne^j— 
i otrzymaliśmy prozą napisaną pierwsz^^psyehojogiwmą analizm 
Ostatniego, opartą na reąłiiych d a r c i u  z końcową dpostrofą do 
Koga. w myśl zakończenia samego utworu.

Nie zaszkodzi — s‘ądzę — zazJ jcąa j  na Wstępie króciutką 
treść poęmatu. Tłem jes-t' cela', w ięzienna: w niej więzień okuty. 
Gały utwór: to monolog, osłoni ety szarą powjdbą smutku i rozpa­

trzy. Myśli zrazu n i6 powiązane w większą, uchwyt-nąTOąJto/ć. dają 
wnfet jakby1 ekspozycję, zsyłkę i osadzenie w zimnym, ciem nym ,' 
lochu, Ijymcząsem w Ojczyźnie więźnia clęiejąwsjję-.jiiezwykłe wy­
padki ! Powstanie! On czuje i wndzi ij.e okiem ducha: czeka ńA 
Rodaków-wybawców, b y E rd  wyzwolili z k™pującychńl’ań!Qu,chów: 
juz słHzy, jak nadjeżdżają: jednak pominęli gp. zapomnieli...: 
bezbrzeżna jfcfcpacz. aż do blnźniefstwa — ąmżygnaćya — skon.

Prof. Antoniewicz rozgatunkow al poemat na ti;zv czsśei skła­
dowe, chronologiczjucąńżne, z pomiędzy których trafnie odosojynił 

.■grupę najdawniejszą, zawartą w ustępach XXV.—XXXIIhv stano­
wiącą dla siebie całość prawie zamkniętą, której ,-&ąiMe\V rozsze­
rzam na ust. X X III . — XXXjXIi*' Musiało jej braknąć wyęzer.pują- 
.cęgę. zakończenia: śmierci więźniaN bo ton .jcszdze żył w i'ossv.j- 
slcieli kazamatach. Brakuje obecnie oryginalnego początku,ą%'dyż 
musiał zniknąć przy spajaniu z dorobioną później częścią pjdptze- 
dzającą: poeta przybił do pierwotnej całości koniples jgbwych 
ustępów w taki sposób, iż ich k o n iec , mieScł gt&Sjw ust. XXIX.. 
zaś początek naszej części w XXXIII.1)

.Całość najdawniejsza ubrana w śteretypowy fu Krasińskiego) 
kształt:  widzenia, wcale dziwnie nazwanego*, „wszechobeenością 
m agnetyczną11. (Nie wiem, czy Krasiński znał własność ciał ma­
gnetyków — przenikania przez miiry). IJS”az\v« podobną/ispotykam 
(11105.) w poemaciku „ lSB B |p ie“. który byli punktem wyjścia 
dian':,-Przedświtu", — ucobyApozwąłafo przypuszczać, że' przeróbka 
pierwotnego wstępu nastąpilja* równocześnie ze wŁtawkąip.oprzejiiza- 
jacych ustępów7, związanych z datą 1842/3 ;(.iak niż^jM Omawiana 
część k&tatni.ago “ (z wyjątkiei% czterych końcowych uątęjiów dzi­
siejszego poematu, dodanych w ostatniej redakcji)  przedstawia/ 
intuiLeK7jnie  a niezwykle silnie -wyczute połóżejiie w ięźnia : nadzięje

J) Ustępy, poematu zna»żę{jipd$ii$twydania jjgrof. Piniego.
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wyzwolenia; gorączkowe jej podtrzymywanie, niemożność zrozu­
mienia t£go, by go .swoi zapomnieli, rwanie więzów wybiegającym 
na swobodo duchem ammęezońetn ciałem, wreszcie rozpacz bez­
nadziejną, zamkniętą złorzeczeniami.

,,U iosna od Zachodu!" —  Prof. Antoniewicz sądził, że wier­
sze .1—8 XXIV. pochodzą z roku 46/7, dalsze zaś 9— 19, z roku 
lSoBj; rożdzial wprost typowy, zrobiony, jednak^w najlepszej wie­
rze, iż „W iosnąjod Z a c h o d n io  rok 46/7 (właściwie 1848, czyli — 
takby w y p a d a ło — już po wydrukowaniu „Ostatniego"). — Święty 
powiew Wolno'ści z krainy niegdyś Burbonów, a wtedy ludu fran­
cuskiego, dochodzi już w sierpniu 80, r. do wiadomości history­
cznych przedstawdcfeiji ; ©wczesnej Polski i pobudza ich do czyn- 
niejszógo działania... Aż ujrzał' .Łukasiński wzrokiem ducha;1! przez 
mury wijffiięnue: tłum wre^n polskiego Narodu, wiece zebraną, 
szczęśliwą, a nad nią tysiące barwnych chorągiewek. Sto tysięcy 
wyciągniętych dłoni wskazuje na Północ. Od tych jasnych tłumów7 
odrywają.’ sję dziarskie hume jeżdżc&w litewskich, koronnych, 
lśniących od bieji, kannażyim i pędza, moskiewskim stepetn za­
trzymują/e, się ,dla jjtwieranuw,,ohydnych świątyń na cześć Cara- 
Bogajjjg więzićń. — To zestawienie1 (Q&wvrBoga) bardzo śmiałe 
I lecz przemyślane, bo znachodzi swój odpowiednik w inneln: 
Car-Czart |XXVI.|) , przypomina zakończenie wiąlkiej improwizacji 
z III. ifz. Dziadów (wyd. pod koniec 32 r.) —  Prostota tych i dal­
szych ustępów7 jest  u jm ująę l  i tom w ła ś n ie : jasnością treści, wyg 
słowieTrięfig pótfbawrionem oryginalnych cech późniejszego języka 
Krasićskiego i żywiością akcyi — odbija rażąco od rozęś(i wstę­
pnych „OsfŚtniego". .powstałych później. Nieraz wpada poeta pra­
wie w ton pieśni ludowej;,/ n. p. X X W ił.  w7, końcowe:

■f
„Ą żwawo, moi! — a prędzej! — a do mnie!
Jezu Ty Chryste! — jakź/ęi/jadą groranie!
Jakżeż im w7 barwach narą&bwycn pięknie!
Ratuj mnie, Boże, bo mi serce pęknie!"

Nadjeżdżają Polacy, pytają straży o więźniów i dostają w od­
powiedzią, że tu zamknięci śif wyłącznie pospolici zbrodniarze. 
Błagalne wzywania więźnią nie przebiją murów. V. prawdzie pękł 
nad Ziemią bart  moskiewskiej stali, jednak łańcuchy brzęczą, jak 
dawniej, w7 odpowiedzi na bezsilne targania  tak lekkomyślniej ra- 

iczej niewytłumaczmnieWzapomnianego pa try o ty ; 'przy nowTym, kon- 
wulsyjnym odruchu dla w y d o b m a  się, z żelazjibroczy krwią. — 
Słabe powtórzenie, jak wogóle* każde p o w tó r z e ń ^  tego ustępu
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(XXXIV.) czytamy w liście do GaszyńljSiejgo ( 9 . .marca 1883)-r:_ 
„Wszystkich sposobów używałem, j jnasię  dostać do was. ale sil­
niejsze n a d n m ję ^ a m io n jf lz a ^ o ry .  drogę mi zajęły, mus.iałem ‘słu­
chać^)■' was-ź-ycli bojach i- sieijlzifFć'na miejscu...“ Ę®/1 konieektę.goż 
listu wyraża Ifrasiński obawę,, przteTl Sybirem (później .stale powta­
rzaną. w czejn upatruje prof- Tarnowski (żstr. 61) :  „pierwszyyza- 
wiązek '^Ostatniego ", który wyszedł z takiego fant.azyowania 
o swoim 1 osraj z  takiego (mniemanego) przeczucia o więzieniu." —  
(Zapatrywanie błędne !)

„Wśród ojeobójców — o zmar,tVychwstań porze". poz<jąjtal‘ 
.dstatni. Ci niby bracia, a właściwie katv,. zabrali mu ż.^ćia ostatki. 
Sz-alejący z bolu ma jeszcze zdolność do. refleksyi, czy on napra­
wdę kiedyś kogo nie zamordował i za t,ój obecnie tak ciężką po­
nosi karę. Słyszymy słowa zgryźliwej rozpaczy:

XXXVI. 7. jŁća co w wszechświecic^Sni, łiycjwdzięcznym komu-reg
W cara mieszkałem — umrę w cara domu.
Innej jam w życiu nie doznał opieki!"

XXXVII. 6. „Hi. Bóg gdzie ojcem — ni anioł gdzie bratem —
. 8. Ja się wyrzekam mej nieśmiertęBiości!

12, Zapomnij o mnie, o Ty, Stworzycielu !
16. Dug® łńój w wieczności niech bez śladu zginie,

Jak pamięć moja w mej polskiej krainie!"

Kie rozpaczaj boliaierze-męczenniku! — zdawał się mówić 
Krasiński, pisząc yitwóp. — Pamięć T\voją w iNafodzie nie ,fcginie ! 
Ona niech będzie wywdzięką, ząjpTwe bolę, któreś złożył na ołta*, 
rzu mającej zmartwychwstać Ojczyzny! — Jednak  sam ztfóbawy 
podobnego losu, przed którym drżąłj. skrył później tak głęboko 
swą myśl, że dopiero wyraźimi zeznanie przyjaciela (Kozmjana) 
pozwoliło na podniesienie zasługi liiĄMego poety.

„lienąza wiec poematu jasna: Poątać potężna, otoczona mro­
kiem .tajemniczości, w guście bohaterów powieści Zygmunta, je-- 
dnoslek o tragicznych losach, których wystawił cały cykl — opa 
nownjąęi siętóSjopniowo i przechodziła od okrutnych nienaturalności 
do pewimgo uspokojenipfaiitazyi i dajgc w tej części „O sta tn i® )"  
jopaBe siebie zamknięcie pierwszego okresu, tcróftzopi..; — postać 
złowieszcza dla każdego Polaka, którego szpony moskiewskie mo­
gły pochwycić: co wicgpj — d la a S o w ie k a ,  mającego względem 
caratu wieje rzE zy  na sumieniu rzgzyw istych , czy urojonych; — 
złowieszezS, dla Krasińskiego — bo (w niebardzo długiej kompli­
kacji) pośrpclnia przyczyna jego złamanego życia. Chociaż lyej
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jnarn ża-dnyCłi danych, sądzę, żenili eńoszły autor „Ostatniego" byt 
wiJzeiu ohydfie-j .Sejfu.?*, która odbyła- się w W a M a w ie  1. paździer­
nika 1824 *; na ,placu im. T\ r a s i ii s k i c l i : barbarzyńskiej degradacji 
zasądzonego i publmzńejro zakuwania w kajdany Łukasińskiego. rSf 
Dowiedziawszy się o tógo losie po wybuchu powstania, odda-1' 
cześć przynależny, Wielkiemu MistYźowi węglarzy ..polskich współ­
czuł z jcgfy rozpacz^ i artystycznie ją  odtworzył. ''-Uczczenie mę­
czennika za wolnośgj i ubranie - pomysłu w nadobną szatę — to 
zasadniczy cel napisania AUstatniegjo'". Cierpienia wielkiego rewo­
lucjonisty . odczuł t ik  silnie, jak gdyby im sam podlegali— iwąćy 
się do czynu młodzieni®*; jednak nie było mu dancm pójść tą 
d ro g i ;  z podoiętemi skrzydłami, oblewany zimną;wodą trzeźwego 
rozsądku, ątanął w zapaldy„tworzącym cuftjiffl.. poemat posz.edjt do 
szuflady.

Czyidzas ułapi sani a tej częśfci utworu możemy oznhhzyć do­
kładnie? — Prffif. Ańt.óni'e.wiezi, wykazujab obce wpływy r. 33) 
w form,™ i stylu, przywodząc wiadomość z lrore'knondcneyi Odyitya*’; 
wrfęs^ęie w samym telĄćie — znalazł ) dabę*Y'y 32., Z powyższych 
dowodów (reszfćf jako mniej ważne pomijam) tylko dwa pierwsza 
mają dotąd wartość. M usim y.je  w k:i:ótkó'śęr przy­
pomnieć. —  $ zy  Krasiński mógł tworzyć wiersze już w r. 32, 
rozjfrzyga,'arftor następująco: (str. 428) „Kto w piesiu leciach (ó.d 

rgjHńrmanna" wzniósł -się. do „Miebóskiej‘“. kto itego cudu dokonał, 
o tym możną też łatwo przypuścić,, iż w trzech leeieoh potrafił 
swą prozę, owa jedynie co formięiiiedoszłą poezję 'i pod wzglę­
dem norm alnym  poezyą uczynić." Jako ijacyduiące; podaje-, wspo- 
•mnienia OdyńęiGz „Listów" (IY. |2,76) : „jBjziwusjl i‘zeipd bowietn, 
jak  ZYgmnnt, który jest  z natury?1 poetą i pisze ciągle poetycką 
ppóżąj. w id tóz j  zgoła pis^ć nife' umie i ijójńęjfo w ęjągu tej .ęstatniej 
podróży do Chaurouny '(* . I3jd) pierwsze wiersze w,życiu, jak  rnowi*. 
z nudy, jadąc na luura. u łoży ł, ' a u,ożyi:nł łco. ,'jąk tgż mówił, jedy­
nie w tym celu (o ! pia fraitś), alby mi, je  za powrotem do Genewy 
pokażą,ę i zdania nrojęto z^siegiiąć. Koszlaue dość i chropawe-;* 
taką^ńhnygsuy z nich obaj uśmieli. Zaklął n i i S i a  wszystkie świę­
tości, ąfeYłto nich Adamowi nie mówić. A jednak w tręafoij jest  
myśl pp-ęt.ycka i zapał i barwrióść; tylko,; żę-^fonna niezgrabna, 
brak-zwłaszcza poczucia miary i muzykalności rytmuji, -— Aasife- 
pnie przy pomocy świadeetw.a Odyńca udowadni-ą:.autor, że w tych
   «

W Wiadomości o Łulaisińslmn Baiscałani głównie z. oemnej mp- 
nfflBdtftL prof. Stkeńąkego: 'łlibl. Warsz. 190(1, lipffle i sierpień.
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latach poeta .wczytywał się w B a jro n a ’̂  podnosi wpływ „Więźnia 
iCzj'llonu“ na nasź poemat w rysach drobniejszych, w akeeso- 
ryaclij porównaniach (n. p. ciążfenie powiek, szukanie w pająku 
brataj • i v znachodzacym się często trójryinią,- kopii bajronow- 
skiegS trypfłętu. — Rozróżnia w „Ostatnim" „dwa rozmaite 
style, dwie rozmaitej ;)>arwy nSa napi;gemian prapz pJrefliat 
się wijące — styl zbliżony^ do więifezy Mickiewicza i 'styli Psal- 

431). — fflffijgrażtoy wszystkie Tego wiersze nam 
znane (a najweJfflniiója^ datuj^ od r. 36), a we wszystkich znaj- 
Ldziemy już r o  nie dajacią się4zapoznąŁ*)drębność stylu, której ze- 
wnętrzneiii kryteryurn są,: wiersz ściśle ; dobitnie akcentowany, 
odrębneffiszykowanie’" słów, szczególnie inchoatywów. Przecież 
w owym wzmiankowanym poemacie (Lisjsy I. S§) z yzerwca 1836* 
t. j. w owych nibytó1 pierwszych w ierszach,( „jakie kiedykolwiek 
nap isa ł1*, znajdujemy,jnżLgłowa i zwmgftu jak „beży przeiskrzałyT,'; 
„lazury cierpienia,i, „wiatru wiÓ.Sennejj^s.wienijS* i t. d. Wyjątek 
stapowi cały sze®g, ustępów „O s ta tn ie g o . W tych ustępach nie 
znajdu jem y żądnych w łaściw ości,,  ćzą^ein dziwacznych już f roehH  
^oryginalności wiersjfów K r a s i ń s k i e j  nie możSmy w  tych itótępaeh 
doszukać-'arę w ierszy Krasińskiego,-, al’§8 na tom iaS j zna jdu jem y zu- 
p 'ełna,|dykcyę Miekiewiftźa. I  rzecz dziwrią; śą -to w łaśn ie  usjdpy 
o treśc i  p rze w a żn ie1 epickiej; usłjgpy, zawierając^  dra.imms ifa'bulam„, 

jezęść poem atu  zm ysłam i uch wy tuty, akcyęyb  "
Turystyczna wycieczka Mickiewicza (i Odyńca) z Zygmuntem 

(wspomniana p;rzez prof. Antoniewicza), przeaóyfszystkieni zaś.fjikt 
dłuższego, przebywania ze sobą mTodyóh wieszczów, pozwala przy- 
puJzozSA fik starszy ujeco a opfonrięhiony poetycką'sławBjjr. 1S28 

L k o n r a d  W allenrod®  wódz yrałacfyck “ oddziałał uęjjnragmskiego 
wT kierunku podjęcia naszego ftęmara — Poz.S kwostyam- litera-' 
ckiemi treścią ich rozmów były be.zśprźeężnić wypadki polityczne, 
pnzedewszAkiem zaś dotyczące Ojiizyzny.

Dotychczas»otarańo -się nie* zwracać uwagi na współczesność 
wydiirzeń, rozgrywających się w stolicach Litwy i Polski: W War- 

Igzawiejod maja 1832 r. więzieni w olno-m ularm  rtąrod.owń z wiel­
kim mistrzem majorem Łukasińskim, zostają pod Jmgiein, śledz­
twem a w tymże" samym czaęiejrl^gjywają  się we Wilnie sceny, 
unieśmiertelnione w lil.Bfe* „{Dziadów" ; rM . października /Mickie­
wicz .skazany na w\ dalenie z Litwy i przymusową godtfbść czyno- 
wnika. ł-go  ząs tego miesiąca, odbyta się na placu Krasińskich 
w Wa»szawie „oroczyslość" łamania szpady przez kata nad Łuka­
sińskim, obdarcia go ' z  odznak, p rzy b ran i^  w mundur ardsztancki,
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zakuwania w kajdany i popędzeniaP |d na ciężkie więzienie (doży­
wotnie ; f  J 8 6 1 ) .  — Jakież inne lo d o w isk o  polskości, jak ni et 

Wilno. musiało to odczuć! — W ilnie młodzięży-patryotóu, którzy 
uprawiając nauki, ścisłe i poezye. układali sta't$styke.-mapę wywia-, 
dowożą-powstańczą swego powiatu... aż w reszcS  stali si$ nńmo- 

i^tein dla karyery NowosilćftWa. — zw ażym ^ że eurćśaryusze 
wolno-mularscy zorganizowali tu Radę prowincyonalną (należeli 
do niej Radziwiłł, Wojnśfłowicz, jjołt.an...). uzależniopą wprost od 
wielkiego mistrza (Łukasińskiego,) i dopuścili do prac® studentów, 
to zr.cEuiniemy kontakt stolic, m l  odczuwanie przemocy;. gnębią­
cej obie i stosunek TJJickiewidza do -Łukasiński!^®. A jeżeli przy- 
pomnieińy 'dalej, udział i Stanowisko W incentego Krasińskiego 
w S d z ie  sajinowyiniwsa które najpierw syn ciężkcsodpokutował, — 
nasrepuidf żę ta rana miała już' czas się zabliźnić, tąk, iż Oj.,jej 
przaelynie  'można było pomówię-,- zwłaszcza gdy ważniejszo (a z nią 
związane) wypadki nadeszły — to ni& dziwnego, że pobudzen-ie 
do napisania utworu przyzna,ny wflwiej częściDfickiewiczowi.

Tu dodam n a w ise m , że na wymienioną dafe. .godzi się taż 
prof. Tarnowski: (Monografia, str. Mj) „ c o  do j^ s td tn ie g o "  wy­
daje mi się rzeczą niewątpbwą, że jego pierwsze zarody i nie­
które uste:py powstały w Szwajcąryi w r. 1S34 lub 1832“ .

K a r o l  K w i e c i ń s k i .

(Dokoiguwmie nastąp i).

OOP. K E D A K T O B  A D A M  KK EO HO W SECK I. —  N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J . !


